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„Głos Poramny' zamieszcza codziennie pelna tabelę 


wygranych lośieryinych 


"W MROKACH ŚLEDZTWA LWOWSKIEGO 


Kobieta, czy przebrany meżczyzna? -- Pogrzeb i szarża. -= 


We wtorek sąd doraźny 


Lwowski korespondent „Gło- | się wiadomość ta wśród zebra- | drzeć na ementarz. Silnie skon |kordon policji i przedostać się 


su Porannego“ telefonuje: 


p-b Kloca, który osobiście bada 
aresztowanego Meczuka. 

Na temat tajemniczej napast 
niczki krażą po mieście 3 wer- 
sje: P 

1) że jest nla Pola Bruncma- 
nówna, studentka uniwersytetu 
lwowskiego, emigrantka rosyj- 
ska; 

2) że indeks Poli Brunema- 
nówny został skrajdziony, a 
pod jej nazwiskiem występowa- 
ła znana policji członkini orga- 


nych i tłum rozbijając się 

Śledztwo policyjne w sprawie | poszczególne grupy ruszył w |łowały nie dopuścić 
napadu na listonosza Kocha- | kierunku cmentarza łyczakow- | Gdy jednak napór tłumu połęż 
mowskiego zatacza coraz szer- |skiego, cclem urządzenia demon | niał, silny oddział policji kon- 
sze kręgi i prowadzone jest pod |stracji na grobie terrorysty u- |nej przypuścił szarżę, w wyniku 
kierunkiem starosty grodzkiego | kraińskiego. i 

W pobliżu cmentarza ukralń | tów. 
cy poczęli łączyć grupy, przy- 
czem starali się tłumnie  we-|jednej z grup przedrzeć przez 
Te 


PODCZAS 
ROZTOPÓW 


której rozproszone demonstran 


W czasie popłochu udało się 


na | sygnowane oddziały policji usi|na cmentarz, wnosząc antypań- 
do tego. | stwowe okrzyki. Niezwłocznie 


jednak grupę otoczyła policja i 
usunęła z cmentarza. 

Ukraińcy usiłowali jeszcze 
dwukrotnie urządzić manifesta 
cje, lecz wszędzie zdecydowana 
policja mie dopuściła do żad- 
ch ekscesów. 

Ogółem aresztowano 40 osóh. 
Wszyscy aresztowani przekaza- 
ni będą sądom za opór władzy. 

Wieczorem odbyło się posie- 
dzenie rady miejskiej, na któ- 
rem postanowiono żonie i dzie- 
ciom zmarłego od ran maszyni 
sty, wyznaczyć dożywotnią pen- 
sję- 


$ è 3 


Wozoraisze audjencie 
na Zamku 


Warszawski koresp.. (St. Gr.) 
telefonuje: 

U pana prezydenta Rzplitej 
w dniu 7 b. m. odbyła się kon 
ferencja o sprawach rolnietwa 
na której minister Staniewicz 
wygłosił referat © parcelacji i 
produkcji rolnej. 

W dniu wczorajszym prezy“ 
dent przyjął na audjencji poże- 
gnalnej opuszczającego Warsza 
wę posła tureckiego, a w go 
dzinach popołudniowych od v 
długą, bo trwającą około 3 1» 
dzin konferencję z prerajer: v 
p. Bartlem. 


Min. Grodyński 
złożył wczoraj przysię: 


Warszawski koresp, (St. ( 
tełefonuje: | 

Nowy kierownik ministersi ~ 
skarbu, p. Grodyński, wczoraj 
w południe. na -Zan iu złożył 
przysięgę na ręce prezydenta, 
następnie udał się do prezydjum 
rady ministrów, gdzie odlył 


Schwytany morderca Roman | dłuższą konferencję z prem]e 


WłOSENNYCH 


pe Maziej Stofanja GF: i Meczuk stanie we wtorek przed | 791 
tycza 2 uchronisz się sądem doraźnym. 
3) że wogóle żadna kobieta w przed J 
napadzie udziału nie brała, tyl- przeziębieniem > 
ko mężczyzna ucharakteryzowa nosząc = 
T ma kobi naj Zamach sfanu w Moskwie 


O godz. 11 przed południem 
odbył się pogrzeb maszynisty 
tramwajowe”o. który zmarł, jak 
już donosiliśmy, w szpitalu. 

O gody © 70. począł się zbie 
rač tur | prosektorjum 
Iwowskiem. Już po upływie 30 
minut zebrało się około 8 tys. 
osób. Między zebranymi zauwa- 
żyliśmy kilka znanych osobistoś 
ci z życia politycznego z posłem 
Leszczyńskim na czele, 

W pewnej chwili do posła Le 
szczyńskiego przedarła się gru- 
pa studentów, złożona z czte- 
rech osób, i powiadomiła go, że 
udało się im skonstałować, że 
pogrzeb studenta Lubowicza od 
był się bez udziału publiczno- 
ści. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


ZWRACAJCIE UWAGĘ NA ZNAK FABR. 


KALOSZE 


PEPEGE 


NA PODSZEWCE TRY KOT 
DAMSKIE...» 10.— 
MĘSKIE „»..« 11,30 


| doti 


praktyczniejsze 


BERLIN, 9, 3, — Socjalistyczny 
„Vorwärts“ podaje na podstawie 
poufnego sprawozdania, otrzymane 
go przez tutejszych socjalistów z 
Moskwy o przebiegu dyskusji na 
kongresie rosyjskiej partji komuni 
stycznej szereg ciekawych szczegó 
łów. 

Usunięcie Buchariną przez Stal- 
lina nastąpiło na skutek listu Ka- 
mieniewa dla organizowanego blo- 
ku przeciw Stallinowi. 

Ujawnienie tego listu wywoła- 
ło na posiedzeniu centralnej komi- 
sji kontrolnej olbrzymią burzę. 
Komisja stwierdziła, że Bucharin 
przyłapany został na próbie wy- 
wołania rewolty partyjnej i za- 
machu stanu i zażądała od niego 
usprawiedliwienia się z tego po- 
stępowania, Nastrój na posiedze- 


spodziewany jest w każdej chwili przez komu- 
nistów rosyjskich 


niu był tak deprymujący, że ner- 
wy Bucharina w końcu nie wy- 
trzymały ; wybuchnął on na po- 


| siedzeniu  Spazmatycznym pla 


czem. 

Sprawozdanie ogłoszone przez 
„Vorwärts“ stwierdza, że można 
śmiało mówić o rozpoczynającym 
się rozkładzie organizacji Sowiec- 
kiej. W kołach komunistycznych 
w Moskwie panuje nastrój rod 
niecony, Komuniści,  mieszkaj”cy 
na Kremlu i w gmachach party(- 
rych liczą się z możliwością rod- 
Jęcia przez jedną z walczących z 
nimi grup próby mocnego napa- 
du ì aresztowania. 

Wogóle w sferach komurietycz- 
nych coraz częściej słychać o moż} 
wościach zamachu stanu. 


E GUTNAJER FSTAWA dzieł ształi DINANT, ogr. pasie MEBEE 


Lotem błyskawicy rozeszła 
Å xo; OBRAZY Ajdukiewicza, AIO, Aiohimo KASA KA o TANEET] 
s i wicza, Brandta, Chełmońskiego, Fałata, Gierymskiego, eludzistan, Nebati, ebris, style Ludwi V 
GrandeHotep Sal Mala -T Asia A. W. Kowalskiego, Malczewskiego, Matejki, Pawli- Keschan, Kirman, Buchara, Empira Boule, L. X1 
wskiego 


czynna od s 11 do 9-30 w.— Wejście zł. 1.— szaka, Stanisławskiego, Siemiradzkiego, Żuko: Teheran, Mesched. Baroc i inne. 
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cy: Polska Partja -Socjali- 
styczna, P. 8. L. „Wyzwole- 
nie“ oraz Stronnictwo Chlop- 
skie, rozporządzający w Sej- 
mie około 120 mandatami, 
wniósł do laski marszałkow- 
skiej projekt rewizji Kon- 
stytucji. 

Projekt ten zawiera kilka- 
naście wniosków, z których 
omówimy dziewięć, jako 
ważniejsze. 

Przedewszystkiem projekt 
Bloku Lewicowego znosi 
Senat. 

W „Głosie Porannym“ u- 
dowodniliśmy: już,” dlaczego 
Senat wogóle, a zwłaszcza 
w Polsce, jest zbyteczny. 
Między innemi twierdziliśmy 
że praca ustawodawcza Sej- 
mu powinna być odpowied- 
nio, racjonalnie zorganizowa* 
na, a wtedy instytucja Sena- 
tu okaże się najzupełniej 
zbyteczną. 

Do tego też zmierza pro- 
jekt konstytucyjny lewicy, 
który proponuje w jednym 
ze swoich punktów spraw- 
nienie i ulepszenie tech- 
niczne sejmowej pracy 
ustawodawczej. 

Następnie projekt  propo* 
nuje wybór: Próżydenia 
Rzplitej przez Zgroma- 


Katastrofa lofnicza 


w Nancy 


Nancy, 9 marca (tel. wł). 

Wczoraj na lotnisku w Nan- 
ty spadł z wysokości 50 mtr. 
samolot wojskowy. 

Pilot i dwuch sierżantów zo" 
stało zabitych, czwarty lotnik 
ranny. 


Demonstracje hezro- 
hofnych 


na ulicach Berlina 


BERLIN, 6.3 (Pat) - Wezoraj 
w całym szeregu punktów Ber- 
lina odbyły się zgromadzenia 
bezrobotnych, którzy usiłowali 
potem zorganizować pochód. 
Policja musiała wszędzie inter- 
wenjować, w niektórych punk- 
tach rozpraszać demonstrantów 

rzy pomocy pałek gumowych. 

ikt jednak nie został zraniony. 
Aresztowano około 50 osób. 


Uniwersyfef 
w Madrycie 
został zamknięty 


Madryt, 
łasny). 

Grupa studentów zerwała w 
wielkiej sali studenckiej uniwer 
sytetu madryckiego kawał czer 
wonej draperji i zawiesili ją ja- 
ko chorągiew na gmachu uni- 
wersytetu. 

Rektor w odpowiedzi na to 
zarządził zamknięcie uniwersy” 
tetu. 


9 marca — (Tel. 


S. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych, 


wenerycznych i moczopłciowych | lono, 


wstałe—osobno od Sej- 
mu — z wyborów. 5-przy- 
miotnikowych. a 
Dotychczas Prezydenta:wy- 
bierało Zgromadzenie Naro- 
dowe, które powstawało w 
ten sposób, że Sejm i Senat 
łączyły się w jedno ciało 
celem dokonania wyboru 
głowy państwa; innemi sfo- 
wy, prezydenta wybierał par- 
lament. System ten jest nie- 
dobry, dlatego, że prezy- 
dent, wybrany w ten 
sposób, staje się zależ- 
ny od parlamentu, å ra- 
czej od tej większości par- 
lamentarnej, która wyniosła 
go na fotel prezydencki. 
Lepszy jest wobec tego 
wybór prezydenta przez na- 
ród, skutkiem czego Prezy- 
dent Rzplitej staje się nie- 
zależny od parlamentu. Są 
dwa sposoby wyboru prezy- 
denta przez naród: bezpośred- 
ni i pośredni. Pierwszy po- 
lega na tem, że naród za 
pomocą plebiscytu bez- 
pośrednio głosuje na 


| konkluzji 


boru prezydenta (tak jest w 


meryki). 

Pierwszy sposób — wybór 
bezpośredni — jest o tyle 
niebezpieczny, 
doprowadzić do 
bonapartyzmu, (prezyden- 
ta-monarchy) szczególnie w 
krajach, gdzie istnieje silny 
militaryzm. Historja różnych 
państw europejskich ostrze- 
ga przed wprowadzeniem 
tego systemu... 

Dlatego też wydaje się 
lepszym drugi sposób. wybo- 
ru prezydenta, a mianowicie 
pośredni. Proponuje to wła- 
śnie projekt konstytucyjny 
Bloku Lewicy. 

Dalej projekt ten wpro- 
wadza do naszej Konstytucji 
inicjatywę  ustawodaw- 
czą ludu. Uważamy tę 
inowację za nader pożądaną. 
Istnieje ona, między innemi, 
w Niemczech, a polega na 
tem, że pewna, określona 
ilość obywateli wedle pro- 


kandydatów, wystawionych |jektu lewicy: sto tysięcy 


przez różne partje lub ugra- 
powania polityczne (tak jest 


w Niemczech); drugi zaś na|dawcze. 
pierw wy-|prócz rządu i posłów, lud|lub ustawą (zwykłą) przekre- 
ektorów, |również mógłby wnosić do|ślić tych zdobyczy i odebrać 


tem, że naród naj 
biera konwent e 


osób — może wnosić do 
parlamentu projekty ustawo- 
W ten sposób, o- 


O-|a ci dopiero dokonują wy-|Sejmu projekty ustaw. 


Wniosek konstytucyjny lewicy 


Parlamentarny Blok Lewi-|dzenie Narodowe, 


słusznych praw ludom, z któ* 


Projekt Bloku Lewicy za-|remi związały nas dzieje. 
Stanach Zjednoczonych A-|wiera dalej 2 punkty, doma- 


gające się. istotnej gwa- 
rancji niezależności są- 
downictwa :oraz wzmacnia- 


że może w|jące kontrolę budżetową 


Sejmu. Są one szczególnie 
aktualne ze względu na- o- 
statnie posunięcia rządu w 
tych dwuch dziedzinach. 
Dalej projekt proponuje 
utnanie konstytucyjne 
prawa mniejszości na- 
rodowych t zw. zwar- 


Wreszcie projekt lewicy 
proponuje rozdział ko- 
ścioła od państwa. Pisa- 
li my już obszernie o tem, 
na czem polega ta reforma, 
przeprowadzona z korzyścią 
we: Francji. 

Oto, w ogólnym  zarysię 
najważniejsze postanowienia 
projektu konstytucyjnego Blo 
ku Lewicy. 

Zachodzi teraz pytanie 
które z nich liczyć mo- 


tych (ukraińcy i białorusini)|gą na uchwalenie? 


do autonomii terytorjal- 
nej. Znaczy to, że mniej- 
szości- te miałyby uzyskać 


Każdy z nich uzyskać mu- 
si w myśl art. 125-go Kom 
stytueji marcowej, kwalifiko- 


szerokie prawa: własne sej-|waną większość trzech pią 


my, własny zarząd krajowy, 
pełną autonomję kulturalno- 
narodową, szkolnictwo, uni- 
wersytety i t. d. Uważamy, 
że. sprawa ukraińska i biało- 
ruska jest dziś, niestety, tak 
zabagniona i zaogniona, że 
jedynym sposobem pozyska- 
nia tych ludów dla Polski— 
jest nadanie im takiej właś- 
nie autonomiji. 


tych sejmu. 

Wobec tego, jasnem jest 
już dzisiaj. że nie mogą 
liczyć ną uchwalenie 
następujące punkty: 

1) Zniesienie senatu, 

2) rozdział kościoła 
państwa, 


3) autonomia terytorjalna 


od 


Blok Lewi-|dla mniejszości narodowych 


cy domaga się wpisania tych |t.zw. zwartych. 


norm do Konstytucji, w tym 
celu, aby żaden rząd w przy- 
szłości nie mógł dekretem 


Inne może będą uchwa* 
lone, jeżeli do uchwalama 
tego dojdzie... 

© R. Win. 


Wielka „anarchistyczna federację polska“ 
zlikwidowała policja polityczna w stolicy l 


143 wywrołowców osadzonych zosłało w więzieniu 


do legitymowania zebranych i| komunistycznej. Ponadto — ©- 


WARSZAWA, 9 III. „Tel. wł.) 
Wielką sensację wywołało w 
stolicy wykrycie przez władze 
polityczno - śledcze wielkiej fe- 
deracji wywrotowej. 

Na zasadzie wywiadów wla- 
dze bezpieczeństwa zebrały cie 
kawe dane o powstaniu i dzia- 
łalności centrali anarchistycz- 
nej. Stwierdzono mianowicie, 
że wielokrotnie już ` czyniono 
próby zagranicą celem zoręganł- 
zowania w Polsce „A. F. DP." 
(anarchistycznej federacji pol- 
skiej). 

'Asumptem do tego był ostat- 
ni rozłam w czerwcu 1928 r. w 
K. P. P. (komunistycznej partje 
polskiej) i w Z. M. K. (związku 
młodzieży komunistycznej) 
Znaczna wówczas część odpa. 
dłych sekcji dostała się pod 
wptywy anarchistycznych zrze 
szeń i w ten sposób powstałv 
pierwsze kadry A. F. P. 

Dyrektywy, instrukcje, go 
tówka i literatura napływałv ob 
ficie z jednego z państw Zacho 
dniej Europy. 

Lokalna, na gruncie warszaw 
skim, stworzona „A. F. P.“ mia 
ła tendencje anarcho - syndyka 
listyczne i obejmowała 12 grup, 
liczących ogółem około 130 
„członków - burzycieli". 

Prowodyrami byli, jak usta- 
Izrael Neyman, pseudo 


goscptowkócić się na Andrzeja $| Piotr“ (Dzika 18) i przyjaciel 


alefon 59-40. 
uje od 8--10 i od 5--9 wiecz, 
i poczekalnia dla pań 


jego Binem Wohnan, pseudo 


„P awa‘ 


W związku z przypadającą o- 
becnie rocznicą śmierci Piotra 
Krapotkina, reżyserzy anarchi- 
styczni urządzili odczyt p. t. 
„Lessing, jako poeta i czło- 
wiek*, w lokalu niezależnej so- 
cjalistycznej partji pracy przy 
ul. Leszno 49, w dniu 8 b. m. o 
godz. 8 wiecz. 

Odczyt ten jednak był jedy- 
nie tylko parawanem dla nicle- 
galnego zebrania. > 

„Oficjalnym“ prelegentem, 
który zgłosił prelekcję w komi- 
sarjacie rządu na m, Warsza- 
wę, był Mojżesz Gatheil (Fran- 
ciszkańska 10), 

Gatheil ukazał się na trybu- 
nie i zaczął przemawiać. Zapo- 
wiadał „przewrót w dziejach 
świata”... wrr 

W pównym mómena. jakiś 
młody „wichrzyciel** przecisnął 
się przez tłum i, zbliżywszy się 
do trybuny podsunął prelegen- 
towi karteczkę, wzywającą go 
do rozpoczęcia uroczystego ak 
tu. 

W chwili, gdy zmienili się 
prolegenci i miejsce Gotheila za 
jał jeden z „prezesów anarchi- 
stycznych", na salę wkroczył 
sztab funkcjonarjuszy oddzinłu 
I policji politycznej. 

'Na sali powstał zamęt i tu- 
mult. Jeden z uczestników ob- 
chodu podniósł ręce do góry i 
zawołał: 

— Towarzysze! Rozwagi! -` 


Lecz policja przystąpiła już 


rewizji osobistej. W ręce poli 


kólnik odezwy o treści anarchi 


cji wpadło kilkadziesiąt blocz- | stycznej. 


ków „M. O. P. R.“ (mieżduna- |- 


rodnoje obszczestwo pomoszczi 
rewolucji) i kilkadziesiąt kwi- 
tarjuszy anarchistycznych na 
robotniczy fundusz prasowy; po 


nadto znaleziono plik egzempla |. 


rzy „Młodego anarchisty* i 
„Młodego rewolucjonisty“, dzie 
siątki rozmaitych bloczków, o- 
kólników, „cyrkularzy wywro- 
towych”, tez, referatów it. p. 

W mieszkaniach zatrzyma- 
nych ujawniono wiele silnie ob- 
ciążających dowodów. 

Wśród zatrzymanych przewa 
ża młodzież żydowska od 17 do 
24 lat. 

Wśród uczestników konspira 
cyjnego zebranią wyróżniła się 
poważnym wyglądem swym 50- 
lenia Mała Linde (Prosla 4). 

Na zapytanie komisarzy puli- 
cji, czem może wytłomaczyć o- 
becność swą, odpowiedziała: 

— Ja tam, proszę panów, lu- 
bię przebywać między młodv- 
mi. Lubię ruch i tłok. Wszę- 
dzie jestem, gdzie panuje oży- 
wienie. Mogli mnie panowie 
spotkać w testrze Wielkimi, jak 
i obernie na Lesznie, w gronie 
młodzieży. Jestem- wdowa i... 
jedynaczka (?) 

Udana się na rewizję do mie- 
szkania Linduwej. Rewizja da- 
łą wynik nadspodziewany: zna- 
leziono kilkasct kig. literatury 


— (o to znaczy? — pyta tun 
kcejonarjusz policji. 

Bez namysłu odpowiedziała: 

— To znaczy, że policja n- 
mie szukać! 

Po przeliczeniu zebranych u 
stalono, że jest ich 143 

Późno po północy przeprowa 
dzono ich pod wzmocnioną e- 
skortą policyjną do biura poli- 
cji politycznej. 

Są nimi notowani w kartote- 
kach działacze wywrotowi 


Wszystkich ujętych, dzięki 
niezwykłemu sprytowi policji 
politycznej, osadzona w celach 
do dyspozycji władz sądowych. 

Jest to pierwsza, na wielką 
skalę zakrojona, likwidacja 
wielkiej grupy anarchistycznej 


Śnieżyca w Konstan- 
fynopolu 
zmiotła dwa domy 


Konstantynopol, 9 marca 
(tel. własny). 

W IKonsiantynopolu z powo 
du silnej zamieci- śnieżnej za 
waldy się dwa domy mieszkal: 
ne, 

W jednym 
wybuchł pożar, 

|soby znalazły śmierć w 
mieniach. 


z tych domów 
przyczen Ż o” 
pło- 


RZYM, 9. 8. (tel. wł.) — Dziś 
o godz. 12-ej papież w sali trono- 
wej Watykanu przyjał uwierzytel- 
niony przy stolicy Apostolskiej 
korpus dyplomatyczny. 

Papież zasiadał przy tem na tro- 

nie, l 
mając.po prawej stronie sekretarza 
stanu, kardynała Gaspariego. 

Na krzesłach siedzieli posłowie i 
szefowie misji, podczas gdy reszta 
personelu poselstw i misji stała o- 
podal. 

Papież oświadczył, iż 

czuje się bardzo szczęśliwym, 
mogąc w takich okolicznościach 
przyjąć u siebie korpus dyploma- 
tyczny i że jest to najmilsza i naj 
szczęśliwsza chwila w jego życiu. 

Następnie papież wyraził posłom 


Po dymisji ministra skarbu) Seree 


i szefom misji podziękowanie za 
przesyłane do ich rządów informa- 
cje, o publikacjach sekretarza sta- 
nu państwa Kościelnego w sprawie 
rozwiązania kwestji rzymskiej, któ 
re 
przyczyniły się do uznania tego 
rozwiązania przez opinję publiczną 
i całego: świata, i 
Następnie. papież. poruszył spra- 
wę gwarancji istnienia nowopowsta 
lego państwa, których z wielu 
stron żądano,. oświadczając, iż, 
gwarancje mogą być dwojakiego 
rodzaju: prawne į moralne. 
Gwarancje prawne suponują. ist- 
nienie wroga, przeciwko - któremu 
są one skierowane. Wroga takie- 
go jednakże niema. 
Papież wierzy w dobrą wolę 
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PAPIEŻ NA TRONIE 


Fierwsze oficjalne przyjęcie korpusu dyplomatycznego w Watykanie 


tych, którzy wszczęli rokowania ze 
stolicą i podpisali umowę,-i liczy 
na tę dobrą wolę. 

Poza tem prawna gwarancja 0- 
znacza istnienie’ pewnej ochrony, 
a ten, kto jest pod czyjąkolwiek 
ochroną, 
łatwo staje się parobkiem owej 

strony. 

Stolica apostolska wyrzekła się 
przeto gwśraneji prawnej, licząc 
jedynie na gwarancje moralne, 

Tę gwarancję -moralną widzi pa- 
pież z jednej strony w obecności 
tylu przedstawicieli dypłomatycz- 
nych, przy stodcy Apostolskiej, 
z drugiej strony ze sposobn, w jaki 
przyjęta została umowa. 


Powszechna radość z powodu po- 


godzenia się obu stron 
była swojego rodzaju plebiscytem 
wszechświata. 


Papież rakończył przemówienie 
powtórnem wyrażeniem  podzięko- 
wania zebranym dyplomatom. 


Na przemówienie papieża w imie 
niu zebranego  uwierzytelnionego 
korpusu dyplomatycznego 
odpowiedział dziekan, 

Brazylji, 


Magalhaes de Azeredo dziękując 
przedewszystkiem za informacje 
przed podpisaniem umowy laterań- 
skiej. Następnie poruszył on spra 
T9 


ambasador 


ciężkich warunków, w jakich żył 
do podpisania tej umowy papież 


cbecny i jego poprzednicy. 

Świat jednak zawsze uznawał 
władzę papieską, czego dowodem 
są ambasadorzy, pozostający stale 
przy stolicy Apostolskiej. 


Ambasador brazylijski zakończył 
przemowę swoją w imieniu zebra- 
nych powinszowaniami dla papie- 
ża, króla Wiktora Emanuela į Mus 
soliniego, zaznaczając, iż nastąpiła 
nowa era, która zarówno dła Ko- 
ścioła, jak j dła państwa włoskie- 
go będzie erą owocnej pracy. 

Pisma zaznaczają, iż jest to od 
roku 1870 


pierwszy wypadek, że wspomina 

się imię króla włoskiego 
podczas oficjalnego przyjęcia pa- 
pieskiego. 


ł skazany na twierdze 


za pobicie ordynansa 


Prezes N.L.K. udzieli wszelkich wyjaśnień, dotyczących przekroczeń| Warsz. koresp. (M. G.) telef.: |oskarżonego o pobicie ordynan- 
budżstowych, na wtorkowem posiedzeniu 


Warsz. koresp. (St. Gr.) tel.: 
W uzupełnieniu szczegółów 
piatkowego dramatycznego po- 
siedzenia komisji budżetowej w 
sprawie ministra Czechewicza 
należy zanotować jeszcze jeden 
incydent. który powstał przy za 
kończeniu obrad, mianowicie 
poseł Polakiewicz z B. B. za- 
żądał edwołania p. Liebermana 
w charakterze referenta, twier- 
dzat, że w każdym razie on oso 
biście za referenta go nie uzna- 
je. Wywiązała się na ten temat 
dyskusja, którą przeciął bar- 
dzo kategorycznie przewodni- 
m poseł Byrka, również z 
B., stwierdzając, że p. Lie- 


berman jest referentem, powo- 
łanym przez komisję i nikt nie 
m: prawa kwestjonować tego 
jego charakteru. 

Z odgłosów prasy wczoraj- 
szej e dymisji p. Czechowicza 
zanotować należy zachowanie 
się gazety „Dzień Polski*, orga 
nu konserwatystów, należących 
do B. B, która wyraża zapo- 
wiedź, że dymisja-min. Czecho- 
wicza jest początkiem wię- 


kszych wstrząśnień daleko - idą 


cych zmian. 

Z innych źródeł w związku z 
tą dymisją komunikują, że pod 
sekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu objąć ma dotychczaso- 


komisji budżetowej 


Sąd wojskowy w Warszawie 
rozpatrywał węzoraj sprawę gen. 


wy dyrektor departamentu pre- |w stanie spoczynku J. Hempla, 


Mniejszości narodowewystepują 


w sprawie swych potrzeb kulturalnych 


zydjalnego, p. Starzyński. 

Co się tyczy b. min. Czecho- 
wicza, to żadnego stanowiska, 
ofiarowanego mu nie przyjmie, 
będzie nadal brał udział w ży- 
ciu połitycznem w charakterze 
posła. 

Na wtorkowe posiedzenie ko- 
misji budżetowej, które stano- 
wić powinne zakończenie spra- 
wy wniosku komisji, jak dowia 
dnjemy się, - zgodnie z życze- 
niem kormisjł, przybędzie pre- 


zes N. I. K. profesor Wróblew- d 


ski i udzieli wszelkich wyjaś- 
nień w zakresie swych kompe- 
teneji. 


Mniejszość niemiecka na Śląsku 


nie jest absGlutnie przez władze szy 


Sprawa posła 


GENEWA, 9. 3. (ATE) — Dziś 
rada ligi narodów zakończyła obra 
dy sesji marcowej. Na dzisiejszem 
posiedzeniu przyjęto bez żadnej. dy 
skusji pięć raportów- sprawozdaw- 
czych barona Adaczi, ambasadora 
japońskiego w Paryżu. w sprawie 
mniejszości górnośląskich, w tem 
trzy skargi rzadu polskiego. Spra- 
wozdawca odczytał raporty i skar 
go Volksbundu co do aresztowania 
posła Ulitza. 

W snrawozdaniu swem  Adaczi 
powołał się w tej sprawie na wy- 
jaśnienia rządu polskiego. stwier- 
zające, że poseł Ulitz został aresz 
towamy zgodnie z paragrafami ko- 
deksu karnego, obowiązujacego na 
Górnym Śląsku. i że w tym wy- 
padku sąd nie będzie stosował spe 


í | WAN 


Ulitza na forum rady ligi narodów 


ejalnej procedury, któraby mogła 
przedłużyć postępowanie _ Karne 
przeciwko Ulitzówi ` 

Po odezytaniu raportu 
głos minister Zaleski. 

Wszelka interwencja ze strony 
rzągu polskiego lub jakichkolwiek 
innych organizacji międzynarodo- 
wych wobec sądu w sprawie Ulitza 
— mówił min. Zaleski — jest nie 
do pomyślenia. Nie należy absolut- 
nie się obawiać przewlekania przez 
sąd sprawy Ulitz. bowiem sąd zasto 
sował tu procedurę jawną. Sprawa 
Ulitza jest- sprawą indywidunlną i 
nie ma absolutnie charakteru szv- 
kan mniejszości niem'eckich ni Śla 
sku. Sprawę tę n»leżv wyodrębnić 
z zagadnienia mniejszości narodo- 
wych. 


zabrał 


Promienie życia i Śmierci 


odkrył uczony monachijski 


WIEDEŃ, 9.3 „Die Stunde* 
donosi z Monachjum. że b, 
prof. uniwersytetu obecnie od- 
dający się tylko pracy nauko- 
wej, Frezolp Schmidt, uczynił 
zansacyjne odkrycie. Uczonemu 
udało się rzekomo rozłożyć pro- 
mienie kosmiczne na części 
składowe. Promienie te nazywa 
on wiązką trzech rodzajów pro- 
mieni, a mianowicie: 

1) promienie śmierci. 


2) promienie życia, 

3) promienie obojętne. 

Odkrycie to ma przedstawiać 
nieobliczalne korzyści. Będzie 
można rozbijać atomy, zamie- 
niąć promienie o długich falach 
na promienie krótkofalowa i 
odwrotnie, Promienie śmierci 
mają podobno siać zagładę i 
zniszczenie na setki kilometrów, 
promienie życia zaś zdołają. le- 
czyć rany i przedłużać życie. 


Po ministrze  Zaleskim 


vanowana v 


zabrał |czasu plakat PPS., 


Warsz. koresp. (St. Gr.) tel.: 
Senat w dniu wczorajszym 
zakończył debatę szczegółową 
ie Apan LE dyskusję nad 

dżetem ministerstw oświece- 
nia, spraw zagranicznych, robót 
publicznych i komunikacji. 
Szczególniej obszerną była 
yskusja nad budżetem mini- 
sterstwa oświecenia zajmując 


Echa interpelacji 


w sprawie kradzieży z 


Warsz. koresp. (St. Gr.) telef. 
dniu wczorajszym sensa- 
cję na ulicach Warszawy wy- 
wołał pierwszy od dłuższego 
który nie 


głos delegat Niemiec, minister Stre | zawierał zresztą nic poza wy 
semann, który przyjął raport Ada- |ciągiem ze stenogramu posie- 


cziego i oświadczył,: „proces posło | dzenia 


sejmu, zawierającego 


sa, Sąd skazał gen. Hempla na 
6 tygodni i 1 dzień twierdzy, 


niemal całe posiedzenie. 


Przedstawiciele _ mniejszości 
narodowych — ukraińcy, niem- 
cy,  białorusiny występowali 


bardzo ostro, wnosząc cały sze- 
reg skarg i pretensji w sorawie 
swych potrzeb kulturalnych. 

W poniedziałek od rana se- 
nat przystąpi do głosowań. 


ip. Zuławskiego 


budżetów wojskowych 


ławskiego i odpowiedź marszał- 
ka Daszyńskiego w sprawie 
kradzieży z budżetów wojsko- 
wych, 

Przed plakatem tym grupo* 
wały się dość znaczne grupy 
przechodniów, rozprawiających 
z ożywieniem 0 poruszanych 


wi Ulitzowi został wytoczony nie |słąwną interpelację posła ze| w plakacie zagadnieniach. 


Pożyczke zagraniczną dla kolei 


jako obywatelowi, lecz jako przy- 
nódcy mnejszości niemieckiej. Nie 
też dziwnego, że mniejszość nie- 
miecka na Śląsku aresztowanie po 
sła Ulitza uważała za cios. skiero- 
wany przeciwko niej. W tyeh wa- 
runkach nie występuję przeciwko 
sprawozdaniu barona 


doradza p. 
Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 
Jak się dowiadujemy, darad- 


niedawna jeszeze 


formalnej zgody i zastrzegam £0- | zwalczał koncepcję zaciągnięcia 


bie możność powrotu do 
mniejszościowej na forum ligi na- 
rodów po zakończeniu postępowa- 
nia sądowego wobec posła Ulitza'. 


sprawy | pożyczki zagranicznej 


celem 
sfinalizowania programu inwe- 
stycyjnego min. komunikacji, 


Ch. Devey 


obecnie przychylnie się odnosi 
do zaciągnięcia przez kolej: 


Adacziego. |ca rządu polskiego p. Devey.|nictwo pożyczki zagranicznej, 
nie mogę jednak narazie wyrazić |który do 


W związku z tem p. Devey 
odbył wczoraj w ministerstwie 
komunikacji dłuższą konferencję 
z p. ministrem Kiihnem. 


kupuje wszystko 


w Zakładach Radjotechnicznych 
NOT AIRA, PETER BEE RECT TR" DE TAROD: UDO LR 


„NO- 


KA 


JJ Gdańska 12 


róg Konstantynowskiej 
Tel. 71-71. 
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Nr. 37 


List korespomdenia „Głosu Porannego“ przy Lidze Narodów 


Genewa, w marcu, 

Atmosfera w Genewie bardzo 
naprężona. Odwołanie w ostat- 
niej chwili wtorkowego posie- 
dzenia rady Ligi Narodów pod- 
syciło jeszcze — i tak ogromne 
— zaciekawienie. 

Powód, dla którego posiedze- 
nie rady musiało zostać odwoła- 
ne, jest napozór błahy, w istocie 
posiada jednak wielkie znacze- 
nie. Nasi mili sąsiedzi kowień- 
scy. bvć może przez wzgląd na 
to, że Zaleski zasiada przy stole 
Radv Ligi, zapragnęli i tam być 
zareprezentowani, przynajmniej 
gdv chodzi o dyskusję spraw, 
związanych z ochroną mniejszo 
śei narodowych. Sprawa ta leży 
pono Litwie gorąco na sercu, 
bowiem podpisała traktat o 
mniejszościach i uważa za sto- 
sowne być świadkiem i stroną 
tych zmian, którym traktat ten 
może ulec. 

Należy jednak sobie uświado- 
mić, że w chwili, kiedy Litwa 
otrzymałaby prawo zasiadania 
w Radzie na czas dyskusji nad 
sprawami mniejszości, wszelkie 
inne kraje, które tratkat o mniej 
szościach podpisały, miałyby 
ipso facto prawo zasiadania ra- 
zem z Litwą, To stworzyłoby 
precedens dość niebezpieczny 
dla ciągłości i systemu prac Li- 
gi Narodów: komisja prawni- 
ków, której propozycję Litwy 
przesłano do zbadania z punktu 
widzenia prawno - stałutowego, 
orzekła, iż Rada Ligi sama jest 
kompetentna w załatwianiu 
spraw mniejszości i że prośbę 
Litwy należy załatwić odmow- 
nie. Tak też się stało. Kowień- 
czyk Zaunius, chcąc nie chcąc, 
wycofał się i Rada Ligi zajęła 
się „tem, co najważniejsze” — 
sprawą mniejszości naroda- 
wych, i 

W -telefonogramach z Genewv 
podaliśmy już przebieg posie- 
dzeń, poświęconych odczytaniu 
projektu Dauduranda i deklara- 
cji Stresemanna, oraz tego, na 
którem wywiązała się niezwykłe 
ciekawa dyskusja pomiędzy mi- 
nistrami: Chamberlainem. Stre- 
semannem, Zaleskim, Procope, 
Briandem, Titulesco, Dauduran- 
dem i Adateim. 

Tekst projektu Danduranda w 
sprawie procedury, stosowanej 
do petycji mniejszości naroda- 
wych, omawialiśmy poprzednio 


Początek o 12 pp. 


Dziś i dni nasiępnych! 


już na tym miejscu, a 3 małe 
poprawki, które wniósł delegat 
Kanady do poprzedniego tekstu, 
nie są tak ważne, aby się nad 
niemi dłużej zatrzymywać. 

W każdym bądź razie projekt 
Dandurandą zawiera zmianę do 
tychczasowego traktowania pe 
tycji mniejszości narodowych w 
dwuch punktach: 1) stworzenie 
komisji Rady Ligi Narodów » 
14 osób, zamiast dotychczasa- 
wej komisji trzech, oraz 2) pe- 
tycje mniejszości muszą buć 
przedstawione rządowi dancon 
kraju i jedynie w razie nieza- 
łatwienia w określonym termi- 
nie zgłoszonych w nich postula- 
tów, przesłane zostaną Lidze 
Narodów. Nadto z tej modyfika 
cji wynika konieczność publiko- 
wania petycji i dokumentów, co 
pozwoli opinji publicznej na zor 
jentowanie się w sytuacji, — do 
dać jednak trzeba, że to ostatnie 
właśnie jest przedmiotem spo 
ru, pomiędzy zwolennikami i 
przeciwnikami projektu Dandu- 
randa. 

Ciekawym jest fakt, że w ło- 
nie Rady Ligi zarysowuje się nie 
pewność co do stosunku poszcze 
gólnych delegatów do powyż- 
szego projektu. Prócz autora, 
który w słowach prostych, lecz 
mocnych wskazał na znaczenie 
swego projektu, który jest „na- 
tchniony przez uczucie sprawie- 
dliwości i obowiązku w stosun- 
ku do Ligi Narodów“, a ma na 
celu rozwiać tajemnicę i milcze 
nie, jakie otaczały dotychczaso- 
we debaty mniejszościowe w li- 
dze, żaden z następnych mów- 
ców nie podtrzymywał projek- 
tu, jako takiego, acz każdy chwa 
lił idee, które kierowały auto- 
rem. To niezdecydowanie w wy 
rażeniu realnej opinji w tej spra 
wie popsuło wrażenie dwuch 
wielkich mów dnia: Chamber- 
laina i Brianda. 

Warto podkreślić, że o ile mo 
wa Chamberlaina, poświęcona 
działalności komisji Trzech, peł 
na była realizmu i, że tak po- 
wiemy, pozytywnego optymiz- 
mu, deklaracja i mowa Strese- 
manna sprawiały wrażenie cze- 
goś, co Briand, najzupełniej 
słusznie zresztą, nazwał filozo- 
ficznem, pięknem, szlachetnem. 
Zauważmy słowo: „filozoficz- 
nem“ i brak innego, a milan. 
„pozyływnem*, 


Bo też w istocie Stresemann 


Narodów i o jej działalności, o 
pokoju powszechnym 1 o sposo- 
bach jego osiągnięcia. Brak jed- 
nak tu było realnych wniosków; 
ostatnie zdanie ministra Rzeszy: 
„ideał, do którego dążą istoty 
ludzkie, polega na zapewnieniu 
pokoju na wieczność, mimo, iż 
nie śmieją one wierzyć nawet. 
aby urzeczywistn. tego pokoju 
było osiągalnem*, mimo całego 
patosu brzmiało nieco fałszywie 
w ustach przedstawiciela kraju, 
posądzonego o rozpętanie wojny 
światowej. 

Mowa Stresemanna miała na 
celu uwypuklenie czterech jego 
konkluzji: 1) ulepszenie proce- 
dury, stosowanej do mniejszo- 
ści, 2) współudział narodowości 


a E a a aa 


|zainteresowanych w dyskusji;leskiego, zasługują na specjalną 
mówił o wszystkiem: o roli Ligi | 


pewnych kwestji, zamiast odsu- | uwagę, przedewszystkiem to, że 
wanie ich w kąt, jak dzisiaj, 3) | dyskusja ma na celu wskazanie, 
stwierdzić, w jaki sposób Liga |czy nowy projek traktowania 
Narodów wypełnić może gwa- | petycji mniejszości nosi w sobie 
rancje wobec mniejszości poza |rozszerzenie zobowiązań i to 
dziedziną petycji, i 4) wyjaśnić | tych tylko państw, które podpi- 
zasady gwarancji Ligi Narodów. |sały traktal © mniejszościach 
Konkluzje te znikły jednak w |(patrz „Głos Poranny“ z 13-go 
powodzi frazesów i tylko Cham | lutego r. b.), bowiem jest to nie- 
berlain poddał ostrej krytyce je | zgodne z prawem i logiką ogra: 


dną z nich. 
Mowa min. 


niczenie w pewnej mierze suwe 


Zaleskiego, acz | renności niektórych krajów. Na- 


mocna w osnowie, nie wywoła- | stępnie — mówi min. Zeleski — 
ła spodziewanego efektu, zress: | najlepszym sposobem ochrony 
tą nie było ło może jej rolą, mniejszości nie jest powiększe 
gdyż miała ona przedstawić |nie zobowiązań państw, ale jak 
nasz punkt widzenia, który jest | najszersze wykorzystanie tych, 
zresztą podzielany przez wszy- | które już istnieją, przyczem ce- 


stkich prawie członków Rady. 


lem traktatów  mniejszościo- 


Dwie sprawy, bardzo cieka-|wych jest sharmonizowanie i 
we, poruszone w mowie min. Za | uzgodnienie interesów mniejszo 


G00-iecie miasta Duisburg 


Widok na Burgplatz, ratusz i pomnik geografa Mercatora, 


FIERARMONSIA 


gościnny występ znakomitej artystki z Ameryki 


Dory Weisman 


w sztuce Anszela Szora 


„Żona i Kochanka” 


Konflikty miłosne nowoczesnych par 


Rekordowa 


ceny miejsc na I-y seans od SO r. 
CROTZESERE GO TACA TY DEE FOOD 


Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA 


obsada 


małżeńskich! 


ilustrujący najważniejsze zagadnienia erotyczne doby obecnej. 


na śliskiej drodze... 


ści i większości. 

Mowa min. Zaleskiego znala- 
zła pewien oddźwiek w słowach 
Brianda, którego przemowa by- 
ła istnym  „majstersztykiem* 
krasomówstwa. Zduniem jego, 
najważniejszem jest rozwiaąza- 
nie tego problematu, a miam 
ochrona mniejszości naroilo- 
wych przy zachowaniu pełnej 
suwerenności danego państwa. 
Dałoby to się uskutecznić, gdy- 
by mniejszości zechciały trak- 
tować się jako małe rodziny, ży- 
jace zgodnie i szcześliwie w ło- 
nie większych. 

Ale do tego trzeba, aby te 
mniejszości, jak i większości nie 
miały specjalnego zamiłowania 
do sporów i wałki. a że takie 
zamiłowanie w wielu krajach i 
bardzo często istnieje — „ca ar- 
rive“ — to się zdarza — mówi 
Briand i kontynuuję z uśmie- 
chem: „Bo wiecie państwo, że 
wiele osób posiada oh. fne za- 
miłowanie do polityki. Inna 
rzecz, że ci, którzy uprawiają 
politykę — i tu przeciwstawia 
Briand optymizmowi Streseman 
na, realizm Chamberlaina — tra 
cą wszystkie iluzje i to dość 
szybko; niestety, obok nas pły- 
nie szeroką falą życie, gdzie du- 
żo tkwi iluzji, w postaci niezdra 


TEATR ZYDOWSKI wych zamysłów i apetytów i w 


Dziś, o godz. 9 wiecz. |tvm też tkwi niebezpieczeństwo 


dla pacyfizmu. 

Kilka zdań Brianda pozwoli 
liśmy sobie zacytować powyżej 
choćby dia tego, że trudno jest 
z niemi się nie zgodzić. 

Jerzy Kwejt. 


Zagadnienie wolnej miłości w świetle 
etyki i bezwzględnego prawa. 


Najaktualniejszy współczesny dramat życiowo -obyczajowy, 


Rekordowa 


. 
a. 


| igo Sym, Arlette Marschall, Vivian Gibson, Livio Paranelli 


Nr. ST 
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Henri Barbusse w Warszawie 


W przejeździe Ga Berlina na kongres antyfaszystowski 
to mówi znakomity pisarz o stosunkach w Rosji Sowieckiej 


W przejeździe z Moskwy do 
Paryża bawił onegdaj w Warsza 
wie wielki pisarz francuski Hen 
ri Barbusse. 


Barbusse przybył do Warsza- 
wy z Moskwy i załedwie po dwu 
„godzinnym pobycie w stolicy wy 
jechał do Berlina. 


Rarbusse objechał ostatnio 
szereg krajów w towarzystwie 
swojej sekretarki, m-lle Vidal, 
która skrzętnie notuje wszystkie 
uwagi i spostrzeżenia autora 
„Ognia“. 

Barbusse z prawdziwym tem- 
peramentem opowiada o przeży 
ciach swych i wrażeniach, 

Wysoki, dość szczupły — na 
głowie czerkieska czapka — ma 
zaledwie lat 55 — a wygląda na 
znacznie starszego. 


Wielki pisarz dłuższy czas cho 
rował w Niżnim Nowgorodzie, 
co pozostawiło silne ślady na 
wyglądzie Barbusse'a. 


— Byłem w Rosji prawie dzie 
sięć miesiecy — odpowiada Bar 
busse. Pojechałem do Sowietów, 
by się zbliska przypatrzeć ży- 
ciu w kraju tym o któr,m tyle 
itak rozmaicie się pisze. 

— Jak żyje więc Rosja So- 
wiecka? — pytamy. Jak czuł 
się pan tam podczas ostatnich 
wielkich mrozów? 


— Mróz podczas pobytu mego 
w Moskwie dochodził do 40 sto- 
pni. Ani na chwilę jednak nie 
odczuwaliśmy braku węgla 
wszędzie było ciepło. 


W rolach głównych: 


Trójka przezabawnych aktorów: 


Mary ASTOR 


Douglasa Fairbanksa 
„Człowiek z Biczem* 


Willi 


Loui 


BOLĄCZKI KOMUNIKACYJNE 
W SOWIETACH. 

Mrozy spowodowały jedynie 
opóźnienia w ruchu kolejowym 
Ale sprawy komunikacji — to 
największa bolączka Rosji So- 
wieckiej. Kolejnictwo wymaga 
kołosalnych inwestycji — a środ 
ków na to Rosja nie posiada. 

Te właśnie braki w komuni- 
kacji odbijają się często na ca- 
łokształcie życia Sowietów. Nie- 
regularny dowóz powoduje od 
czasu do czasu brak pewnvch 
towarów w wielkich ośrodkach. 
Mocno daje się odczuwać brak 
obuwia, którego cena dochodzi 
do 30 rubli za parę. Natomiast 
wszelkie wiadomości o braku ży 
wności nie odpowiadają rzeczy- 
wistości. W ciągu 10 miesięcy 
obserwowałem życie w Rosji — 
jestem tego zdania, że następuje 
tam stabilizacja stosunków i że 
kraj wychodzi zwycięsko z okre 
su kryzysów. 

Uporządkowanie środków ko- 
munikacyjnych mogłoby przy- 
czynić się wielce do ugruntowa 
nia dobrobytu w całym kraju. 


DEPORTACJA TROCKIEGO. 

— Jakie wrażenie wywarło w 
Rosji wywiezienie Trockiego*— 
zapytaliśmy. 

— Absolutnie żadnego! 

— Ale przecież masy proletar 
skie chyba niezadowolone są z 
tak okrutnego obejścia się z wo 
dzem rewolucji? 

— Nie ulega wątpliwości, że 
Trocki jest wielkim człowie- 


kiem. Jest to osobistość wybit- | to, często jeszcze od czasu 


do 


na — wódz, który dla Rosji So- |czasu mają miejsce wydarzenia 
wieckiej ma zasługi historyczne. | świadczące o antagoniźmie mię 


Najzawziętsi wrogowie 


przyznają to również. 


jego |dzy temi narodami. 
Z. jego | nawet tedy 


Dochodzi 
do ostrych scysji. 


zdaniem — jako opozycjonisty | Według mnie są to pozostałości. 
— liczyła się bardzo władza so- | zakorzenione w okresie niewoli. 


wiecka. Niestety przylgnęła do 
niego cała masa ludzi zmarłych, 
którzy pod płaszczykiem wielko; 
ści Trockiego uprawiali robotę 
kontrrewolucyjną i prowadził! 
akcję przeciwko rządowi. Grozi- 
ło to komplikacjami wewnętrz- 
nemi, do których władza sowiec 
ka, zaabsorbowana całkowicie 
ustabilizowaniem stosunków nie 
mogła i nie chciała dopuścić. 
Dlatego też zdecydowano się na 
wysłanie Trockiego z granic Ro- 
sji. 

W Rosji nie odczuje się wca- 
le braku Trockiego, a masy ab- 
solutnie nie zareagowały na je- 
go wysłanie z granic sowietów. 


STOSUNKI NARODOWOŚCIO- 


Zapytany o stosunki narodo- 
wościowe w Rosji z prawdziwą 
znajomością rzeczy opowiada 
Barbusse o życiu setek narodo- 
wości w rozmaitych częściach 
Rosji sowieckiej. 

— Dłuższy czas byłem na 
Kaukazie, gdzie studjowałem i 
obserwowałem życie ormian, 
talarów i gruzinów. Wszystkie 
te narody korzystają z zupełnej 
wolności narodowej, pracujac 
często wspólnie w dziedzinie 


Dopiero młode pokolenie, któ 
re wyjdzie ze szkół sowieckich, 
wychowywane zupełnie w in- 
nym duchu — pozbawione bę- 
dzie jakichkolwiek cech niena- 
wiści rasowej i narodowej. 


To samo tyczy się antysemi- 
tyzmu. Wymrzeć musi obecna 
generacja, zarażona jadem nie- 
nawiści... 

W każdym razie rząd sowiec 
ki walczy bardzo energicznie 
drogą nietylko represji, lecz i 
uświadamiania mas. 


Z młodzieńczym temperamen 
tem opowiada Barbusse o życiu 
rosyjskiem i maluje barwnie o 
byczaje w Rosji współczesnej. 


LITERATURA SOWIECKA. 
Jaka jest współczesna litera- 
tura rosyjska? — zapytywaliś- 


— Mogę panu wymienić kil- 
ka nazwisk pisarzy — już dziś 
bardzo wybitnych, Babel, Pa- 
sternak, Romanów, Gładkow — 
to tęgie siły literackie. W proce 
sie tworzenia się nowe, "itera- 
tury rosyjskiej wybijają się co- 
raz to nowe talenty. 


Napiszę w najbliższym czasie 


gospodarki państwowej Mimo | obszerną książkę o Rosji sowiec 


Dziś powtórzenie premiery ! 


najpiękniejszej komedji sezonu z „Grupy Wielkich Gwiazd Ekranu 


Wytw. ameryk. United Films 


partnerka 
filmu 


Wiełka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją Teodora Rydera. 
o g. l2-ej w pol, ostatniego o g. 10 w. — Ceny miejse na I-szy seans od 
wszystkie miejsca po 50 gr. i 1.— zł. 


W rolach głównych: 


am BOYD 


pamiętny z filmu „Burłak z nad Wołgi” 


sWohliheim 


niezapomniany Bulka z „Burzy“ 


„AWANTURA ARABSKA 


TORENTA EET EEEE ZWZ RZEZ ZOP NE NE EE CIAZE ZZOZ ZZO RE KOI SEA 
WWWWWWWWWWUWWWWWYWCWWWYWYWWWYWWWWYWWWWYWWYWWYWWYWWYWWWWUW 


Ucieszna | frywolna komedja, ilustrująca tragikomiczne przygody dwuch młodych 
amerykańskich żołnierzy, oraz miłość do pięknej arabki. 


— Początek przedstawień o g. 4-ej po poł., w soboty i niedziele 
1.— zł, w soboty i niedz. od g. 12ej do 3-ej po poł. 


kiej. Wrażenia moje z pobytu 
w tym kraju już opisuję w pa- 
ryskim „Monde“, 


WALKA Z FASZYZMEM. 


— Jedzie pan podobno ohec- 
nie na kongres antyfaszystow- 
ski w Berlinie? 


— Tak jest. Jutro rozpoczy: 
nają się w Berlinie obrady mię 
dzynarodowego kongresu anty: 
faszystowskiego, zwołanego 2 
mojej inicjatywy. 


Byłem w całym szeregu kra- 
jów, gdzie obecnie panuje dyk- 
tatura — i przedstawię kongre- 
sowi sytuację ludności, uginają 
cej się pod rządami dyktator- 
skiemi. 


— Walkę z faszyzmem pro- 
wadzić będę z całą bezwzgled- 
nością — rzucił energicznie Bar 
busse, wchodzą: do wagoańn. 


Mała enfenfa referuie 


sprawę mniejszości na- 
rodowych 


_ Genewa, 9 marca (tel. wł). 

Przedstawiciele małej enten* 
ty postanowili wystosować da 
genewskiej komisji do spraw 
mniejszościowych memorandum. 
Ma ono wyjaśnić stanowisko 
małej ententy w obliczu oezo 
kiwanego memorandum niemie- 
ckiego. 
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SPE 


Spędzanie płodu znane jest 
od dawna. U ludów starożyt- 
nych uchodziło ono nietylko za 
czyn dozwolony, lecz było nawet 
zalecane, jako Środek, który 
miał zapobiegać możliwości prze 
ludnienia. 

Mimo to jednak odczuwano 
już wtedy, że mieści ono w so- 
bie pierwiastek zbrodniczy. 
Już Seneka wielbił swą mat- 
kę Helvię w liście do niej za to, 
że się nie wstydziła nigdy swej 
ciąży i płodów swych nie po- 
zbvwała się przed czasem. 

Spędzenie płodu było po wszy 
stkie czasy częste, a groziło sile 
i bezpieczeństwu tych państw, 
których zaludnienie było rzad- 
zie. 

Prawo kanoniczne i ustawa 
Karola V naznaczały za spędze- 
nie płodu karo śmierci, czyniąc 
wyrok zależnym od opinji znaw 
ców, czy płód spędzony w mvśl 
posłedu Arystotelesa był już 
ożywiony, t. j. czy posiadał już 
ludzką duszę. Pogląd ten jest. 
zdaje się, jeszcze dzisiaj przeko- 
naniem wielu kobiet. np. mię- 
dzy ludem, jak to wynika z ich 
mniemania, że w pierwszych 
dwuch lub trzech miesiącach 
ciąży mieści się w macicy nie 
płód, lecz tylko zatrzymana 
krew perjodowa, którą można 
bezkarnie usunąć. 

U nas spędzenie płodu ulega- 
fo również karze; wszak jeszcze 
w wieku XVIII uzupełniono pra 
wò miejskie dodatkiem tej tre- 
ści: „uwalnia się od kary tego, 
który o wyrzucenie płodu w ży 
wocie białogłowy zapewne obu- 
marteo przez lekarstwa posta- 
raf się“, ; 

Przyczyna spędzenia płodu 
jest natury socjalnej i taką bvła 


e Z Z Z Z Z W 
a_a 


już od 
sów. 
Uwiedziona dziewczyna, aby 
ukryć swą hańbę, uboga kobie- 
ta, aby uniknąć powiększenia 
się rodziny i nędzy, uciekają się 
do spędzenia płodu, którą to 
myśl podsuwa im nieraz jeszcze 
ojciee płodu, aby się pozbyć od- 
powiedzialności prawnej i kosz- 
tów, wynikających dłań z przyj 
ścia na świat dziecka: Co więcej, 
nieraz skłania ją do spędzenia 
płodu i dostarcza jej trujących 
środków w tem przekonaniu, że 
wraz z płodem pozbędzie się tak 
Że na zawsze niepożądanćj już 
kobietv. 
Dowiedziawszy się od kochan- 
ki o jej przynuszczalnej ciąży, 
mężczyzna zrazu ją uspokaja, 
zarazem przekonywa, jak łatwo 
płód spędzić: czyni to w tym 
celu, aby w niej dojrzało posta- 
nowienie snodzenia płodu. 
Gdv wreszcie ciaża jej stanie 
się już pewna, a decyzja jej po- 
zbycia się płodu stanowczą, prze 
staje ją nadał do tego skłaniać, 
a natomiast czyni jej wyrzuły, 
że tylko ona jest winna tej cią- 
ży, gdyż jej pragnęła, że go wtrą 
ciła przez swą ciążę w nieszczę- 
ście, ba, nawet obwinia ją o nie- 
wiarę i o spłodzenie owocu mi- 
łości z innym mężczyzną. 
Wówczas to ucieka się kobie- 
ta o pomoc do spędzaczy płodu 
i często traci życie dla korzyści 
tego, który na śmierć jej czeka, 
który jest sprawcą jej śmierci, 
a któremu żaden sędzia śledczy 
nie zdoła dowieść cienia winy, 
pomimo istotnej i niezaprzeczo- 
nej zbrodni. 
Do innych pobudek, które 
skłaniają kobietę do spędzenia 
swego płodu, należą obawa 


przed utratą posady lub wdzię- 


ków, przed możliwością ciężkie 
go porodu, przed troskami i tru 
dem, jakie się łączą z wycho- 
waniem dziecka itp. 

Spędzenie płodu jest z uwagi 
na pobudki, które do niego skła 
niają, częste w miastach, zwła- 
szcza w wielkich, aniżeli na wsi. 
Łączy się też ono z dzieciobój- 
stwem, z którem dzieli cel. Ce- 
lem obu zbrodniczych czynno- 
ści jest pozbycie się owocu mi- 
łości. 

Lecz podczas gdy dzieciobój- 
stwa dopuszcza się matka na 
swem dziecku w chwili, gdy się 
ono rodzi w sposób naturalny 
i we właściwym czasie, to spęr 
dzenia płodu dopuszcza się ona 
zapomocą zabiegu zwykle w 
pierwszej połowie trwania cią- 
ży, t. ji zanim jeszcze płód uzy- 
skał zdolność życia poza łonem 
matki, a tylko wyjątkowo wy- 
dala płód w późniejszym okre- 
sie ciąży, zabijając go  zabie- 
giem, użytyra do „wydalenia pło- 


du przed czasem ze swego łona, 

Spędzenie płodu daje się ła- 
two przeprowadzić w miastach, 
gdzie zajmują się tem masaży- 
ści, położne 1 hiestety nieraz le- 
Trudno natomiast zna- 
na 
dlatego też jest spędzenie 
aczkol- 
wiek nie brak w tej mierze usi- 
łowań, zwykle jednak nieudol- 
nych. To też na wsi spełnia ro- 
ję spędzania płodu  dzieciobój- 
stwo, które znowu jest tam częst 
sze, niż w miastach. A chociaż 
spędzenie płodu zagraża niebez- 


karze. 
leźć takich „zawodowców* 
wsi; 
płodu na wsi rzadkie, 


pieczeństwem życiu lub zdrowiu 
matki, to jednak jest łatwe do 
ukrycia, natomiast  dzieciobój- 
stwo zagraża matce dochodze- 
niem, gdyż nie łatwo daje się 
załaić. 

Spędzenie płodu u kobiet jest 
bardzo częste. 

Obliczają ilość spędzeń na 80 
proceńt wszystkich poronień, 
które zachodzą u kobiet nieślub 
nie brzemiennych, a towarzy- 
stwo położnicze. we Francji u- 


sen. Henri SEAS stala wedle statystyki roczną li- 


największy przeciwnik 
gen. Daveza. 


|ści spędzeń płodu, tylko zniko- 
[ma ich część staje się przedmio- 


czbę kryminalnych spędzeń plo- 
du'na 36 tysięcy z 6-procentową 
śmiertelnością kobiet. 

Lekarz Heywood Smith wspo 
mina o jednej ze swych pacjen- 
tek, która 35 razy spędziła so- 
bie płód. Mimo wielkiej często- 


tem dochodzeń sądowych, a z 
tych zaledwie niektóre kończą 
się zasądzeniem winnych. Przy- 
czyna bezkarności tkwi w łatwo 
ści zatajenia czynu, zwłaszcza o 
ile nie sprowadził on u kobiety 
ciężkich zaburzeń zdrowia lub 
śmierci, wówczas bowiem docho 
dzi on zwykle do wiadomości 


DZENIE PŁODU 


najdawniejszych cza- 


władz bezpieczeństwa i sądu. 
Że. zaś w przypadkach, w któ- 
rych wdrożono dochodzenie są- 
dowe, zapada tak rzadko wy- 
rok, należy szukać przyczyny te- 
go zjawiska w niepewności o- 
rzeczeń znawców co do stwier- 
dzenia zaszłego poronienia, e- 
wentualnie co do określenia te 
goż przyczyny. 

Tak np. w Niemczech na 8.437 
osób, obwinionych o spędzenie 
płódnu, uległo zasądzeniu 6.231 
osób (74 procent), we Francji 
w tym samym czasie zaledwie 
37 procent osób. 

Na mocy obowiązującego n 
nas kodeksu karnego: matka, 
winna zabójstwa swego dziecka, 
spłodzonego poza małżeństwem, 
przy jego urodzeniu, będzie ka- 
rana zamknięciem w więzieniu 
na czas od 1 roku do lat 6-ciu. 
Usiłowanie jest karalne, 

Matka, winna zabicia swego 
płodu, będzie karana zainknię” 
ciem w więzieniu na czas od 1 
roku do lat 8. 

Winny zabicia płodu kobiecie 
brzemiennej będzie karany zam 
knięciem w więzieniu na czas 
od 1 roku do łat 6. Jeśli zabicia 
płodn dopuścił się lekarz lub a- 
kuszerka, sąd mocen jest zabro- 
nić winowajcy praktyki na czas 
od 1 roku do lat 5 i opubliko- 
wać wyrok. Jeśli zabicia płodu 


dopuszczona się ;bez zgody sa- 
mej kobiety brzemiennej, wino- 
wajca będzie karany zamknie- 


ciem w ciężkiem więzieniu na 
czas od lat 4 do 8. Istotą prze- 
stępstwa, przewidzianego w tym 
artykule, jest pozbawienie ży 
cia płodu, którego egzystencja 
już od chwili poczęcia jest chro- 
niona przez prawo. 
o. 


GERMAINE BEAUMONT 


Szczególna kara 


W gruncie rzeczy Justin la- 
magne nie miał nic przeciwko 
panu Verdurin, o którym wie- 
dział tylko że mieszka bardzo 
samotnie i że jest właścicielem 
wielkiego majstku. 

Pewnego dżdżystego dnia pod 
słuchał przypadkowo pewną roz 
mowę, następnie sprawdził, czy 
to. co słyszał, zgadza się z rze- 
czywistością i zdecydował się 
pójść do p. Verdurin, ażeby za- 
brać pieniądze. Życie właściwie 
postan. mu darować. Ale prze- 
znaczenie chciało inaczej. Prze- 
mmaczenie uczyniło, że Justin; 
pomimo wielkiej ostrożności. 
potrącił chińską wazę, która spa 
dła z wielkim hałasem. Wów- 
czas nan Verdurin obudził się. 
Zapalił światło i ujrzał Justyna, 
który właśnie otwierał jego biur 
ko. Justvn zauważył w lustrze. 
że pan Verdurin obserwuje go, 
a ponieważ był poważnym i su- 
miennym młodzieńcem, który 
nie pozwalał sobie  przeszka- 
dzać w swojej pracy, wyciagnał 
z kieszeni nóż i zakłuł nim pa- 
na Verdurina. który zmarł. 

Wówczas Justyn odzyskał 
spokój; wytarł nóż, który mógł 
się jeszcze przydać — włożył go 
do kieszeni i wrócił do biurka 
Potem przygotował paczkę, grv 
bą jak słownik, która zawiera- 
ła sześćseł banknotów, dopro- 


wadził wszystko do porządku, 
zgasił światło, zabrał swoje rze- 
czy i wrócił do domu, 

Pięćset dziewięćdziesiąt dzie- 
więć banknotów schował w sien 
niku; jeden zaś włożył do port- 
felu na różne wydatki. 

Nasłępnego dnia, gdy szedł u- 
licą, myśli jego śmiały się do 
pięknego życła, które rozpocz- 
nie się niebawem; siedząc w 
kawiarni, czytał gazety z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Jego 
nocna przygoda była dokładnie 
opisana — nazywano ją „Taje- 
mnica z Champigny“, 

Przypadek chciał, że tego dnia 
Justyn spotkał na schodach swe 
go sąsiada pana Raymonda Clo- 
pin'a. Justyn miał pana Clopin'a 
mocno w podejrzeniu; był pe- 
wien, że Clopin należy do tajnej 
policji. Dlatego też nie miał ża- 
dnej chęci do rozmowy z nim. 
Pan Clopin natomiast wykazv- 
wał zwykle wielkie zainteresowa 
nie dla awanturniczego życia, 
jakie pędził Justyn. a tego dnia 
właśnie przemówił do niego: 

: Ładna pogoda, kochany 
panie! 

— Ładna pogoda — mruknął 
Justyn. 

— Czy jest coś nowego w ga- 
zełach o tajemnicy w Champi- 
gny? 

— Jeszcze nie czytałem, 


Bardzo ciekawe. Starzec zo-| włosy stanęły dęba: „SzczęśSć:©., , nie wvtrzyma** 


stał zamordowany w łóżku. 
zbrodniarzu 
domości. 

— Nie znoszę historji o za- 


bójstwach. Nie mogę potem, Ta an da się schwyłać, 
nie 


spać. 
— Dlatego, że pan jest wra- 


źliwv. Najgorszë w tym wypad- | seu. 


f)|że spotkałem tego Clopin'a, po-|. 
naimniejszej wia- | inyślał sobie. Wzruszył, jednak, 


obojętnie ramionami. 
-— Mnie taim wszystko qedno, 
czy 


1 
T zostawił Clopin'a. na miej- 
Ulopin spogląda? za ntn 


ku, że bandyta nie popełnił naj| jakimś szczególnym wzrokiem. 


mniejszej niezręczności. Nie po 
zostawił po sobie żadnego Śla- 
du, mie, coby mogło go zdra- 
dzić! I kiedy się myśli... kiedy 
się myśli, że nawet taki typ pt- 
wnego dnia będzie schwytanvl.. 
=- Dlaczego ma się dać schwy 
łać, skoro jest taki sprytny? 

— Dlatego, że będzie miot 
chęć wydawania tych zrahawa- 
nych pientędzy. 

— (zy ukradł także piemty- 
dze? 

— Owszem! Zdaje się nawet, 
że większą sumę. Als pan zobg- 
czy, panie Lariaue, że me 
przejdzie osiem dm, a zabójca 
będzie schwytany 1 będzie st6- 
dział w więzteni» Nie będzie 
mógł oprzeć się pokusie, włoży 
nowe ubranie, będzie pa'ił ao- 


bre cygara, może nawet kupi 
sobie auto! 
Rzeczywiście Justyn - Lat 


maque miał zamiar udać się do 
sklepu, gdzie widział piękne u- 
branie w kratkę, które mu się 
szczególni3  sporebało, 
także apait na dobre cvzara t 
marzył o małem macie, które 
mu proponował jako „akazję” 
właściciel -sąsted"iezo parażn 
Justynowi pod kapeluszem 


Miał 


Tego dnia Lamaque nie kv- 
pił sobie nic, tak samo w ci4xu 
następnych dni. Zapakował na- 
wet ten banknot, który wyją? 
na wydatki i postanowił czekać 
lepszych czasów. 

„Cierpliwości! 
wkrótce zapomną. 
trzech miesięcy...“ 

W ciągu tych trzech sA ią 
cy jednak trzeba było żyć, 
Lamaque nie mógł się zdobyć 
na jeszcze jedno włamanie. Wi- 
dział siebie — niestety — zħw 
szonym do pracy. Wstapił da 
fabryki. 

Najdziwniejszem było, że us- 
wet uczciwie zarobione pienta- 
dze bał sie wydawać, gdyż wv- 
obrażał sobie, że pewnego dnia 
Ryszard Clopin, położy rękę na 
jego ramieniu i będzie z «um 
mówił o sprawie pana Verdu 
rin. 

Trzy miesiace minęły. 

Znów spotkał Clopin's; tvm 
razem nie mógł się pówsirzw:- 
mać od uwagi. 


O tej “historji 
W engen 


— 


dyty nie odnaleziono jeszcze? 
— Znajdziemy go! -Pan zoba 
czy, dłużej 


0 słychać z „Tajemnica 
w Champigny? Czy tego ban- 


niż sześć miesiecy 


Przeszło sześć miesięcy. 
Przy nastęnnem spotkaniu 
Cłopin zapewniał: 

— W przyszłym roku będzie 
my go napewno mieli! 

Justyn pracował i oszczędzał 
zarobione pieniadze, tak że to 
graniczyło poprostu ze skąp- 
stwem. Żegnajcie pijatyki i hu- 
lanki! Żegnajcie przyjaciele i 
wesołe dziewczęta! Żegnaj pie 
kne zbrodnicze cygańskie ży- 
cie! 

Będąc pod ciągłą kontrolą 
Clopina Justyn bał si: wyda- 
wać pieniądze, stawał się wciąż 
bardziej skąpy, żałował sobie na 
jedzenie, czvstą bieliznę i roz- 
rvwki. Chłopcy uliczni kpili z 
a|niego. W fabryce dawnoby mu 
wymówili, gdyż stał się podobny 
do upiora, nie uczyniono tego 
jednakże ze względu na jego 
wyjatkowo sumienną i staranną 
pracę. 

Przeszło dziesięć lat. Lamaque 
zachorował. Oczywiście bał „się 
zawezwać lekarza. Umarł więc 
na samotnym swym łożu. Po- 
tem. iak ciało zostało wyniesio- 
ne, Clopin sprowadził policjan= 
ta i kazał mu skrzetnie przeszu 
kać mansarde. Gdy rozpruto 
siennik, znaleziono sześćset ban 
knotów pana Verdurin'a i jesz- 
cze dwadzieścia... 

n = „Chodzi widocznie o jakie 
goś sknerę!* — powiedział poli- 
cjant. 

Raymond Clopin uśmiecha? 
się i milczał. _ 

Tłum. Z. B 
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Łódź stara sieo 200 miljonów 


na najważniejsze inwestycje miejskie: kanalizacje i wodociągi 


Specjalny wywiad 


W związku z wczorajszym ar 
tykułem naszym o finansowem 
poł. -—*- Łodzi, zwróciliśmy 
się po informacje do ławnika 
wvdziału podatkowego wegi- 
stratu, p. Ludwika Kuka, ktwre 
mu — fax u'adobiq -- porttecza 
no misję z:i>zienia nowych 
źródeł dochodowych na pokry- 
rie niektórych potrzeb inwesty- 
cyjnych naszego miasta. 

Współnracownik „Głosu Po- 
rannego nrosił p. ławnika o 
wwviaśnienie nam, » jakich to 
fródłach podatkowych była mo 
wa podczas konferencji w mini 
sterstwie skarhu. 

P. ławnik Kuk, uprzejmie u- 
dzielił nam następujących wy- 
jaśnień: 

— Konferencja wtorkowa z 
wiceministrem Grodyńskim w 
ministerstwie skarbu nie miała 


ma celn osiagniecia  jakichkol- 
wiek badź pożyczek z Banku 
Gospodarstwa Krajowego, 0 


czem niektóre pisma łódzkie a 
nawet warszawskie donosiły 
ale dotyczyła wyłocznie rozwia- 
zaria nroblemn aktralnero fla 
wszvstkieh miast polskich. sfi- 
parsawaria brdowv rainoważ- 
nieiszych inwestycii. jakiemi są 
karalizacja ! wodociągi. 

Istnieje — powiada nasz roz 
móweą — ustawa o przymusie 
budowy karalizacji i wodocią- 
gów w miastach o ludności wię 
kszej ponad 30 tysięcy. 

Istnieje ustawa budowlana. 
która mówi o  nowourządzo- 
nych ulicach miast w sensie 7 
kładania kanalizacji | wodocią- 
rów. 

Niema jednak, ani ustawy, 
ani wskazania w jaki sposób 
poważne te inwestycje mają 
hyć s'inansowane. 

Łódź przystapiła w 1925 r. 
do budowv karalizacii i wodo- 


cinęów, mie posia”ajne absolut- 


vie żadnych funduszów na ten 
cel. 

Wybudowano detve*czas ka 
nały za sume nrzeszło 20 milio- 
nów złotych, za pieniądze po- 
życzone ze skarbu na'<'wa, 
wzglednie B. G. Kr., a cześcio- 
wo z funduszów miejskich. 

Tvmcza'*m keszt wvhrndowaz 
nia karalizacji w śródmieściu 
(nierwsza seria) wvnesi 6% mi! 
jonów złotych; ponieważ zaś 
swrawne funkcionowanie kana- 
lizacii bez istnienia woda=i- 
łów jest rzecza watnliwa, nale- 
ży pomvśleć o kosztach wybu- 
dowania wodociagów dla rw 
szej serii. co wwvniesie w przy- 
bli*enin dalsze 60 milionów zł. 

Mówiee jednak o skanalizo- 
waniu i zaonatrzemu całej Eo- 
dzi w instalącje waduciagnwe. 
mamy przed sobą koszt 200 mil 
jonów złotvch. 

Przed miastem naszem znaj- 
duie sie wobec tego problem 
zralezfanic tve” właśnie dwu- 
sin ro"ozów w nrzeciasu choć 
bv DĄ Jot atar Alnkni c-vhą br 
dewy nrzecia”ać nie można. 

— Rozviozarie tego nrobłe- 
mu przypadło mi w udziałe — 
powiada "alej ławnik Kuk. 
Wys"nałem nrewna koncepcię, z 
ktea? naduzas konferencii 7 
wodzami rodzorczemi wyłoni- 
ła sio droa, a nodezas konfe 
renci w mini-+terstwach sprav 
wewnntrzn="h i skarbu — kon 
tenria tresla. 

OFecnie sprawa ta fest rozwa | 


jara © .uu móiristerstwach. z 
datładne snrecyzowanie iei na- 
sfeni w najbk”' veh dniach. | 

W Fańen przyszłego tygodnia 


będę w stanie podać do wiado- 
mości publicznej ostateczny 
nasz poglad na kwestję znalezie 
nia kredytów, celem rozważe- 
nia go przez zainteresowane sfe 
rv. 

Noszę się z zamiarem przedło 
żenia naszego projektu rozwią- 
zania wspomnianego na wstę- 
pie problemu, jednej z konf. en 


cji właścicieli realności miej-| 


skich w Łodzi. 


iniem woli kierownictwa mia- 


Na dalsze nasze pytania, do- | sta. 


tyczące szczegółów pre.jchtu ko 
munalnego, 
parł: 

— Więcej niestaty dziś jesz- 
cze powiedzieć n moge, nie 
chcąc wysuwać poszczególnych 
trzech koncepcji do dyskusji, 
gdyż żadna z nich w ohecnem 
stadjum nie jest odzwierciedle- 


iawisk Kuk od- | pożyczek, 


Co się tyczy ewentualnych 
lub spraw związa- 
nych ze znalezieniem większych 
dochodów dla miasta na pokry- 
cie innych inwestycji — to do- 
tychczas w sprawie tej do żad- 
nej instytueji magistrat się nie 
zwracał, z wyjątkiem akcji 
wszystkich miast polskich, w 


„Głosu Porannego* z ławnikiem wydziału podatkowego p. L. Kukiem 


których to pracach bierze żywy 
udział prezydent m. Łodzi, po- 
seł Ziemięcki. 

(W jakim kierunku usiłowa- 
nia związku miast idą, widzimy 
z artykułu zamieszczonego 0- 
bok). 

Na tem zakończyliśmy rozmo 
wę z p. ławnikiem Kukiem. 

SŁ. Gel. 


KATASTROFALNY STAŃ FINANSOWY MIAST 


Prezydent m. Łodzi, pos. Ziemiecki interweniuje w minister- 
stwie spraw wewnetrznych 


Memorjał związku 


Sprawą coraz bardziej pogar 
szającego się stanu finansowe- 
go miast polskich zajmuje sie 
oddawna zarząd zw. miast, 
który powołał m. in. specjalną 
komisję do opracowania memo- 
rjału do władz rządowych w 
sprawie finansów komunalnych 
Jednocześnie wybrano delega- 
cię z-4-ch członków, która me- 
morjał ten miała złożyć pp. pre 
zesowi ministrów, ministrowi 
skarbu, ministrowi spraw we- 
wnętrznych. Poza tem delegacja 
miała odbyć _ konferencję z p. 
prezesem Banku Gospodarstwa 
Krajowego w sprawie szybkie- 
go uruchomienia kontyngento 
wych ' kredytów budowlanych 
na rok bieżący. W skład delega 
cji "vbrani zostali pp. prezy- 
dent m. Warszawy — inż. Sło- 
miński. prezydent m. Łodzi — 
poseł Ziemięcki, prezydent m. 
Grndz'sdza — Włodek or”= dr. 
K. Ilski, referent sprawy finan- 
sów komunalnych w zarządzie 
zwiazku miast. 


W dniu 8 b. m. opracowany 
już przez wspomnianą komisję 
memorjał został wręczony p. mi 
nistrowi Składkowskiemu przez 
członków deleżacji  prezyden- 
tów Słomińskiego i Ziemięckie- 
go. 


P. minister 


chawszy wyjaśnień 
zapewnił o swym życzłiwym sto 
sunku do samorzadu i obiecał 
poparcie ministerstwa w spra- 
wach sanacji finansów miast 
polskich. 


Następnie pp. prezydenci m. 
Warszawy i Łodzi odbyli kon- 
ferencję z gen. Maciszewskim— 
zastępcą. prezesa B. G. Kr., gen. 
Góreckiego, prosząc o możliwie 
szybkie przyznanie miastom 
kontygentowych kredytów bu- 
dowlanych na rok 1929 ze 
względu na zbliżający się począ 
tek sezonu i konieczność. bądź 


ST 


do odstąpienia 
w pobliżu Bałuckiego 
Rynku. 


Oferty sub. „P. W.“ do 
„Głosu Porannego“ 


zaznajomiwszy , : 
się z treścią memorjału i wysłu | 718, I 
delegacji, |niebawem zostanie uchwalona, 


miast polskich wskazuje na 


źródła, z 


czerpać samorządy komunalne 


kontynuowania roznoczętych ro 
bót budowlanych, bądź też roz- 
poczęcia b. pilmych tego rodza- 
ju prac nowych. Delegacja sa- 
morządowa wskazała m. in., że 
rzadowy projekt nowej ustawy 
o funduszu budowlanym spot- 
kał się z zastrzeżeniami i kryty 
ką calego niemal społeczeństwa. 
Tym. sposobem wstrzymanie 
kredytów na dotychczasowej 
podstawie mogłoby w rezultacie 
wyrządzić wydajności sezonu 
budowlanego w r. 1929 ogrom- 
ne szkody. 

Niżej podajeniy w śstreszcze- 
niu treść memorjału związku 
uiiast polskich oraz jego kop 
kluzje: 

„Ustawa z dnia 11 sierpnia 
1923 roku o.tymczasowem ure- 
gulowaniu finansów komunal- 
nych, w myśl intencji jej. auto- 
rów, obowiązywać ma tylko do 
czasu wydania ustawy o jednej 
ergarizacji samorządu dla ca- 
łego państwa. 


Przepisy obecnej ustawy zo- 
stały obliczone wyłacznie na 
zaspokojenie  bieżacych po- 
trzeh samorzodów bez uwzględ 
rienia ich rozwoju w przyszłoś 
ci. 

Aczkolwiek w ciałach ustawo 
dawczych panowało przekona- 
iż ustawa organizacyjna 


normując jednocześnie cało- 
kształt skarbowości komunal- 
nej, jednak na wypacek. doraź- 
nego powiększenia zakresu dzia 
łalności samorządów ' przezor- 
nie został wnrowadzony do r 
stawy przepis, zawarty w art. 
69, treści następującej: 


„O ile ustawy nałożą na 
zwirzki komunalne nowe za- 
daria, winny one zapewnić 
dostateczne źródła dochodów 
na pokrycie wydatków, poł- 
czonych ze spełnieniem tych 
zadań*. 


Od czasu ogłoszenia ustawy 
zostało wydane przeszło Ż1 u- 
staw i rozporządzeń, rozszerza 
jącvch zakres działalności samo 
rzadów i obeiążajacych zwiazki 
komunalne nowemi zadaniami 
bcz zapewnienia źródeł docho- 
dów na pokrycie wydatków. 


Nowe obciążenia samorzą- 
dów spowodowały zwiększenie 
budżetów miast oe przeszło 40 
proc. 

Na stan powyższy "vpłvnęła 
intensywność 


ustawodawstwa | cemu się 


nie budżetów r. 1928-29 z r.reli- 
minarzami na r 1929 50 wyka- 
zuje około 20 proc. zwyżki z ły- 
tutu konieczności wykonania 
nowych obowigzków. 


W zrozumieniu potrzeb pań 
stwowych zwiazki: komunalne 
bez sprzeciwu przyjęły zmianę 
te”o stosunku, gdy zachodziła 
pilna potrzeba naprawy skarbu, 


iodpowiednia ustawa (z dnia 
22 grudnia 1925 roku o Środ- 
kach zapewnienia równowagi 


budżetowej) zmniejszyła o 50 
proc. udział komuny w podatku 
dochodowym. Powołana ustawa 
uchyliła również art. 10 ustawy 
z r. 1922 o budowie publiez- 
nych szkół powsz::bnvch, no- 
zbawiajac gminy 50 procentowe 
go zasiłku skarbowego na hu- 
dowę szkół, wbrew brzmieniu 
art. 35 ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komu- 
nalnych, który gwarantował 
gminom pozostawienie w mocy 
ustaw, przewidujacych dla 
miast dotacje ze skarbu pań- 
stwa na określone cele. 


Dziś, kiedy skarb państwa, 
wykazuje znaczną nadwyżke. 
samorzedy zaś nie maja możno 
ści spełnienia swych obowiaz- 
ków ustawowych. stosunek ten 
wirien być ponawnie poddany 
rewizji. 


Projekty nowych ustaw podat 
kowych (ustawa 0 podatku 
przemysłowym, o podatku grun 
towym)również godza w żywot 
ne interesy samorządów, nie 
wykazujac żadnego ekwiwalen 
tu na pokrycie przewidvw” 
go uszcznpłenia dochodów 
miast. Układanie budżetów 
przez miasta na rok 1929-30 wy 
kazuje; iż normalre wpływy nie 
dają możności esiagniecia rów- 
nowasi budżetowej. Wszystkie 
niemal zwisezki komunalne, 
znacznie ograniczajac wykona- 
nie nowych ustaw i równowa- 
Żac z wielkim  wvsiłkiem swe 
budżety., w razie chociażby nie- 
znacznego dalszego powieksza- 
nia wydatków, staną w obliczu 
załamania się równowagi budże 
towej. 


W tych warunkach zarząd 
zw. miast polsk. uważa za ko- 
nieczne zwrócenie uwagi p. mi- 
nistra. iż kwestja obecnego sta- 
nu gospodarki  samorzadowej 
wymaga natychmiastowego ure 
gulowania. 


Celem zapobieżenia  zbliżaja- 
katastrofaln. wprost 


roku ostatniego, gdyż porówna |dla samorzadów okresowi. zda 


których powinny 


niem zarządu związku miast, 
należy poczynić starania przy- 
śpieszenia uchwalenia organiza 
cyjnej ustawy samorządowej 
przy jednoczeshem unormowa- 
niu calokształltu skarbowości 
komunalnej: dla umożliwienia 
zaś normalnej gospodarki samo 
rządowej na okres najbliższych 
lat trzech niezbędne jest: 


1) Przywrócenie podatków 
od lokali charakteru samaoist 
nego, podatku komunaliega 
| upoważnienie gmin miej- 
skich do poboru tego podat- 
kn w obecnej jego wysakoś- 
ci przy jednoczesnem pokry- 
ciu wydatków państwowe 
funduszu rozbudowy miast o- 
raz funduszu kwaterunkowe- 
go wojskowego z dotacji skar 
bu państwa. 


2) Przywrócenie gminom 
miejskim wysokości udziału 
w państwowym podatku do- 
chodowym przewidzianej u- 
sławą, a mianowicie: 40 proc. 
dla m. Warszawy i 30 proc. 
dla pozostałych miast. 


3) Przekazanie miastom po 
datku od nieruchomości, ja- 
ko samoistnego podatku miej 
skiego. 


4) Przywrócenie 50 procen: 
towego zasiłku skarbowego 
na budowę publicznych szkół 
powszechnych w b. zahorze 
rosyjskim. 


5) Pnzistawicńie  datych- 
czasowej wyso: Śri dodatiiw 
komunatuczo do państwowe: 
go wrzetu/słoweza w razie 
ewentualnej zmiany stawek 
wymienionego podatku. 


09099999 


KALOSZE | 


WIOSENNE 


LINOLEUM 


oraz wszelkie 


Artykuły GUMOWE 
oleca 
SKŁAD FABRYCZNY 


wyrobów gumowych 


B. BOY I Sta LAN 


Piotrkowska 154. Tel. 60-22, 


Warszawa, Senatorska 31, 
telefony: 505-54, 209-33, 


Zarząd towarzystwa „Loka- 
tor“, reprezentującego intercsy 
lokatorów m. Łodzi, zwraca się 
niniejszem do wszystkich związ 
ków zawodowych, robotniczych 
i pracowników umysłowych, or- 
ganizacji społecznych i politycz- 
nych, związków urzędniczych, 
zrzeszeń wolnych zawodów, sto- 
warzyszeń kulturalnych, cechów 
i klubów rzemieślniczych, orga- 
nizacji drobnego mieszczaństwa 
itd. itd. z prośbą, ażeby wydele- 
gowały swojego przedstawiciela 
dc © -1 T-wa „Lokator“, znaj 
dującego się przy ul. Piotrkow- 
skiej 107 w godzinach ed 10 do 
2-ej p. poł i od 5 do 8 wiecz, 
w celu położenia w imieniu re- 
prezentowanej organizacji pod- 
pisu z przyłożeniem pieczęci 
związkowej pod powyższym pro 
testem — uchwałą, która jako 
biorowy protest całego lokator 
stwa m. Łodzi, przedłożoną zo- 
stanie radzie ministrów i mar- 
szałkowi Sejmu. 

* 


t * 


Uchwała ta, opracowana na 
walnym zjeździe delegatów zrze- 
szeń lokatorskich, brzmi jak na- 
stępuje: 


Uchwała 


„Po zaznajomieniu się z tre- 
ścią „Ustawy o popieraniu ta- 
nich mieszkań,  projektującej 
podwyżkę ustawowego komor- 
nego od 30 do 100 proc., podpi- 
sani pod niniejszą uchwałą T-wa 
„Lokałor* przedstawiciele związ 
ków, organizacji i stowarzyszeń 
zawodowych robotniczych, pra- 
cowników umysłowych ild. wy- 
rażają przekonanie, że projekt 
ten godzi w najżywotniejsze in- 
teresy ludzi pracy fizycznej i u- 
mysłowej. 

Już obecnie najmniej zarabia- 
jace warstwy pracujące nie są 
w stanie sprostać podwyżkom, 
dążącym do 100 proc. komor- 
nego przedwojennego i doma- 
gają się przerwania wzrostu 
tych podwyżek. 

Fachowo uzdołnieni robotni- 
cy, pracownicy umysłowi, rze- 
mieślnicy, drobni i średni kup- 
cy itp., wydający obecnie na ko- 
morne 25 do 40 proc. swych do- 
chodów, nie są w słanie płacić 
komoernego wyższego o 40 do 
100 proc, niż dotychczasowe, 
pod grozą uniemożliwienia jako 
tako kulturalnej stopy życiowej 
oraz zamknięcia warsztatów 
pracy, a co za tem idzie powię- 
kszenia bezrobocia. 

Podatki zaś w projekcie usta- 
wy przewidziane, wpływające 
od urzędników państwowych, 
obciążą jedynie w innej formie 
skarb państwa, który będzie mu 
siat nadwyżkę kKkomornego po- 
krywać przez specjalne dodatki 
do poboru. i 

Wogóle cały projekt ustawy 
skierowany jest wyraźnie prze- 
siwko interesom ludzi pracy w 
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miastach, oszczędzając ludzi za-| mniej jednakowo zainteresowa- | ko samym podstawom tego nie- 
możnych i świeżo na wojniejna w rozwoju miasta jako od- dostatecznie przemyślanego pro 
zbogaconych, a składa cały cię- | biorcy jej wytwórczości. 

Wobec tego z najwyższem 0-| wszystkie czynniki ustawodaw- 
burzeniem protestujemy przeciw |cze Rzeczypospolitej Polskiej do 


żar budowy na miasta z pomi- 
nięciem wsi, która jest conaj- 


jcktu i wzywamy rząd oraz 


Projekt pożyczki przymusowej 


Wielu autorów rozwija projekty 
finansowania budownietwą drogą 
pożyczki przymusowej. Do rich na 
leży p. dyr. Jan Karwoski ' Warsza 
wa), który opracował obszerny me 
morjał w tej sprawie, przedstawio- 
ny rządowi. Także į dyr. Rarwoski 
zaleca utworzenie Banku Badowia 
nego, któryby skonceutrował wszy 
stkie fundusze budowlane. 

Bank ten byłby zasilany wpływa 
mi z pożyczki przymusowej, któej 
obligacje musiałyby być wykupy- 
wane przymusowo corocznie w cią- 
gu sześciu lat, przoz wszystkich 
właścicieli lokali według następują 
cej skali: lokal 2-pokojowy rocz- 
nie 50 zł., 3-pokojowy 109 zł. rocz 
nie, 4-pokojowy 200 zł. rocznic, 5- 
pokojowy 800 zł. rocznie itd. Loka 
le handlowe wykupowałyby obliga 


cje zależnie od wielkości zajmowa 
nej powierzchni. Według obliczeń 
autora tego projektu, w samej tyl 
ko Warszawie otrzymałoby się w 
ten sposób roczne wpływy w wyso 
kości około 32 miljonów złotych. 
Równocześnie autor proponuje emi 
sję specjalnych bonów Banku Kudo 
wlanego, którzy cheą otrzymać mie 
szkanie w nowo budujących się do 
mach na własność. 

Podobne projekty rozwija bardzo 
wielu naszych czytelników. Wszyst 
kie projekty te rozbijają się o oba- 
wy całkowitego zniszczenia Kredy- 
tu długoterminowego w Polsen. Za 
chodzi obawa, że wobec przymusu 
mnożenia papierów kredytu długo- 
terminowego papiery te będą mja- 
ły niesłychanie niski kurs, który 
pociągnie za sobą derutę wszyst- 


kich innych papierów długotermi- 
newych. Któż będzie chirt naty- 
wać inne pożyczki dlugotarmiuowe 
jeśli będzie można nabyć za bezcen 
przymusową pożyczkę długoterini- 
nową. Dla uniknięcia tego trzeba- 
by obmyśleć bardzo skomplikowa- 
ny System unieruchomienia obliga 
cji na bardzo długie kilkonastolet< 
nie okresy, tak aby papiery te nie 
mogły pojawić się na rynku, co jed 
nak doprowadziłoby do szeregu 
komplikacji prawnych į mimo to 
nie osiągnęłoby swego celu. Tak 
więc pomimo słusznej w zasadzie i 
dei, by zamiast podatków ściągać 
pożyczkę, idea ta jest w praktyce 
niewykonalna bez naruszenia pod- 
staw kredytu długoterminowego w 
Polsce. 


Gremialnym proteście lokatorów 


przeciwko rządowemu projektowi podwyżki komornego! 


uniemożliwienia weiścia «w žy- 
cie tego niesłychanego projektu 

Uznając całą doniosłość utwa 
rzenia państwowego funduszu 
budowlanego dla budowy ta- 
nich mieszkań przez państwo, 
samorządy i organizacje spote- 
czne, stwierdzamy, że istnieją in 
ne niewyzyskane dotąd, a o wie 
le sprawiedliwsze źródła podat- 
kowe do uzyskania funduszu bu 
dowlanego, jako to: nieściągnię: 
ty dotychczas podatek majątke- 
wy, podwyższenie podatku do- 
chodowego w wyższych jego ka 
tegorjach, obciążenie przyrostn 
wartości nieruchomości miej- 
skich i wiejskich w czasie wojny 
światowej i po wojnie, obciąże- 
nie wysckim podatkiem nicza- 
budowanych placów w mia- 
stach, ściągnięcie na rzecz skar- 
bu części wic.zytelności hipote- 
cznych, darowanych swego cza 
sn dekretem waloryzacji dłu- 
gów hipotecznych, wreszcie pod 
wyższenie ceł na artykuły luksu 
sowe, dotychczas załewające pań 
stwo, a niszczące odpowiednie 
gałęzie przemysłu krajowego“. 


MAGISTRAT PABJANICKI URATOWANY! 


Ohydna tandeta wystawowa.--Miasło pod Łodzią... siódma cześć 
obszaru Paryża.--List z Pabjanic do Łodzi idzie tak długo, jak 
do stolicy Francji. -- Czy to jest lewica? 


(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego“) 

lonu był plan elektryfikacji mia | siódmej obszaru Paryża. Zapew 
sta, który nie powinien być wy |ne, niemały to powód do dumy: 
wlekany na światło dzienne, je |miasto ma przyszłość, ma się 


Pabjanice, w marcu. 

W drugiej połowie lutego zor 
ganizowana została w Pabjani- 
cach wystawa ruchoma wzorów 
i prób przemysłu krajowego. Da 
jąc powód do reprezentacji, o- 
twarcie wystawy odbyło się uro 
czyście. Mieściła się w szkole 
rzemiosł, co dało szkole miłą 
sposobność sprezentowania szer 
szej publiczności — koślawego, 
łatanego płotu, o którym w swo 
im czasie pisaliśmy. Podobna 
wystawa, urządzona w Łodzi 
przed kilkoma laty, posiadająca 
znaczną ilość eksponatów, nie 
cieszyła się zbyt wielkiem po- 
wodzeniem. Miejscowe firmy 
przemysłowe okazały małe zain 
teresowanie imprezą, motywu- 
jac słuszne swe stanowisko opin 
ja, iż propaganda przemysłu 
krajowego winna być w ręku, 
bądź wyłącznie rządu, bądź po- 
ważnej apolitycznej instytucji 
społecznej, nie traktującej całej 
sprawy dochodowo. 


Koncesjonarjuszem wystawy 
ruchomej jest... Koło polek. Wy 
stawa mabjanieka przedstawiała 
się nąd wszelkie oczekiwanie u- 
bogo, nędznie. Pobieranie więc 
50 gr. za wejście (25 gr, od uczą 
cej się młodzieży), w tych wa- 
runkach należy uważać za nad- 
używanie zaufania publiczności. 
O wartości wychowawczej. pra- 
pagandowei tego rodzaju „wy- 


staw“ nie może być mowy. Nie- 
złomnym zwyczajem zastępuje 
się u nas tandetą rzetelność i 
gruntowność — wszędzie, gdzie 
się da. 


„Clou“ wystawy stanowił „pa 
wiłon* miejskiego zakładu elek- 
trycznego, z różnego rodzaju a- 
paratami elektrycznemi niewia: 
domej fabrykacji. Ozdobą pawi- 


Edwarda 


żeli mamy go sądzić według te- 

go, co z owego planu (Boże, zmi 

łuj się!) zostało już wykonane. 
"5. 


Ruda Pabjanieka chlubi się z 
tego tytułu, iż obszar, jakie mia 
sto zajmuje, równa się jednej 


Steinman 


PIRAMOWIOCZA 11, tel. 35-49. 


Poleca najnowsze modele 
kapeluszy wiosennych. 


MODES NOUVELLES 


wł. L. GOLDMANÓWNA 


poleca na sezon wiosenny i letni nojnowsze modele 


paryskie oraz kopje. 


Ul. Cegielniana 26, tel. 4-28. 


WIELKI TRAGIK EKRANU  szzzmzesg 


RUDOLF SCHILDKRAUT 


wystąpi wkróce „JPRZYK SERCA" 


w potężnej tragedji 


Dn W „CAPITOLU* 


(DOBROCZYŃCA) 


gdzie budować! Pabjanice nie 
mogą się poszczycić takiem ho- 
gactwem terenów. Mogą nato- 
miast pochlubić się inną dogod- 
nością, upodobniającą je do Pa- 
ryża: list do stolicy Francji idzie 
z Polski — przeciętnie 4 dni: 
z Pabjanie do Łodzi (odległ. 17 
km.) — również 3—4 dni. 
t «£ è 


Wreszcie nastąpiło pojedna* 
nie. W murach starożytnego 
zamku rozbrzmiały wiwaty sta 
ropolskiego kochajmy się! Ma: 
gistrat uratowany. Większość 
radziecka po znojnych targach 
i przewlekłych przetargach zda 
była przez zasilenie ortodoksa- 
mi frontu endecko - chadecko- 
enpeerowego! Prezydent, do nie 
dawna srodze przez tychże or 
todoksów  zwalczany, podobna 
obiecał poprawę. Trwałość tej 
nowej inscenizacji: „kochajmy 
się* — wykaże się przy debacie 
budżetowej, gdy połączone gru: 
py: N. D., Ch. D. i N: P: R., ko- 
kieteryjnie mieniąca-siebie lewi 
cą, dla podtrzymania większośc 
staną wobec konieczności u- 
chwalenia w radzie miejskiej 
budżetu i subsydjów dla róż- 
nych „drastycznych* instytucji, 

SŁ K, 


36. 


WIADOMOSCI AEŻĄCE 


Pogoda w bodzi 


Barometr się powoli podnosi; 
wieczorem osiągnął 741 mm, Wil- 
gotność względna opadła wczoraj 
na 6 proc. Temperatura wynosiła 
rano plus 0,4, w południe 0.5, a 
wieczorem minus 3,2. Na dziś o- 
czekujemy opadów i tamperatury 
około zera. 


U. S. a. 


Skład iury Nferaekiej 
nagrody m. Lodzi 
ustalony 
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nagrody literackiej m. Łodzi 
juź jest ostatecznie ustalony 


W ostatnich dniach zgłosiły 
swych delegatów do jury 1'astę- 
pujące instytucje: 
warszawski — prof. dr. J Liej- 
skiego, uniwersytet Jagieilojski 
—- prof. dr. I. Chrzanowskiego 
i syndykat dziennikarzy w Ło- 
dzi — p. red. Cz. Gumkowskie- 


go. (m) 


Zwiazek 
żydów-poicwników 
o wolność Polski 


Z inicjatywy por. rez. Juljusza 
Goldberga powstaje w Warszawie 
organizacja pod nazwą: „Związek 
żydów, b. uczestników wojny 1 
walk o niepodległość Polski“. 

Posiedzenie komitetu organiza- 
cyjnego z udziałem pp. dra Bug- 
mana, płk. rez. Goldmana, Lachow 
skiego, red. Lmblinera, Mastbauma, 
Zilberminca, adw. Wierzbołowskie 
go i in. przyjęło statut nowej orga 
rizacji. 

Do zadań między in. należy krze 
wienie ducha obywatelskiego i 
współdziałanie w wszelkich poczy- 
naniach państwowo - twórczych. 
propagowanie zbliżenia polsko-ży- 
dowskłego, szerzenie idei mocar- 
stwowego rozwoju Poki. praca 
na pohu wychowania fizycznego i 
przysposobienia rezerw, opieka nad 
grobami poległych itp. 

Komitet organizacyjny uchwa- 
Sł również zgłosić swój akces do 
„Federacji polskich związków 0- 
brońców Ojczyzny”. 


Szersze zebranie członków - za- 
łożwcieli odbędzie się we wtorek, 
12 b. m. 


Maszyna 
pończosznicza 


dla państwowej szkoły 
włókienniczej w Łodzi 


Dzięki poparciu p. Jikóba Lesz- 
czyńskiego, przedstawiciela fabry- 
ki maszyn  nończoszniczych ge 
Hilscher, Wirkmaschinenfabrik* 
Chemnitz (Saksonja), fabryka 
cfiarowała Państwowej Szkole ei 
kienniczej w Łodzi 1 maszynę poń 
czoszniczą. wartości 2500 dolarów. 


Kursy san'faArne 
„Czerwonego Krzyża“ 


Czerwony Krzyż zawiedsmia, że 
jutro nastani otwarcie 3-m'e`icez- 
nego kursu dla sióstr norotowis 
sanitarnego Czerwonego Krzyża. 

Wykłady odbywać się będą co- 
dziennie w lokalu Seminarjum Na- 
nczycielskiego przy ul. Ewangelie 
kiej nr. 11-13, 


Uniwersytet | RR 
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Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz 
najukochańszy mąż, rw BB brat i szwagier 


NAUM ROSENALUR 


przeżywszy lat 60. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok Raga 
z domu przedpogrzebowego dziś, 10 marca r. b., 
o godz. 12.80 w południe, o czem zawiadamia pogrą- 
żeni w głębokim smutku 


STROSKANA RODZINA. 


Po Ilok i ciężki kM cierpieniach zasnął w Bogu dnia te 
8 marca 1929 r., o godz. 11 wiecz. nasz najukochańszy mąż, 
ojciec, brat, szwagier i ssd hai: lat 43, 


MOJŻESZ TENENBAUM 


kupiec branży papierniczej, b. właśc. drukarni. ŻA 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w nie- SRS 
dzielę, dnia 10 marca, o godz. 12 hipe z domu żałoby przy Mes 
ul. Konstantynowskiej 3, o czem zawiadamia w nieutulonym żalu SoA 


Streskana Rodzina | 
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krwawa walka murarzy 


2 ciężko rannych, 1 dogorywa w szpitalu 


W piwiarni Karwackiego przy 
ul. Zgierskiej nr. 146 doszło do 
krwawej bójki, w wyniku której 3 
osoby odniosły ciężkie obrażeniu 
ciała, 

Bójka ta miała miejsce w nastę- 
pujących okolicznościach: 

Dwaj przedsiębiorcy budowlani: 
Mieczysław Karpiński i Mieczysław 
Jakubowski przybyli do piwiarni 
gdzie zająwszy stolik, rozmawiali 
na temat własnych spraw facho- 
wych. 

W międzyczasie do piwiarni przy 
było inne towarzystwo, składająse 
się z murarzy, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach Karpińskiego i 
Jakubowskiego. 


Krzyže 


Przeđsiębiorey budowlani przy 
swoim stoliku prowadzili rozmowę 
na temat pracy robotników, a uj- 
rzawszy murarzy pod ich adresem 
rzucili 6zereg niepochlebnych u- 
wag. To spowodowało zajście, któ- 
re dla przedsiębiorców Karpińskie- 
go i Jakubowskiego miało nader 
tragiczne następstwa. 

Podrażnieni murarze dobyli noże 
i żelazne rury ji rzucili się na przed 
siębiorców. Powstała  nieopisana 
panika. 

Przedsiębiorcy w obronie wła- 
snego Życia, dobyli rewołwerów i 
odparli atak strzałami. 

Nie uniknęli jednak ciosów noży 
i żelaznych rur. 


Kiedy uporządkowane zostaną 
domy?! 


W wyniku kontroli posesji łódzkich, kamie- 
nicznikom sporządzono protokuły 


Komisje dozorów sanitarnych 
przeprowadzające od wtorku, 
dnia 5 b. m. kontrolę sanitarną 
nieruchomości, stwierdziły, iż 
w wielu wypadkach właściciele 
domów nie wykonali wydanych 
zarządzeń w sprawie uprzątnię- 
cia podwórz i naprawienia urzą 


| dzeń kanalizacyjno - wodocią- 


gowych. 
Właścicielom tych domów spi 
sano protokuły, które przesyła- 


ne są natychmiast do starostwa 
grodzkiego, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności 
karno - administracyjnej. 
Niezależnie od tego władze ad 
ministracyjne w porozumieniu 
z władzami miejskiemi wydały 
zarządzenia przymusowego o0- 
czyszczenia nieruchomości i na- 
prawienia urządzeń kanalizacyj 
no - wodociągowych na koszt 
właściciela domu. (m) 


Pod przewodnictwem p. wicepre 
zydenta Rapalskiego odbyło się po 


FSA | siedzenie rady nadzorczej gazowni 


miejskiej. 

Rada przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie techniczne i finanso- 
we za miesiące: listopad i grudzień 
1928 r. oraz za styczeń 1929 r. 
Sprawozdania te stwierdziły dałszy 
wzrost konsumcji gazu, wynoszą- 


2 Majstrami 


Karpiński otrzymał 11 ran, z 
których 6 zadanych w brzuch i pier 
si okazały się bardzo groźne, 

Jakubowski otrzymał 4 rany cię- 
te. 

Prócz tego kolbą rewolweru po- 
raniony został jeden z uczestników 
mianowicię Józef Borowski. 

Przechodzący ulicą patrol poli- 
cyjny zlikwidował to krwawe zaj 
ście. 

Aresztowano następujących wu- 
czestników bójki, 

Jana Borowkiego, Antoniego Bo- 
rowskiego į Józefa Glinkowskiego, 

Ciężko rannego Karpińskiego w 
stanie b. groźnym odwieziono dn 
szpitala Św. Józefa. 


zasiuei 


otrzyma dziś na Zamku szereg łodzian 


W dniu dzisiejszym na zamku 
królewskim w Warszawie odbędzie 
się uroczystość wręczenia krzyży 
zasługi działaczom, zasłużonym w 
pracy nad podniesieniem drobnego 
rolnictwa. 

Z pośród działaczy województwa 
łódzkiego, którzy zostali zaprosze- 
ni i wyjechali na t ęnroczystość 
do Warszawy, pan Prezydent Rze- 
czypospolitej udekoruje srebrnym 
krzyżem zasługi: Tadeusza Niedziel 
skiego, Witolda Rajskiego. Mieczy 


sława Bojarskiego. Ignacego Klim- 
ka, Jana Kawczaka, Romana 4a- 
rębskiego, 

Bronzowym krzyżem zasługi: 
Franciszka Plocka, Jana Kałnszkę, 
Franciszka Klatkę, Czesława Ma- 
ciejewskiego, Józefa _ Konopkę, 
Wincentego Gortata, Bolesława Bu 
kowieckiego, Józefa Ignara, Agnia 
szkę Karpową, Zygmunta Om- 
dzyńskiego, Tomasza Fertała, Kwi 
ryna Skóreckiego, Czeslawa Rve- 
la, Franciszka Wieczorka. 


alina Halpern 


Właścicielka 


powsóciła z Paryża 


salonu mód 


z najnowszemi modelami na sezon wiosenny i letni. 
Przyjmuje od wtorku, dnia 12 b. m. SZL 


PIOTRKOWSKA 61. = 


Telefon 6-47. 


H Konsumcja gazu świetlnego wzrosła o 15 proc. 


cy w porównaniu z analogicznym 
ckresem r. 1927 i 1928 około 15 
procent. 


Następnie omówiono sprawę ros 
szerzenia sięci miejskiej, która ma 
być przeprowadzona w sezonie let- 
rim 1929 r. Zatwierdzony plan wy 
miany wąskich przewodów  ulicz- 
nych na rury o większej średnicy, 
mionowicie od 100 do 200 mm., o- 
kejmuje orółem 3570 metrów. Kosz 
torys te! wymiany obliczony został 
na zł. 140.400. 


Poza tem zatwierdzono plan roz 
budowy sieci rurociągowej przez 
ułożenie nowych przewodów garo- 
wych ulicznych o ogólnej długości 
4,830 mtr. Sieć ta ułożona zosta- 
nie ną ulicach Południowej, 28 p. 
Str. Kaniow., Tkackiei, Mostowej, 
Srebrzyńskiej, Ałei Unii, Fiszera, 
Łęczyckiej, Petersburskiej. Dab 
rowskiej, Podmłejskiei, Engla, Pa- 
ryskiej, Suchej i Wróblej. Na nti- 
cach tych ogółem zostanie ustawie 
nych 166 nowych latarń. Kosztorys 
a'ożenąw nowych przewodów gn- 
zowych ulicznych, zainstalowani: 
latarń zamknięty został sumą 7 
227.700. 


W końcu załatwione sprawę w 
działu gazowni w Powszechne Wy 
stawie Krajowej ji sporządzenia od 
nośnych tablic statystycznych. 


Ronsfantynów-Lufomiersk 


Nowa linja tramwajów podmiejskich 


Pomiędzy magistratem Konstanty- 
nowa, a dyrekcją Kole,ek Dojazda 
wych toczyły się pertrastacje w 
sprawie zawarcia umowy na wy- 
budowanie linji tramwajowej, któ- 
raty łączyła Konsswuyrajw z I u- 
tomierskiem Umova z»-tała sfina- 
lizowana i podpisana. Tv duż. 
szych naradach magistrat Konstan 
tynowa zobowiązał dyrekcję Kole- 
jek Dojazdowych, ażeby szyny w 
obrębie miasta były żłobione, słu- 
py zaś żelazne lub betonowe o wy. 
glądzie estetycznym. Pozatem u- 


mowa przewiduje, iż miasto Kon- 
stantynów otrzymywać będzie 5% 
proc. od sprzedanych biletów oso- 
bowych i towarowych za przejazd 
na odcinku od miejsca przedłuże- 
nia toru do granic miasta. Wobec 


zatwierdzenia jej przez minister- 
stwo robót publicznych dyrekcja 
kolejek dojszdowych rozpocznie 


prace budowlane z nastaniem wio- 
sny i zobowiązana jest ukończyć 
budowę do dnia 1 lipca roku bie 
Łącego 


1,200,090 zł. pożyczki 


zaciągnie związek kas chorych na wykończenie 
szpitala 


Zarząd okręgowego związku kas 
chorych wszczął starania o uzyska 
nie z zakładu ubezpieczeń pożycz- 
ki w wysokości 1.200 tyg. złotych 
na wykończenie wielkiego szpita- 
la. 

Z tego samego źródła okręgowy 
związek kas chorych otrzymał już 
pożyczkę 600 tys. złotych, lecz 0- 


emm | jecnie suma ta dawno się wyczer- 


Rzytaicie „N.Prasę Wieczorną” 


pała | na wykończenie niezbędnego 
dla Łodzi szpitala potrzebne są dal 
sze kwoty. 


Zarząd związku ma nadzieję, że 
starania jego uwieńczone: zostaną 
pomyślnym skutkiem. 


Nocne dyżury avfek 


Dziś w nocy dyżurują nastenują: 
ce apteki: L. Pawłowskiego Pio*r 
kowska 309, S. Hamburga Głów 
na 50, B. Głnchowskiego Naruto 
wicza 4, J. Sitkiewicza Kopernika 
58, A. Charemzy Pomorska 10. A 
Potasza Plac Kościelny 10. 
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Najpopularniejsza Piosenka — 


Najwybitniejszym filmem 


Marry Li 


„UE TWOJA DLON, ADANE, 


m W roli głównej: 


Stwarza niezrównaną kreację 


Wojewoda Jaszczołł 


kieruje akcją przeciwpowodziową na terenie 
łódzkiego województwa 


Wojewoda Jaszczołt rozesłał 
okólnik do wszystkich starostw 
w sprawie skoordynowania pracy 
w akeji przeciw-lodowej i prze- 
ciw-powodziowej,  przykazująe 
kierownictwo akcji pp. staro- 
stom. W okólniku p. wojewoda 
podkreślił, że zapotrzebowanie 
pomocy od oddziałów wojsko- 
wych, winno być zgłaszane od- 
powiednim czynnikom wojsko- 
wym. 

Ponadto zaznaczono, że po- 
moc wojskowa nie ogranicza 
się tylko do oddziałów technicz- 
nych. Zarówno oddziały inten- 
dentury o ile chodzi o pomoc 
żywnościową, jak i oddziały 
lotnicze, o ile chodzi ©. utrzy- 
manie łączności z miejscowoś- 
ciami, odciętemi wskutek po- 
wodzi, stoją do dyspozycji władz 
administracyjnych. Tego rodza- 
ju pomocy żądać należy za 


Wolność 


pośrednictwem urzędu 
wódzkiego. 

Pomoc wojskowa winna być 
używana tylko do takich za- 
dań, które nie mogą być wy- 
konane środkami znajdującemi 
się do dyspozycji władz  admi- 
nistracyjnych. 


woje- 


ny urzędów pocztowo telegra- 
ficznych jest zapewniona. 
Z chwilą zaistnienia 
wości ruszenia lodów winny 
być ustanowione stałe dyżury 
całodzienne w starostwach. 
Dowiadujemy się, że władze 
rozpoczęły specjalną opiekę nad 
najbardziej zagrożonemi miej- 
scowościami, jak w Zgierzu 
(Bzura) i Kaliszu (Prosna), gdzie 
zorganizowane zostały pogoto- 
wia ratunkowe i specjalne ko- 
mitety. (w) 


osobisia 


możli- 


Kiedy nastąpić może aresztowanie? 


Jak wiadomo niebawem m4 
wejść w życie nowa procedura zar 
na, W związku z tem dowia iuje- 
my się, że dotychczasowe prz:pisy 
w sprawie prowadzenia 6' -dztwa i 
dochodzeń policyjnych ulegną cał 
kowitej modyfikacji. 


W pierwszym rzzlzie nastąpi 


cych dowodów tożsamości, Przy le- 
gitymowaniu osób podejrzanych, 
o ile osoba zatrzymana powoła się 
na posiadanie dokumentów domu i 
miejsce jej zamieszkania będzie się 
znajdowało bliżej, niż  komisarjat 
łub posterunek, policja będzie mo 
gła się udać wraz z zatrzymanym 


miana przepisów dotyczących za- |do jego domu dla sprawdzenia do 


wzymywania osób 


nieposiadają- | wodów. 


Na łódzkich ckramach 


„Skrzydła“ w kinie Spółdzielni 


Bow) wzbijamy się w powietrze, 
wraz z nimi ocieramy Się o chmn- 
ry, obserwując padół ziemski. Ucze 
stniczymy w morderczych walkach 


M 
w powietrzu, rozgrywanych w tem- 


ris huraganu. wśród warkotu n.o- 
torów.. trzasku karabinów paszy 
pewych, skowytu  zest*ss|onych i 
spadających potworów... W raża 
te są niezwykłe i porywaiyce. Ca- 
łość wywiera bardzo dodatnie wra- 
żenie. Reżyserja, a zwłaszcza tech- 
rika zdjęć w powietrzu, stoi na 
wysokim poziomie. 

Od czasu do czasu zjawia się 
film, odbiegający od szablonu i po- 
zwalający zmierzyć oczami daleki 
już odskok © sztuki filmowej 
od literatury i teatru. Takim fil- 
mem okazowym są „Skrzydła“, je- 
dna z najciekawszych  produkeji 
wytwórni „Paramount, Dwie naj- 
ważniejsze cechy jinowości- ruch 


i przestrzeń podniesiono tu da pie- 
znanej dotychczas potęgi, dzięki te 
mu, że część akcji rozgrywa się w 
powietrzu. Wraz z młodymi bchate 


rami filmn. (Rogers, Arlen i Clara | teriosklerozie). Żądać w apt. 


EDTKE 


Współpraca i pomoc ze stro- 
-|rego lekarz 


Załarg w 


przemyśle 


iedwabniczym 


przekazany został 
Jak już donosiliśmy w łódzkim 
przemyśle jedwabniczym wywiązał 
się poważny zatarg na tle żądań ro 
botniczych, zmierzających w kie- 
runku zawarcia umowy zbiorowej 
w tej gałęzi pracy. 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
związku robotników, uchwalono 
likwidację zatargu przekazać mini- 


Na ławy 


Magistrat m. Łodzi wydał 
obwieszczenie o spisie dzieci w wie 
ku szkolnym. 

Na zasadzie art. 11 p. dekr. o sa- 
marządzie miejskim oraz w myśl 
art. 16 dekretu z dn. 7 lutego 1919 
r. „O obowiązku szkolnym“ wezwa 
no wszystkich właścicieli nierucho 
mości, położonych w obrębie m- 
Łodzi do złożenia wykazów dzieci, 
urodzonych w latach: 1922, 1821, 


Ręka ohląkanego 
w trybach motoru 


W dniu wczorajszym miesz- 
kańcy domu przy ul. Kamien- 
nej 18 zaalarmowani zostali 
krzykami dochodzącemi z pod 
wórza. 

Przybywszy na miejsce zoba- 
czyli 19-letniego. Arona Bekierta 
umysłowo chorego, leżącego na 
ziemi bez przytomności. 

Jak się okazało, Bekiert, przy- 
glądał się będącej w ruchu 
studni motorowej. W pewnej 
chwili włożył on rękę w tryby, 
które oberwały mu lewą dłoń. 

Do nieszczęśliwego zawezwa- 
no pogotowie ratunkowe, któ- 
po zatamowaniu 
krwi, odwiózł go do szpitala 
św. Józefa. 

Stan Bekierta wskutek silne- 
go upływu krwi jest PE 

wi 


WYPRZEDAŻ U J. SANDBERGA. 


Urządzona poraz pierwszy wy- 
przedaż obuwia w firmie J. Sand- 


Najnowszy szlagier 


berg (Piotrkowska 161) cieszy się W roli 
zrozumiałem _ powodzeniem ze złodzieja 
względu na b. niskie ceny į wielki w roli niewolnicy 


wybór. 

Firma J. Sandberg istnieje od 28 
lat zdołała zaskarbić sobie zaufa- 
nie szerokiej klijenteli. 


najpiękniejsza z kobiet 


U ludzi, cierpiących na 
żołądek, kiszki i przemianę 
materji, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa 
pobudza wrawidłowość funkcji 
narządów trawienia i kieruje 
odżywcze dla organizmu soki 
do krwioobiegu. Opinie wybit- 
nych lekarzy specjalistów 
kazują, że woda Franciszka- 
Józefa jest niezmiernie poży- 
teczna także i przy zwapnieniu 
naczyń krwionośnych (przy ar- 


W bieżącym roku niezwykle uro 
czyście obchodzone będą w dniu 
19 marca imieniny pierwszego Mar 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego 
w Zgierzu, i całym szeregu miast 
na prowincji, jak w Zgierzu, Pabja 


Nasz dzisiejszy dodatek ilustrowany 


jest ewenementem w rozwoju prasy łódzkiej 


Zgodnie z zapowiedzi 
dodatek 


załączony jest nowy 


do dzisiejszego numeru „Głosu Porannego" 
ilustrowany, który zarówno pod wzglądem 


zdjęć, jak zewnętrznego wyglądu jest znacznym krokiem naprzód w kierun- 


ku udoskonaleń, wprowadzonych w naszem piśmie. 
nany najnowszą metodą graficzną t. zw. „rotograwiury''; 
pomocy najnowocześniejs 


Dodatek ten jest wyko- 
«; odbija się go przy 
ch ilustracyjnych maszyn rotacyjnych i skompli- 


kowanych zabiegów techochemicznych. > 
Nasz dodatek ilustrowany, na wzór wielkich wydawnictw Zachodu, 


stanowi znaczny postęp w rozwoju prasy łódzkiej, 
scowych nie posiada ilustracji 
To też tę doniosłą i 


drukarską. 
wodnie z zadowoleniem. 


gdyż żadne z pism miej- 
przygotowywanych wzmiankowaną techniką 
nowacje Sz. Czytelnicy nasi powitają nieza- 


rcyzłodziej 


ministerstwu pracy 
sterstwu pracy. 

Związek powierzył interwencję 
w tej sprawie jednemu z łódzkich 
adwokatów, który uda się do War 
szawy w poniedziałek, i przedsta- 
wi głównemu inspektorowi pracy 
p. Klottowi memorjał, domagają 
cy się interwencji rządu w zataj 
gu. 


Spis dzieci zarządził magistrat 


1920, 1919, 1918, 1917, 1916 i 1915 
zamiezkałych w ich domach. 

Każdy właściciel, względnie rząd 
ca domu, obowiązany jest zgłosić 
się do właściwego komisarjatu po- 
licyjnego po odbiór blankietów i 
wypełnione złożyć z powrotem naj 
później w dniu 19 marca rb., do g. 
i2-ej w południe za pokwitowas 
niem. 


PALACE 


Piotrkowska 108 


Ostanie 2 dni? 


„Paramounta* pt 


ASZKII 


Fascynująca komedją na tle dokonywania 
cudów zwinności pewnego „złodzieja“ 


Douglas Mc Lean 


Sue (ar Rol I; 


Muzyka pod batutą M. LIDAUERA. 


Początek o g. 4 po poł. wsobotyi niedziele o g. 12-6] 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. i1 zł. 


imieniny marsz. Piłsudskiego 


w Łodzi i na prowincji 


ricach, Aleksandrowie, Konstanty 
nuowie i Rudzie Pabjanickiej utwo- 
rzone zostały komitety, które przy 
stąpiły do opracowania programu 
uroczystości. 


j— 


Aufomobil-Kiuu 


współpracować będzie 
z urzędem 
ruchu ulicznego 


Do urzędu wojewódzkiega zwró 
cił się łódzki automobil klub w ð- 
sobach prezesa R. W. Ścheiblera 
oraz sekretarza Teschego, ofiaru- 
jąc swą współpracę w związku z 
utworzeniem urzędu ruchu uliczne- 
go w Łodzi. 

W związku z pówyższem staro- 
sta Strzemiński zaprosił Automobii 
Klub do współpracy z urzędem ru- 
chu ulicznego w charakterze dorać 
cy i eksperta. 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Nofafki teatralne 


Teatr „Playhouse“ w Londy: 
mie wystawia ostatnią nowość 
Somerseta Maughama, p. t 
„Święty płomień. Šztuka ta 
grana już wcześniej w New- 
Yorku nie cieszyła się zbytniem 
powodzeniem, gdy tymczasem 
w Londynie była rewelacją dnia. 

„Święty płomień -' jest histo- 
rją o pewnym -lotniku, nazwis- 
kiem Tabret, który w iku 
katastrofy lotniczej zostaje ka- 
leką. 

Pozostaje mu jedna rzecz w 
życiu—miłość do ukochanej żo- 
ny, ale ta odwraca się od nie- 
go i obdarza miłością brata 
Tabreta. 

Pewnego dnia znajdują lot- 
nika otrutego. Wszystkie po- 
szlaki kierują się przeciwko nie- 
wiernej żonie. 

W końcu okazuje się, że je- 
dyną winowajczynią jest matka 
Tabreta, która chciała oszczędzić 
synowi męczarń. 

$. = > 


Towarzystwo Autorów i Kom- 
pozytorów Scenicznych we Fran- 
cji podwyższyło minimum tan- 
tjemy autorskiej z 10 na 12 
procent od dochodu brutto. 

Dyrektorzy musieli podwyżkę 
tę przyjąć. Protest złożyła jedy- 
nie dyrekcja Wielkiej Opery 
paryskiej, lecz i ta musiała wo- 

ec powszechnej opinji skapitu- 
lować. 

Podwyżkę, zaprowadzoną we 
Francji, będzie musiał do wia- 
domości dyrektorów podać i 
nasz „Zaiks', gdyż współpraca 
jego ze związkiem francuskim 
polega na ścisłem przestrzega- 
niu wzajemnych ustaw. 


> 
TEATR MIEJSKI 


Dziś, niedziela, o godz. 13 w poł. |. 


bajka dla dzieci p. t. „Cudowny 
pierścień”, Każda osoba dorosła 
może wprowadzić jedno dziecko do 
lat 8-miu bezpłatnie, 

Q godz. 4-ej „Hinkeman* z A. 
Socha. 

Jutro na przedstawieniu związ- 
kowem oraz we środę „Hinkeman“ 

O godz. 8 m. 30 sztuka Jewre- 
inowa „To, co najważniejsze”. 

„Pygmalion* grany będzie po 
raz ostatni we wtorek, poczem zej- 
dzie z afisza. 

W próbach potężny drsm»t St. 
Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały” 
i komedja popularnego literata war 
szawskiego „Dwaj panowie B*, 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś. niedziela ostatnie nawtórze 
tie „Kokot z towarzystwa”. 
Wieczorem o gofz. 9 sztuka J. 
Sarment'a „Poławiacz cieni“ z Al. 
Wegierką. 
Powtórzenia .„Poławińcza cieni”: 
w poniedziałek į w środę. 
„Murzyn Warszawski* powtórzo 
« ky będzie we wtorek poraz ostatni. 
„ARARAT%, 
Dziś i jutro o gadz. 9’ wierz. 
punktualnie ostanie 2 przedsta wic- 
nia przepięknego programu koncer 


towego „Maskarada na staram mie | 


ście”, który wzbndził tak wisikie 
zninteresowanie wśród wszystkich 
uiemal sfer pnbliczności łódzkiej. 
Na wtorek i2-go hm. zapowiedzia 
na jest premjera VI programn p. 
n. „Miss Judea“, Kasa czynna cd 
‘cdz. 6-6] wiecz. 


Z TOW. „DANTE ALIGHIERI, 


Staraniem tow. im. „Dante Ali- 


ghieri* odbędzie się dzisiaj, w nie 
dziele, w sali odczyt. gimnazjum 
im. Piłsudskiego, ul. Sienkiewicza 
46 odczyt prof. Władysława Hor- 
backiego p. t. „Matka Boska Ostro 
bramska a Madonny Włoskie”, ilu- 
strowany przezroczami świetlnemi. 


13-ty KONCERT MISTRZOWSKI. 

15-ty koncert mistrzowski odbę- 
dzie się jak to jnż podaliśmy w 
nadchodzący ezwartók, dnia 14 b. 
m. i koncert ten nświetni * tenor 
światowej sławy Dymitry Smirnow 
z udziałem Lidji Smirnowej-Malce- 
wej. Artyści podają w programie 
między innemi „Poławiacze pereł“ 
Bizeta, Duet z opi, Mefisto“. Bojto, 
Duet z op. „Lohengrin“ Wagnera, 
Dnet z op. „Borys Godunow* Mus 
rorgskiego, „Nie wódź mnie na po 
kuszenie* Glinki, Wielką scena z 
op. „Engenjusz Oniecin* Czajków 
skiego, Arja z op. „Rigoletto* Ver- 
diego, Włoskie canzonetty oraz ca- 
ły zereg pieśni į romansów. 


9092990090 
ajsłymniejsi komicy -wiata || 


George Sidney 
Farrel Doll 


wystąpią w 100 minutowej 

bombie śmiechu w najweselszym 

filmie świata przy demonstro- 

waniu, którego najbardziej zde- 

sperowany melancholik trzymać 

się musi za boki od bezustan- 
nego śmiechu p. t, 


Nasi ZADTADICĄ 


Następny program w Kinie 


„PALACE”. 


ZIEZIESKAAJERENSIANE |: 


Odczytu 


„CZARNE SKRYDŁA*, 

Pod powyższym tytułem wygło- 
si odczyt. w nadchodzacą środę dn. 
18 bm. znakomity powieścionisz 
i laureat polski Juliusz Kader 
Bandrowski. Przyjazd do Łodzi te- 


'go cenionego krytyka i publicysty 
wywołał wśród inteligencji nasze- 


go miasta kolosalne zainteresowa- 
nie. 


ODCZYT. 


Staraniem Czerwonego Krzyża 
odbędzie się w dniu dzisiejszym 9 
godz. 12 min. 80 w poł. w sali 
Polskiej YMCA (Piotrkowska 89) 
odczyt dr, Kryszka n. t. „Jak zapo 
biec powstawaniu chorób serca”. 


Wejście bezpłatne. ` 


Lekarz-Dentysta 


Sienkiewicza 26, tel. 79-04 
przyjmuje od 10-1 i od 8-7 pp. 


PELENA TABELA 


wczorajszego ciąśmiemia loiferji 


Wczoraj w 4ym dniu ciąg- 
nienią 5-ej klasy, 18-ej Państwo 


wej Loterji padły następująca 
wygrane; 


Zł. 25.000 na nr. 111521 
ZŁ 20.000 na nr. 4579 ` 
Zł. 15.000 na nr. 14788 
Zł. 10.000 na nr. 135771: 
Zł. 5.000. na nr: 7360 - 
Zł. 3.000 na n-ry: 9733 33368 
30659 130580 159635 162518 
Zł. 2.000 na n-ry: 45019 
47159 63424 75432 80342 101651 
156726 157457 165268 170698 


173158. 

Zł.1.000na n-ry: 7452 10927 1809 
48721 66707 72149 72498.90052 10046 
100274 101080 106541 121660 128035 
135141 159401 162497 166264 173065 
174614. i . 

Zł. 600 na n-ry: 9385 23007 47789 
54634 58938 60247 64669 64880 73529 
78928 79292 80599 90693 102237 105052 
131062 142335 165558 157821 174032 

Zł 500 na n-ry: 2977 3784 5500 
8351 9546 10933 11638 12925 
14523 14866 15466 15730 16505 
17441 17510 18087 22796 23495 
26362 27591 28133 29355 
33635 37524 38842 39856 
43323 43632 43790 44492 
46118 46893 48804 49898 
53292 54096 55007 55363 
57641 51356 63362 64101 
67157 67189 72948 74266 
79960 80879 61617 82058 
85467 88709 89585 90850 92. 93 
94183 95561 96885 97002 98075 98122 
101076 102728 104042 106730 107376 
111755 114675 117178 119603 
123623 124785 127172 129058 
. 130297 152966 133220 : 155840 
134200 136348 139134 140444 
141868 142129 144498 144523 
4 146951. 

148232 148452 149430 151139 153416 


170904 172946 173549 114246. 
Po 250 zł. wygrały n-ry: 
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591 616 29 713 20.970 16138 205 46 
333 520 49 73 617 958 81 17160 92 
294 437 696 813 971 18006 37 154 59 
372 406 15 71 640 776 874 78 89 936 
19090 293 369 74 584'97 681 711 855 94 

20011 51 241 92 301 72 44) 9) 564 
632 776 831 981 21038 190 298 372 417 
42 506 52 745 862 994 22047 129 201 
30 70 707 47 808 


85 625 60 84 92 842 976 29033 60 73 
84 87 151 367-526 76 606 61 720 92 
817 29 905 29 9430220 38 87 658 720 
76 893 97 980. 

31128 234 44 94 339 463 70 86 93 
604 857 320015 101 19:71 511 66 632 
42 82 716 25 55 810 12 29 38 56 959 
333017 21 24 59 158 68 356 77 92 500 
22.34 81 34013 114 58 270 377.435 46 
67 71 590 628 29 40 42 728 45 54 80 
806 88.936 35016 28 103 201 87'316 
62 404 25 56 85 606 10 29 59 776 923 
26 52, ' 

36042 66 120 68 230 339 76 97 598 
644 717 808.97 913 37030 92 75 79 101 
49 57 89 328 503 23 791 871 900 38051 
171 73.59 213 62 330 69 404 9 599 630 
30004 371 405 53 591 662 709 892 915 
40112 44 227 69 322 82 439 527 72 675 
98 746 93 989. ` 

41056 316 47 667 733 65 830 981 
42025 12 167 330.51 718 840 72 999 
43186 214 326 415 538 629 30 64 65 
822 88 985 44192 293 312 427 717 846 
903 45031 85 223 42 90 336 77 474 
554 680 773 838 94. 
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101087 113 209 330 34 602731 845 906 
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105040 212 403 30 53 65 65501 6676 
'226 37 832 919 83 106006 60 74 106 9. 
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226 52.527 31 539 65 70 703 92 108004 
8 25 197 296 399 451 609 781 93 861 
hy 138 230 527 42 48 65.82 674 703 
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91990 113903 119 310 35 £5 5376 633 720 
801 51 59 114001 52 93 141 78 272 607 
720 43 58 881 911 
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51019 102 241 387 415 17 263581 532 
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19 77 45 640 737 49 886 94 081 54060 
309 561 90 638 64, 

55048 135 41 388 496 518 29 43 753 
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85082 156 254 34952 413 539628 68 
748 79 86000 34 338 80 510 71 604 6 
9) 924 55 87067 136 267 307 409 76 
514 19 135 893 88047 126 53 5580202 
86 301 45 55 92 97 434 50 351 70 635 
39 715 89 899 038 51 89001 3 35 309 
24 38 92.728 85 i 

. 90143.66 96 356 454 60 95 560 662 
36 816 933 91015 27 177 245 77 93 
450 86 52931 24 868 77 80 921 84 
92264 309 404 557 60) 827.958 93932 
40 55 89 224 55 484 554 643 702 921 42 
67 99 94085 166 393 417 30 74 84 91 
550 75 649 60 752 88 947 


85059 176 309 48 477 95 660 708 33 
901 49 96013 19 44193 258 50446 743 
51 805 97052 183 215 94329 54 96 425 
94 570 664 66 839 98058 15785 88 349 
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120046 56.60 16263299 344 73 429 5 
536 83 848 953 121064 92 129 384 416 G 
525 37 728 54 835 65 122024 38 188 53; 
656 89 721 80] 3 125159208 547.643 94 
754 822 60 89 901 3490 124164 385 43° 
512 863. 

125045 62 163. 82 545 735 126055 15 
84 299 306 54 502 17 33 5862766 84. 
56 948.4912713582 301 59 578 669 74 
128012 174 498 565 649 61 747 91 861 8% 
123259 82 354 56 74 90 438 74 545 662 
116 51 832 34 932 


130084 101 6 213 63 330 494 635 810 
13-296 131020 49 534 738 81 913 13210: 
207 510 25 49 89 645 765 929133157 68 
211 389 626 $3 872 980 154068 99 217,89 
415 558 818 


85 594/98 668 765 99 929 97 139020 24:71 
252 89.373 434 85-90 610 714 972.. 
140026 32 50 70.420 35 546 59 674 85 
95 983 141041 69281 420 BRO 920 76 
142140 64 85 261 419 555 635 85 750% 
873 961 145005 188 209 355 57 148 R5 
68 723 975 82 144004 19 61 
804 985 


150011 37 71 101 58 244 305-13-93 
406 695 805 26 058 151038 81 127 291 
363 64 567 641 56 70 708 6d £4 854 
950 152050 628 55 58 968. 153026'6€ 
90 96 160 89 215 30 320 414 5357 646 
67 85 887 154002 23114 772161754 
401 53 589 96 647 785 819 64 902 

155343 76 467 83.548 67 626 62 68 
171 847 985 156207 519 B25 52 157054 
55 56 322 426 63 352 665 769 871 91C 
28 39 41 77 158044 63 109 392 471 83 
565 800 964 159070 78 301 41 80 520 
631 47 720 21 81 957 95 

160008 15 17:26 98101476 261 46Ł 
657 910 21 161033 84 148 57-228 504 
21 627 720 162001 181 226 459523 68 
72 809 65 934 163319 441 515 708 820 
967 164454 87 557 860 928 

163025 171 44) 535 48 63733 717: 
870 953 166421 43 83 626 956 82 16703: 
240 87 451 87 516.85. 736 931-63 168090 
230 453 70 79 545 93 607 93.877 7% 
167105 15 97 231 333 406 527 625 73, 
97 '874 983 1445 MT 


170050.-86 101 55 357 531 616 57798 
11 980 171004 33 40 55 172 204 10 22 
56 340 417.553 600 720 68 88 806 1720906 
324 460 633 815 173132 54 88 200 15 
51 327 462 509 15 623 851-904 95 174076 
85.144 243 89 511 620 40 993. 


Warszawa (1395,3 m.). 

10.15 Transmisja nabożeństwa 2 
Katedry Wileńskiej, 11,56 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej. 
1210 Transmisja z  Filharmonji 
Warszawskiej. Poranek Symionicz 
ny. Wykonawcy: Orkiestra filhar- 
roniczna pod dyr. Zbigniewą 
Dymmka, Zofja Dunin-Borkowska 
(Śpiew) i Lili Hakowska  (skrz) 
15.15 Transmisja z  Filharmouji 
Warszawskiej. „Wykonawcy: Orkie- 
stra Filharmoniczna wod dyr. Ada 
ma Dołżyckiego i Juljana Teserlis 
(fort). 17.30 Transmisja z šali Ra- 


dy Miejskiej. Odczyt organizowany: 


staraniem komitetu Wystawy Pro 
pagandowej Przemysłu. Krajowego 
p t „Znaczenie propagandy Kra- 


inwej wytwórczości* — wygłosi 
dyr. Stanisław  Wartalski, 17.55 
„2 przeżyć i dzłejów narodu” 
(wspomnienia historyczne) — -wv* 
głosi prof. Henryk Mościcki 15 20 
Andycja ludowa literacko-m"uzycz- 
na. 19.00 Rozmaitości —- wyglosi 
p. Ludwik Lawfreki 1920 *czyy 


z cyklu „W krainach półksiężyca,. 


sfinksów i pirarud” p.t, W pusty 
ni arabskiej — wyvgwe: prof Reh 
üan Richter, 19.56 — 20.70 Sygnał 
czasu. 20.00) „Rozrywki umysłowe * 
20.30-— Koncert wieczorny, popu- 


< CO USŁYSZYMY DZIS PRZEZ RADJO? 


czyta fragment z powieści Edwina 
Jędrkiewicza p. t. „Jędrek i szczę 
ście”. 21.16 Dalszy ciąg kotcertu, 
To koncercie komunikaty, 22.50-— 
23.80. Transmisja muzyki taneczne 
z dancingu „Uaza”. 


66 Żydowski Taat 
MArarał Ea eai 


icrown, M. Broderson i Bajgcirinn 
Ostatnie 2 dnill 
Dziś i jutro o godz, 9-ej w. puńkt. 


ostatnie przedstawienia potężneg: 
programu p. m 


« 
tarny: Wykonawcy: Orkiestra P. „Maskarada Ji Starem mieście 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, , Wtorek promiera VI pragrańku p. n 
Wiktor Bregy (tenor) i próf. Lud- Bffaty do ńsbytia BA doda. Bop, p 
wik Urstein (akomp.) 21.00 Kwa- ` i A 0 CA 


rans literacki P, T Bahait >  GARADOGOOYOŁ 


„GŁOS PORANNY” 


ŁÓDŹ “~: 
10 marca 1929 roku 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


GŁOS SPORTOWY. i... 


Lo mówią przepisy, a co dykfuje życie 


Dziurawy parawan zamiast oficjalnych przepisów Sry 
sprawił sędziom Pol. 


Krytyczne stanowisko zajęte 
przez nas w stosunku do niedoma- 
gań organizacyjnych, przeprowa- 
dzanych w zawodach koszykowych 
6 puhar, oraz podkreślanie błędów, 
uchybień i innych niłewłaściwości 
ze strony organizatorów, sędziów 
prowadzących zawody  natrafiło 
na contra osób bezpośrednio zainte 
resowanych. 

Coś się komuś nie podoba, ktoś 
stara się reagować, ktoś usprawie- 
dliwiać — ba, nawet przytacza na 
potwierdzenie odnośne paragrafy 
przepisów, zasłaniając się niemi jak 
parawanem, za którem popełniać 
można nawet rzeczy nie lieujące z 
etyką prawdziwego 
gentelmana. 


Wdawać się w polemikę z wy-| 


wodami temi nie mamy najmniej- 
szego zamiaru. Wiadomo — „każ- 
da liszka swój ogonek chwali“, a 
cóż dopiero mówić o tej, która szu 
Ka reklamy. Jeśli zaś ktoś ryzyku- 
je gęste tłumaczenie się į to w ta- 
ki sposób, dowód najlepszy, iż nia 
jest bez winy. 

Zastanówmy się nieco nad owe- 
mi przepisami gry w piłkę koszyko 
wą, które mają podobno być uwa- 
żane za oficjalne i obowiązujące. 
Jeśli tak jest, winny być one opra 
cowane szczegółowo, rzeczowo, 
przejrzane, skorygowane i przeł 
wypuszczeniem w świat, a tem bar- 
dziej przed nznaniem ich za obowią 
zujące, winny być pozbawione 
przynajmniej rażących błędów i 
punktów nielogicznych, które by- 
oajmniej nie wzbudzają zaufania. 

Nie będziemy przeprowadzali tu 
szczegółowej analizy, bowiem je- 
den przykład przytoczony poniżej. 
aż nazbyt dobitnie potwierdza na- 
sze objekcje i słuszność, Chodzi 
nam o prawo zamiany graczy re- 
zerwowymi podczas gry. Jeden z 
punktów „obowiązujących“ prze- 
pisów mówi. iż zmiana graczy za- 
leżna jest od sędziego, natomiast 
dalszy — podaje, iż na miejsce 
gracza zdyskwalifikowanego przez 
zedziego, t. j. wykluczonego z gry. 
drużyna ma prawo wprowadzić re 
zerwowego zawodnika. 


Dwa punkty powyższe. wyraża- 
jące się bardzo oględnie, są, co 
naimniej, nielogiczne, w każdym 
bądź razie w rażącei sprzeczności 
ze sobą. Jakże to? Więc w wypad- 
ku kontuzji jakiegoś zawodnika. 
który nie będzie w stanie brać u- 
działu w dalszej grze, wprowadze- 
nie zastęncy nzależnia się od widzi 
misię sędziego, natomiist gracza 
zdyskwalifikowaneco drużyna ma 
hrawo w każdej chwili zastąpić re 
zerwowym? 

Gdzież tu logika? Czyż w wy- 
padku drugim jak to ujmuią prze- 
pisy, kara nałożona na. drużyne. 
za niesportowe zachowanie się, Inh 
też rozmyślną grę ordynarną, bę- 
dzie faktycznie karą, jeśli drużynie 
przysługuje prawo uzupełnienia się 
graczem zapasowym? 

Podobne nonsensy w przepisach 
mających być podstawą dla sẹ- 
dziów i uchodzących za obowiązu- 
jace i oficjalne czyż powinny mieć 
miejsce? 

Lecz idźmy dalej. Po ża snchemi 
obowiązującemi, a jak jnż udowod 
riliśmy powyżej, błędnemi przepisa 
mi, są jeszcze warunki życ'owe, 


sportówca -| 


które też mają swoje prawa, a o 
te nam właśnie specjalnie chodzi. 

Podkreśłaliśmy fakt, iż jeden z 
sędziów zmonopolizował dla sie- 
bie prowadzenie zawodów rozgry- 
wanych przez drużynę Absolwen- 
tów, potępiliśmy również nieudzie- 
lenie przez niego zgody na wpro- 
wadzenie gracza rezerwowego do 
drażyny I. K. Poznański. 

Niestety, wywody tych osób za- 
interesowanych nie były w stanie 
nas przekonać, jak również nie 
przekonają każdego myślącego ka- 
tegorjami sportowca. 


Jak już zaznaczyliśmy, dla n- 
po za oficjalnemi przepisami egzy- 


Zw. Gier S$poriowych 


stują jeszcze paragrafy życiowe, w 
kolizji z któremi w tym wypadku 


są: zmonopołizowanie dla  uiebie 
rozgrywanych zawodów przez 
„Absolwentów*,  sympatja, jaką 


drużyna ta cieszy się u tego ar- 
bitra, wreszcie, co najgorsza, od- 
mowa pozwolenia grożnemu prze- 
ciwnikowi skorzystania z rezerwy. 
Podobnego postępowania nie wy- 
tłumaczą żadne przepisy, chociaż 
by one były najbardziej „oficjalne* 
i najmocniej „obowiązujące*. 
Nielogiczność oficjalnych przepi- 
sów doskonale znana była sędzie- 
mu, dlaczegoż więc wykorzystał on 
swe stanowisko i odpowiedział od- 
mownie, dlaczege popełnił to, gdy 


wogóle w innych wypadkach, mó- 
wiąc płomiennie o szczytnem zada- 
niu j obowiązkach sędziego wygła- 
sza zdanie. że samo prowadzenie za 
wodów nie polega na ścisłem prze 
strzeganiu przepisów lecz również 
jest to ważna misja wychowawcza 
zawodników? Piękna teorja, gor- 
sza — lekcja poglądowa. 


Odpowiedź na to pytanie pozo- 
stawiamy bezstronnej opinji publi- 
cznej (nie tej... zainteresowanej) 
której jesteśmy pewni, nie potrafią 
zwieść ną manowce wystąpienia nie 
powołanych obrońców w dodatku 
czyniących to z musu, lecz bez głę- 
bokiego przekonania. 

Sam, 


Dstatnia sensacja sportu angielskiego 


Ćwierć miljona widzów przyglądało się walkom o puhar 
Od własnego korespondenta „Głosu 


Manchester, w marcu. 
Ćwierć miljona widzów przy- 
patrywało się ćwierć - finałom 


Leeps 3:0, Sunderland — Car- 
diff 1:0, Sheffield Wednesday 
— Bury 8:1, a dwa miecze vya 


o puhar piłki nożnej w Anglji 'kończyły się remisowo, Birm:u 


Rezultaty dają dowód z jaką za 


ciekłością walki były słoczone: 
Aston Villa, grający w tym ro- 
ki po mistrzowsku pobił ton- 
dyński Arsenal 1.0, Portsmouth 
uzyskał 3:2 z londyńskim West 
ham, tak że w dalszych roz- 
grvwkach stolica nie ma repre- 
zentanta. Blackburn — Bolton 
Wanderers 1:1 i Westbromwich 
— Huddersfiełd 1:1 uzyskały 
rezultaty remisowe, W walkach 
ligowych Manchester City pobil 


gham — Manchester United 
1:1, Derby — Sheffield United 
2:2. Sensacją w drugiej klasie 
była porażka Chelsea na wlas- 
nem boisku do słabego Oldham 
w stosunku 2:8 i rozgramienu 
Prestonu przez Swansea (1:4. 
Do półfinale ð puhar Anglji 
w piłce nożnej amatorów do- 
szedł klub Sutton Unitet. Pijace 
z łatwością Le't=,. Ten ostatni 
natomiast pol us? proest. mu 
tywując że dwu”n graczy druży 


Porannego“ 


ny Sutton grało kiedyś w piłkę 
nożną w niedzielę. Gra w piłkę 
w niedzielę jest przez związek 
angielski surowo wzbroniona, a 
wszyscy grający zdyskwalifiko- 
wani do brania udziału w grach 
kontrolowanych przez związek. 
Protest więc przeszedł, wygra- 
na zosłała przyznana Lelton, a 
poza przegraną musi klub Sut- 
ton zapłacić 250 f. szt. kary. 

Ale panowie ze związku piłki 
nożnej wszyscy oczywiście w 
starszym wieku — pilnie upra- 
wiają golfa w niedzielę — od 
rana do zmroku. 

„Mancunian“, 


Tupaiski trenuje 
hockey istów Sedanji 


Znakomity kockey'ista Polski, 
niezastąpiony dotychczas w na- 
szej reprezentacji, Tupalski, u- 
ważany za największy talent 
jaki wydała Europa w hockey'u 
lodowym, jak wiadomo przeby- 
wa obecnie w Gdańsku. 

Tupalski uprawia z wielkim 
zamiłowaniem ten sport, a oœ 
statnio podjął się trudnego zæ 
dania — wyuczenia wszystkich 
arkanów swej sztuki wirtuo- 
zowskiej, młodziutkiej drużyny 
bockey'owej Gedanii. 

Jaka jednak kolosalna różni- 
ca klasy dzieli naszego interna- 
ejonała od szarego tłumu hockey” 
istów gdańskich dowodzi ostat 
ni mecz Gedanji przeciwko So- 
potom, na którym Tupalski strze- 
lił aż 14 bramek. 


Pracewifym sędzią 


jest p. Andrzejak 

Sympatyczny sędzia piłkarski 
p. E. Andrzejak posiada rekord 
prowadzenia zawodów w ciągu 
jednego sezonu, to jest 32. Zar 
znaczyć jednak przy tem nale- 
ży iż p. Andrzejak sprawował 
w zarządzie okręgowego kole 
gjum sędziów funkcję referenta 
obsady zawodów, która znaną 
jest z tego, iż absorbuje wiele 
czasu. 

Nie przeszkodziło to jednak 
p. Andrzejakowi z niemniejszym 
zapałem pracować i na boisku, 
dowodem czego rekordowa ilość 
prowadzonych spotkań piłkar- 
skich. Na dalszych miejscach 
figurują p.p. Pietsch i Wardęsz- 
kiewicz. 


Piłkarze łódzcy ruszają do boju) Mistrzostwo ping-ponsowe 


Turyści — Polonia. Ł.K.S. — Widzew 


Dzisiejsza niedziela przynosi | tychczas ostateczny skład fiole- 


Łodzi piłkarskiej rzeczywiste 0- 
twarcie sezonu. Warunki atmo- 
sferyczne ku temu są więcej niż 
niesprzyjające, lecz zbliżające 
się zawody o mistrzostwo ligo- 
we nie pozwałają naszym czoło- 
wym zespołom na dalsze, może 
bezowocne wyczekiwania, tem- 
bardziej, iż pierwsi ich przeciw- 
nicy w walkach ligowych, t. j. 
Warta i Polonia gorączkowe 
czynią przygotowania pod o- 
kiem wytrawnych trenerów. 
Okoliczności te zmusiły zarzą- 
dy klubów Turystów i ŁKS. do 
zdecydowanego kroku. Nie pa- 
trząc na stan pogody-i związa- 
ny z tem stan boiska. postano- 
wiono w najbliższą niedzielę ro- 
zegrać pierwsze spotkania. 


Turyści będą mieli przed so- 
bą grożniejszego przeciwnika, 
bowiem Polonia pierwszy krok 
ma już za sobą (mecz ze Skra), 
gdy tymczasem fioletowi na jed- 
nym treningu nie byli w stanie 
usunąć choć w części ociężało- 
ści, wynikłej z bezczynności zi- 
mowej. 


W obawie przed możliwem 
„spuchnięciem* drużyny ekspe- 
dycja Turystów do Warszawy 
składać się będzie z 13 piłka- 
rzy, którzy w razie potrzeby bę- 
dą zmieniali się wzajemnie. Do- 


towych nie został ustałony, mo- 
żna powiedzieć tylko, którzy 
piłkarze wezmą udział w wy- 
prawie. 

Będą to: Michalski, Kubik AL, 
Karasiak, Kubik St, Hine, 
Szulc, Adamczewski, Michalski 
II, Hermans, Stolarski, Błasz- 
czyński, Frankus, Niewiadom- 
ski. 

Rozumie się, iż spodziewać 
się zwycięstwa fioletowych, jak 
również przywiązywać większe 
znaczenie do wyniku tego me- 
czu nie można. Zawody roze- 
grane zostaną na nowem boisku 
Polonii o godz. 12.30 w połu- 
dnie. 

ŁKS. wybrał sobie nieco ła- 
twiejsze zadanie. W dniu jutrzej 
szym odbędzie się jego pierwszy 
mecz z robotniczym zespołem 
Widzewa. ŁKS. wystąpi w skła- 
dzie: 

Jakubiec — Cyll, Jeżewski — 
Jasiński, Kędzierzawski Trzmiel 
Śledź, Feja, Moskal, Sowiak, 
Durka. Zawody powyższe odbę- 
dą się na starym (treningowym) 
boisku ŁKS. 


Czutaicie | 
„lastr. Prase Wieczomtą 


Wyniki dalszych spotkań 
W dalszym ciągu rozgrywek | nieza 10:0 


ping-pongowych o mistrzostwo Ło 

dzi dały następujące wyniki: 
Kruschender — Kadimah I 7:8 
Kruschender—YMCA starsi 6:4 
YMCA starsi — Geyer 9:1 


YMCA chłopcy—Hakoah II 10:0 


Amatorzy — Hakoah I 7:3 

Hakoah I — Stow. Młodzieży Pal 
skiej 6:4 

ŁKS I — Widzewska Manufak- 
tura 10:0 

Kadimah I Widzewska Manufak 


YMCA II — Młodzież Rzemieśl. | tura 6:4 


Polscy narciarze w Finiandji 


Br. Czech na 9, Szostak na 11 miejscu 


Jak już donosiliśmy Polski zwią 
zek narciarski postanowił wysłać 
swych przedstawicieli na mistrzo- 
stwa finlandzkie, mające się od- 
być w Lathi. Zawodnikami tymi 
byli: Br. Czech i drugi polski bie- 
gacz Karol Szostak. 


W pierwszym dniu zawodów, od 
był się bieg 17 klm., jako część 
kombinacji W biegu tym, w któ- 
rym brała udział elita narciarska 
nółnocy. zwyciężył norweg Rud- 
stadstnen. w czasie 1 godz. 4 min. 
09 sek. Ten sam zawodnik wygrał 
bieg narciarski 18 klm. na mistrza 
stwach Norwegji w Hollmenkoll-n 
Drugje miejsce zajął Vang'ji w cza 
sie 1 godz. 7 m. 56 sek. -- 

Doskonały zr wodnik finlandzki 
Jarvinien zajął piąte miejsce w vza 
sie 1 godz. 10 m. 2 sck. W czasie 
o 45 sek. gorszym przybył nasz 
przedstawiciel Br. Cznth, co naie- 
ży uznać za sukces. Zajał on dziw 
włąte miejsce. Karol Szostak ezi- 


sem 1 godz. 12 m. 52 sek zajął jo 
denaste miejsce. 


Wojskowa ekipa 
yankesów 


na konkursie w Łazien* 
kach 

Amerykańska drużyna jeździec- 
ka wojskowa przybywa latem b, r. 
na tournee do Europy. Tournee a 
merykańskich jeźdźców rozpocz- 
nie się zawodami w Warszawie w 
dniu 1 czerwca, 

Następnie gościć ich będzie w 
dniu 10 czerwca — Kolonja, gdzie 
odbędą się międzynarodowe kom 
kursy hinpiczne. Zakończeniem tou! 
nee będą wyścigi w Dublinie (fr- 
landja) w dniu 6 sierpnia w kon- 
kursie skoków dla wojskowych. 

Amerykanie pomni zwycięstw 
naszych kawalerzystów w Nowym 
Jorku postanowili zrewanżować 
się i obesłać międzynaradowe wy- 
ścigi konne w. Łazienkach. 


„GŁOS PORANNY" 
ŁODŹ 
10 marca 1329 


r. 


Bała opinia gospodarczej Łodzi || 


domaga się udzialu wielkiecśo przemysłu 
w pozytywnych pracach łódzkiej izby prze- 
znyszowo-htamdiowej 


Wczorajszy 
podał oczekiwaną 


sę wiadomość 0 nominacji na- 
czelnika wydziału przemysłowe- 
go w urzędzie wojewódzkim inż. 
Karola Bajera na stanowisku dy 
rektora łódzkiej izby przemnysło- 
wo-handłowej. 


| 
| 


tych poglądów pie podziela. 
Czyż są bowiem po temu isto- 


czyny? 
— Skoro decyzja ministra w 


sprawie nominacji dyrektora za 


padła — czv nie będzie ze szko- 
dą dla wielkiego przemysłu wy- 
ceofywanie się z izby? 

Przecież należy sobie tylko 


W ten sposób znalazła całko- | 2476 sprawę z doniosłego znacze 


wite potwierdzenie wysunięta alá 


przez „Głos Poranny“ koncepcja 
o powołaniu nacz. Bajera na sta 
nowisko dyrektora i dr, Herber 
ta Sanda z Katowic na stanowi- 


sko wicedyrektora izby łódzkiej. | 
Nominacja nacz. Bajera powi- | 


tana zostanie niewątpliwie przez 


nświadomioną opinję gospodar- | 


cza Łodzi z dużem zadowole- 
niem, a objęcie wicedyrektury 
przez dr. Herberta Sanda, który. 
jak wiademo, znajdował się 
wśród „terna* przedstawionego 
min. Kwiatkowskiemu do za- 
twierdzenia, świddczy © poważ- 
nych możliwościach twórczej i 
pozytywnej pracy, jaką izba 
łódzka będzie mogła podjać. 


Nominacja inż. Bajera przeci 
na wątpliwości i ałmos.erę wv- 
czekiwania, w jakiej zapoczątko 
wane zostały prace prezydjum i 
plenum izby, oraz wyłonionych 
przez nie 3-ch komisji. 


Wytworzyła się przez to sytua 
cja zupełnie jasna i skrystalizo- 
wana, to też wyrazić należy 
wdzięczność ministrowi Kwiat- 
kowskiemu, że nie przedłużał te- 
go wyczekiwania i w dwa dni 
zaledwie po otrzymanin listu 
prezydjum, zawierającego na- 
zwiska kandydatów, podpisał na 
minację, przecinając wszelkie 
niepewności i wahania. 


Na tle tej jasnej syto=cii wy- 
twarza się przykry zgrzyt, Spo- 
wodowany stanowiskiem wiel 
kiego przemysłu, który, jak to 
już donłosła wczorajsza „Prasa 
Tlustrowana*, zamierza się uchy 
lić od kontynuowania tak po- 
ważnie zapoczątkowanej pozyty 
wnej twórczej pracy w prezy- 
djum izby. 


Na tem tle panują wśród rad- 
ców wielkiego przemysłu poważ 
ne rozdźwięki, bo w ich łonie 


pierwszej po stolicy Izby, by 


| zrozumieć, że jedynie Żywy u- 


dział przemysła w jei pracach 
i poczynaniach przyczynić się 
może do rozwoju reprezentowa- 
nezo w niej przemysłu. 

W przeciwnym razie prze- 
mysł sam wyrzeknie się na o- 
kres 3-ch lat decydowania o naj- 
donioślejszych zagadnieniach go 
spodarczych. 

Wielką tedy szkodę przynie- 
sie przemysł nie tylko izbie, któ- 
rą osłabł, ale i sabie przez swa 


IPRIT MIR 


„Glos Poranny“ | znajduje się pewna część, która niepbeeność w tej instytucji go- 
od dawna 
przez całą gospadarczą Łódź, aj 
następnie powtórzoną przez pra | tnie powa 


spodarczej. 
Tylko pozytywna praca na te 


żne i rzeczowe PpFrZY- | venije izbynmożliwi przemysłowi 


zapewnienie sobie realnych 
wpływów na całokształt prac i 
ewentualną zmianę sytuacji wv- 
borczej, na eo przed paru dnis- 
mi zwracaliśmy uwagę, podkre- 
Śślajac, że skład izby nie jest do- 
| kładnem odbiciem układu sto- 
sunków gospodarczych w okrę- 
gu przemysłowym łódzkim. 

Te względy oraz wzgląd na 
wrażenie, jakie to posunięcie na 
zewnatrz wywołać musi — win- 
no skłonić p. prezesa Roberta 
Geyera ! p. Henryka Barcińskie- 
go do nieopuszczania zajętych 
już przez nich stanowisk. 

Tego domagać się musi cała 
sospodarcza opinia Łodzi w do- 
brze pojotvm interesie wielkiego 
ckręgu łódzkiego. 

Obserwer. 
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Łódzki przemysi dziany 


tworzy nowe zastępy fachowców--majstrów 


Placówka oświatowa powsiaje przy współdziałamiu szkoły 
włókiemniczej i wydziału przemysłoweśo wojewódziwa 


Jedną z gałęzi włókiennictwa, 
która istnieje dość dawno, ale 
której świetny rozwój ujawnia 
się w całej pełni dopiero od 
paru ostatnich lat — jest niewęt 
pliwie przemysł dziany i poń- 
czoszniczy. 

Obie te gałęzie napotykają w 
swych poczynaniach  rozwojo- 
wych na jedną zasadniczą trud 
ność, jaką jest brak dostatecz- 
nej liczby krajowych fachow- 
ców - majstrów. SWE 

Przemysł dziany dla polepsze 
nia jakości swych wyrobów 
zmuszony jest korzystać z fa- 
chowców zagranicznych. 

Na taki stan rzeczy składa 
się fakt, iż istniejące w Polsce 
nieliczne szkoły włókiennicze 
wyłącznie kształcą młodzież w 
takich działach przemysłu włó- 

g r og 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej | PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 


warszawskiej 
GOTÓWKA. 

Dolary 8.88% 

CZEKI 
Belgja 123.83 
Londyn 43.26%, 43.26 
N. Jork 8,90 
Paryż 3483 
Praga 26.393 
Szwajcarja 171,51 
Wiedeń 125.29 
Włochy 46.681 
Marka niemiecka 211.58 

AKCJE, 
Dyskontowy 140.— 
Znrobkowy 85— 
Firley 52.— 
Modrzejów 29.0, 29.75 
Starachowice 31.50, 82.—, 31.25 
Polski 175.50 
Siła į Światło 138.—, 142,>— 
Ostrowieckie 102— 102.50, 

102.— 


ZASTAWNE, 
Pożyczka inwestycyjna 111.59, 
Pożyczka inwestycyjna 112.50, 
112.75, 112,25 
Dolarówka 92.50, 92.— 
5 proc. konwersyjna 67— 
5 proc. konwers kolej. 59,— 
Kolejowa 102.50 
8 proc. B-ku Gosp. Krajowego 91 
5 proc. B-ku Gosp. Krai, 83.23 
4% listy zastawne ziemskie zł. 
50.— 
8 proc. m. Warszawy zł. 69.85 
8 proc. m. Łodzi 52.75 
10 proc. m. Siedlec 70.50 


Lek. dent. 


B. ABOWA 


Piotrkowska 85 
tel. 78-21 


przyjmuje od 10—11 i od 4—6 


kienniczego, jak:  przędzalnic- 
twie, tkactwie, farbiarstwie i 
wykończaniu półfabrykatów i 
wyrobów włókienniczych, a nie 
ma ani jednej szkoły z oddzia- 
łem, obejmującym _ fabrykację 
wyrobów dzianych. 

Jedną z naglących spraw dła 
ugruntowania i dalszego rozwo- 
ju w kraju przemysłu dzianego 
jest założenie przy łódzkiej pań 
stwowej szkole włókienniczej 
oddziału fabrykacji wyrobów 
dzianych, w którym możnaby 
było kształcić młodych ludzi na 
przyszłych majstrów - dziewia- 
rzy, których obecnie fabrykan- 
ci zmuszeni są sprowadzać z za- 
granicy. 

Akcja ta wkroczyła ostatnio 
na realne tory dzięki energicz- 
nym poczynaniom dyrekcji pań 
stwowej szkoły włókienniczej, 
wojewódzkiego wydziału prze- 
mysłowego oraz związku prze- 
przemysłu dzianego  Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Wspólna akcja umożliwiła u- 
zyskanie zapewnienia min. prze 
mysłu i handlu, iż pokryje kosz 
ta personalne wydziału dzie- 
wiarskiego przy państw. szkole 
włók., o ile organizacje zawodo 
we przemysłu wyposażą szkołę 
w maszyny, warsztaty, urządze 
nia techniczne i t. d. 

Na skutek inicjatywy dyrek- 
cji państwowej szkoły włókien- 
niczej zwiazku przemysłu dzia- 
nego Rzplitej Polskiej na posie- 
dzeniu swem w dniu 28 lutego 
1928 roku postanowił wyposa- 
żyć wytwórnię wyrobów dzia- 
nych i pończoszniczych pań- 
stwowej szkoły włókienniczej w 
Łodzi w najniezbędniejsze ma- 
szyny dziewiarskie i pończosz- 
nicze i w tym celu przemysłow 
cy przemysłu dzianego i poń- 
czoszniczego opodatkowali sie 
po gr. 50 od robotnika na lat 
trzy. 

W dniu 30 listopada 1928 ro- 


ku powołano komitet do spraw 
wydziału  dziewiarskiego pań- 
stwowej szkoły włókienniczej w 
Łodzi, którego zadaniem jest 
zrealizowanie powyższego proje 
ktu utworzenia nowego wydzia 
łu w państwowej szkołe włó- 
kienniczej i zaopatrzenie wy- 
twórni wyrobów dzianych i poń 
czoszniczych tejże szkoły w nie 
zbędne maszyny. 

Do komitetu weszli: jako prze 
wodniczący inż. Karol Bajer, na 
czelnik wydziału przemysłu i 
handlu województwa łódzkiego, 
jako wiceprezesi: dr. inż. Adolf 
Lipszyc i dyrektor państw. szko 
ły włók. Adam Trojanowski, a 
jako członkowie komitetu pp.: 
Leon Plihal, Bruno Plihal, inż. 
Eljasz Willner, Adam Srebrna- 
góra, Mikołaj Ostaszyński, inż. 
Wiktor Solecki i inż. K. Kinel. 

Aby nie tracić czasu za zgodą 
kuratorjum okręgu szkolnego 
łódzkiego uruchomiono przed 
miesiacem wieczorowy kurs 
dziewiarstwa i pończosznictwa 
dla pracowników fabrycznych 
przy kursach wieczorowych 
przędzalnictwa, tkactwa ji far- 
biarstwa, prowadzonych przez 
związek zawodowy techników 
przemysłu włókienniczego i za- 
wodów pokrewnych w państwie 
polskiem przy państwowej szko 
le włókienniczej w Łodzi. 

Wykłady dziewiarstwa i poń- 
czosznictwa na tym kursie pro- 
wadzi inż. Wiktor Solecki. 

Jednocześnię pp.: dr. A. Lip- 
szyc i dyr. A, Trojanowski zo- 
stali delegowani przez komitet 
do spraw wydziału dziewiarskie 
go państwowej szkoły włókien- 
niczej w Łodzi do Czechosłowa- 
cji i Niemiec, celem zwiedzenia 
zawodowych szkół dziewiar- 
skich i zapoznania się z ich or- 
ganizacją oraz dla zwiedzenia 
zagranicznych fabryk maszyn 
dziewiarskich i  pończoszni- 
czych i poczynienie zakupu ta- 


kich maszyn dla państwowej 
szkoły włókienniczej. 

Zwiedzono szkoły zawodowe 
dzienne w Brnie Morawskiem, 
Strakonicach i Asz oraz szkołę 
wieczorowo - niedzielną w Apol 
dzie. 

Zwiedzenie przez delegatów 
|komitetu fabryk maszyn dla 
|przemysłu dzianego i pończosz 
niczego oraz konferencję z za- 
rządami tych fabryk w CLem- 
nitz, Limbach, Markensdorf i A 
poldzie dały wynik b. pomyśl- 
ny: wielc fabryk zagranicznych 
ofiarowało bezpłatnie swe ma- 
szyny organizującem" się wy- 
działowi dziewiarskiemu pań- 
stwowej szkońy  włós* wnczej, 
inne nrzy zakupionych przez de 
legałów komitetu maszynach 
dla t2; «eżcini udziciiy bardzo 
znacznych rabatów. 

Wobec powyższego komitet, 
będąc przekonany, że wytwór- 
nia wyrobów dzianych i pofńiczo 
szniczych szkoły włókienniczej 
będzie kompletnie wyposażona 
na 1 września 1929 roku w naj: 
niezbędniejsze i najnowsze ma- 
szyny, konieczne do praktycz: 
nego nauczania, zwrócił się do 
kuratorjum okręgu szkolnega 
łódzkiego z prośbą o zaanga7o- 
wanie zawczasu nauczyciela 
technologji dziewiarstwa i poń- 
czosznictwa na wydziale dzie- 
wiarskim państwowej szkoły 
włókienniczej w Łodzi oraz 
dwuch instruktorów- majstrów, 
jednego dla wytwórni wyrobów 
dzianych, drusiego dla wytwór- 
ni pończoch tej szkoły. 


Energiczna akcja dyrekcji 
państwowej szkoły włókienni- 
czej, wydziału przemysłowego 
wojew. i ofiarność przemysłow- 
ców, zasługuje na podkre'le"ie, 
wróżąc nowej placówce wiedzy 
zawodowej szybki i pomyślny 
rozwój. 
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MIMOZA | 


Zabawki 


_ 10.1M1. — GŁOS PORANNY — 1929. 
Od wtorku, dnia 5 marca do ponie- j: <28 
działku, dnia 11 marca 1929 r. wł. 
Monumentalny dramat z życia rosyj- i ) 


skiego, od roku 1914 do chwili wy- 
buchu rewolucji w Rosji p. t 


w wielkim wyborze, również .samochody. rowery, 


drezyny, mebelki dziecinne, wózki dla lalek, mnó- 
stwo gier towarzyskich poleca 
PO CENACH NAJ ŻSZYCH 


UWAGA: Klinika lalek na miejscu 


Do obrazu p. t. „BURZA“ został 
specjalnie zaangażowany słynny 


chár arfysíyezno-ukraláski 
pod batutą p. H 


„RAJ DZIELIĘCY 


34 ul. NARUTOWICZA 34 


Nr. 37 
W rolach gł. dwie potęgi ekranu: Następn 
= : k zd INGS y 
mity ODM Barrymore | Camila Hom program: 


„KOCHANKOWIE“ 


z Vilmą Banky ! 


. WĄSOWICZA. Ranald. G0:mansm 


Kino SPÓŁDZIELNIA 


Sienkiewicza 40, 


Od wtorku, dnia 5-go marca do 
poniedziałku dnia 11-go marca 
1929 r. wł 
„Wspanialy epos na cześć męstwa 
i brawurowej odwagi lotników.. 


SKRZYDŁA 


(WINGS) 


Arcydzieło Lucjana Hubbarda. 
Reż. Williama A. Wellmana. 


W rolach Parlen f 


Klara Row i Charles Rouers 


Następny program: 
„Nowoczesny Casanowa“ 

W rolach głównych: VIVIAN 

GIBSON, HARRY LIEDTKE i inni. 
W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
3 m. 30, zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 2-ej po poł. Ostatni 
seans o godz. 9.30. — Na pierwszy 
seans ceny miejsć zniżone. 


WENEROLOTICLHA 


Lekarzy-spacialistów 
Zawadzka i 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych. moczo- 
płciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper. 


PORADNIA 
| 


Konsultącje z neurologiem 
i urologlem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddrielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł 


ORCELANĘ do repera- 
Ę o repera- 

cji zarówno wyroby z mar- 
muru i kości słoniowej wyko- 

nanie trwałe I tanlo, 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 
starej szkoły. 

Piotrkowska 82, pr.ot. TV wejśc.Ip. 
WATTENBERG, tel. 65-92 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne ! weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południn 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
bo poł. dla. niezamożnych 

CENY LECZNIC. 


Dr. med. 


|. WarSzaWShi 


=hor. wewn., specj. żołąd- 
ka i kiszek. 


PIOTRKOW 5, TEL, (2-4 


. T—8 wiecz. 
przyjmuje również w Lecznicy? 
Piotrkowska 157, g. 3—4 popoł. 


BDOGOBCOBONOBDOBOBAGOGOBOŁ 


Dr. med. H. Różaner 
Narutowicza 9, tel. 28-93 
Spęcjalista chorób skórnych, we- 
nerycznych, moczopłciowych. 
ed 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


* UNDERWOOD" i REMINGTON“ 


prawie nowe, są ty 


ye 


îi damska bielizna. 


ZD 


lekarskie 


Najsłynniejsze światowe powagi 
75 chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych | 


stwierdziły, że 


4 Dom Wypłaf 


chorób — zanieczyszcza 


rew i tworzy złą przemianę materji. Dr. med. 


SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE H. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA | LUBICZ E 
jak to stwierdzili prof, Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- | 3 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla powrócił 


Gepielniana 45. 
Tel. 41-52, 
Specjalista chorób 


uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, 


wzmacniają organizm i pobudznią spetyt. 
ZIOŁA Ż LAUERA usuwają cierpienia 


GÓR HARCU D-ra skórnych. wene- 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia  hemoroidalne, rycznych i moczo- 
reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. płciowych. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzone Naświetlanie 


lampą kwarcową. 
Przyjmuje od g. 8 
do 10 rano i od 
5 do 8 wiecz. 
Dla pań od 3—5 
oddzielna pocze- 
kalnia. 


na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Peryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. 
Tysiące podziękowań otrźymał Dr. Lawer od osób wyleczonych. 
Cena 1/2 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Repris. n2 Palską „P RGTR E Warezawa, al, Św, Sfanisława 2/11. 


Dr. med. 


$STUPEL 


SZKOLNA Nr. 12 


Choroby włosów, skórne, wene- 
ryczne I moczopłciowe. 
Naświetlania lampą kwarcową prom. 
roentgena (ekzematy, nowotwory. 
złośliwe). 


Przyjmuje od 6—9 po poł. 


POLECAM MOJ MAGAZYN 


MEBLI 


stale zaopatrzony w bagaty wybór: stolo- 
wych, sypialni, gabinetów, pokoi panień- 
skich, urządzeń kuchennych a także mebli 
pojedyńczych i żelaznych. 

Dla dogodności Sz. Klijenteli udzie- 
lam długo terminowych kredytów. 


Ceny przystępne. 


J. KASIELSKI 


Pioirkowska 


I piętro, telefon 47-09. 


Dr. med. 


Char. skórne i weneryczne 
ksczenie lampą kwarcowa 


Moniuszki 5. Tel. 70-50 
powrócił 
Przyjmuje od 11—1 i od 5—8. 
Panie od 5—6. 


00206%0900009 
LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
nna od 10-ej rano do 7-ej wiecz, 
w niedziele i święta do 2-ej po poł. 
Wszystkie specjalności i dentystyka, 
Kąpiele świetlne. lampa kwarcowy, 
ajetyśścje, Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwi, plwocin, 
wydzielin itd.) Operacje, opatrunki. 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene 
rologiczna dla chorób skórnych, 
wenerycznych i niemocy, płciowej 
=" -Z5ZŁOFE 


Znakomita. zzz: maszyny 
| do pi- 


u „ROVAL” 
zma wEACIT" 


a także partie okazyjnych maszyn do ct 
LJ 


lko u mnie do nabycia 
po cenach bezkonkurencyjnych. 


ADOLF GOLDBERG, 


Piotrkowska 72. Telefon 37-54. 


Magazyn gorsefów 


„ERNESTYNA" 


Łódź, ulica Nawrot fe ta 


Najnowsza pracownia pod- 
lug wzorów paryskich 
poleca: PASKI najrozma- 
itszych form, PASKI przed 
i popołogowe. 
PASKI MĘSKIE, 


ZĘBY SZTUCZNE 


na dogodnych warunkach. Gwarancja 
za dobry materjał i solidne wykonanie 
Laboratorjlum zębów sztucznych 

Piotrkowska 99. 898—1. 


Dr. B. DONCHIN 


biustonosze najnowszych | Specjalista chorób oczu 
fasonów. Specjalność „gor- 
salety* - tworzące. TNIE powrócił do kraju 


przyjmuje codziennie od.10—1 i 
AEAT w niedziele od 10—l1 pp. 


ul. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 


szczupłą i elastyczną. 
Wszystkie wyroby z naj- 
przedniejszych mater- 
jałów paryskich i krajo- 
wych, 752- 


: Ważne dia wszgsíicicia 
Wiosna idzie 
Najdogodniejsze warunki. 


Eleganckie gotowe płaszcze damskie i męskie. Czysto wełniane- ma- 
terjały nu damskie i męskie palfa, ubrania, 
Sweatry. Kostiumy sweatrowe. Crep-de chine, tafta, popelina, crep- 
satin, georgette. Jedwabne malowane szale i chustki. Gotowa męska 


Materacowe. Purpur. Obrusowe. Ręcznikowe. Ściereczki. 
dłowe. Etamina. Opal. Satyna. Zefiry. Torebki. Rękawiczki i mac 


LEONA RUBASZKINI 


Na wypłałe!!! 
Najtańsze ceny! 


kostjumy i suknie. 


Pończochy. Skarpetki. Parasolki. Biały towar. § 


Prześciera- 


innych artykułów poleca 


Kilińskiego 44, 
telefon 35-48, 


MEBLE: 


w olbrzymim wyborze 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W MAGAZYNIE MEBLI 


ZJEDNOGZONYCH 
STOLARZY i TAPIGGRÓW 


w Łodzi, Sp. z ogr. odp. 


Narutowicza 4, tel. 60-02. 


STALE NA SKŁADZIE: 


kompletne urządzenia mieszkań, jak 
również pojedyńcze meble jako to: 
urządzenia pokoi sypał nych, 
stołowych, gabinetów, salo- 
nów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe I tł. p. 


Przyjmuje się również wszelkie za- 
mówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


DŁUGOLETNIA GWARANCJA 
Zarząd. 


KLINIKA 


POŁOŻAICZO - CHIRURGICZNA 


D-rów med. Szarloty Eigerawei, Reit- 
ler-Kurjańskiej,j Michała Kantora 
i J Bauma. 

Łódź, Ogrodowa Nr. 10. Tel. Nr. 13-57. 


lili klasa. 
AMBULATORJUM. 


Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej 
Dr. Marji Lewinsonowej 
Cegielniana 6, front I piętro telefon 43-63. 


Choroby skóry I włosów, masaże. Beute le- 
czenie światłem (Roentgen, kwarc, soilux) 
Godz. przyjęć dla pań i panów od 10—8 w. 


Elektroterapia i chirurgja estetyczna pod kierowni- 
ctwem Dr, Z. LEWINSONA, w godz. przyjąć od 12-2 


m Upiększajcie na święta wasze pokoje!!! 
NA WYPŁATĘ!!! 


Najdogodniejsze warunki! Najtańsze ceny ! 
Firanki od metra i odpasowane okna. Roletowe. 
Sztangi do okień. Kapy luszowe, gobelinowe 
i etaminowe, Narzutki. Kołdry watowa. Podpinki 
do kołder. Ceraty. Patefony. Linoleum. Chodniki. 
Dywaniki. Wyżymaczki. Maszynki do mięsa. Garnki. 
Tace. Żelazka i moc innych artykułów poleca 


DOM WYPŁAT 


Leona Rubaszkina 
Kilińskiego 44, tel. 36-48. 
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«Ma 


she że PC a 


jelis Vanna | 
Mary Johnson il 
Elzbieta Pinajew 
Andre Mattoni | 
Ernest Verebes! 
ses Eryk Kaiser-Titz. 


FR ż m Drait” PRS na tle. aiii dyako tayoh 
| Dziś po raz ostaśni! pacyć daj młodteży 2a Paka pr kisia, symfoniczna 
: p. Sz. BAJGELMANĄ 
- jez: 
F 1 ORZEC Td 3 an 207 z 
TOW. HANDL. cd samochodowe 
(>) 
Gia” OPONY." MUN śe: 
O krajowe 
99 z i zagraniczne dywany 
firm ne EPEG g 
LKERT 


sp. z ogr. odp. 
PIOTRKOWSKA 149, tel. 77-86 
HURT asza DETAL 


Wszelkie wyroby 
gumowe, techniczne, 
chirurgiczne oraz 


OBUWIE; 


A ludowe 
. W SCHWE 


Ę cenach b. tanich! 


sporiowe 
i Tow. Akc. 


od 5 zł. Garderobę: jedwabie, === 
NA RATY 23g SEE | GZ" == p. CZ ERNIŁOWS KI 
Żadnych procentów nie dolicza się Ill dziecinną Obuwie, otan ; 7 heira ma 7 


od najskromniejszych do 
najwykwintniejszych. Sto- 
łowe, sypialnie, pokoje pa- 
nieńskie, gabinety męskie, 
łóżka niklowe oraz wezel- 
kie pojedyńsze sztuki 
P> i żelazne.. 


UWAGA: Wszelkie artykuły są na miejscu. 


4 MARKOWICZ i NASIELSK: = 


„tel. 49-71 


PIOTRKOWSKA d 


Długoterminowe POD 4 


Zakład leczniczy 


metod kalne 

! ZAKŁAD RT PEDYCZNY 
(dr. A. STEINBERGA, 

ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 4-91) 
przyjmuje od godz. 10 do 1 iod 4 
o 7-ej. Leczenie i rozpoznawanie 
promieniami Roentgena, leczenie dja- 
termją, lampą: kwarcową, soluxem, 
gimnastyką ortopedyczną, masa- 
żem, elektrycznością; — skrzywienia 
kręgosłupa, choroby nerwowe, serca, 

- mięśni stawów, włosów, skóry etc. 


Skiad Nasion 


i kwiatów 


i. $korasińsici 


dawn. J. GERNOHT 
w Łodzi, Konsiantynowska s 
róg Gdańskiej, 


POLECAM; 
NASIONA WARZYWNE, PASTEWNE 
OKOPOWE i KWIATOWE pierwszo- 
rzędnych hodowców. ; 


Zakładanie parków, ogrodów owocowych wraz z 
calkowitem przeprowadzeniem robót pa 
wszelkich wymagan. Stała inspekcja na 
ogrodami. — Cenniki wysyła się gratis i franco. 


— 


oD 


Be) > KASZLU 
DUSZNOŚCI +CHRYPKI 
veena n A PKOWALSKI wanstawa 


` DZEZTE 


 Insfifuf de Beauté 
Anna Rydel 


Specjalne upiększania na bale. 
(Dvplomóe de IUniversitć de Baute 
Paris 
Cegielniana 19, m. 8. 
tel. 69-92. 

Pielęgnacja Ai i włosów. Specjalne 

„ masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu- 
szczające. Usuwanie zmarszczek, bro- 
dawek, piegów, : wągrów i wszelkich 
defektów cery. Usuwanie włosów elek- | 

trolizą Elektroterapia Solux. 
Przyjmuje od 10-ej do 8-sj wlacz. 


TEL. 57- 68. WANO; 


wyrobu Dra Bengué w Paryżu 
Wszechświatowej sło 
liczne nieudolne naśladownictwa, wskazany. przy 
gośccu stawowym (reumatyzm), artretyżmie, 
jj podagrze i różnego rodzśju nerwobólach (new- 
ralgjach). Sprzedaż we wszystkich- aptekach 
i składach aptecznych. A tuby zzopatrzo- 
ńe są w znaczki ochronne. my Min. Zdr. 
Pub. 450. 466—5 


DR. MED. 


regor ROZENDENÓ 


choroby żołądka, kiszek 
wątroby i wewnętrzne 


Gdańska 44, tel. 24-44 | 


Przyjmuje od 11.15 do. 12.30 i od, 6-8. 
ny niedzielą od 11—1 p. pe 


środek, który wywołał Ę 


J. WEK T D 


Piotrkowska 58, ys: p. front, tel. 9-89. 


Poleca na nadchodzący sezon materjały krajowe 
i zagraniczne pierwszorzędnej jakości na 
ubiory męskie i damskie po cenach przystępnych. 


8 


AORT i DETAL. 


0d. 
DR. MED. _ 


RAPEPORT 


UROLOG. 
Choroby nerek, 


Ładne i modme towary i 


można nabyć tylko w firmie 


cherza i dró i 
Semeni |S) B. J. Maroko sis |* 
Pr. Narutowicza e é na i kortów 

+ FE 5 Nowomie'ska 8, tel. 52-77. z 
yenta "|A| Eezystuie od 1888 roku). (Egzystuje od 1888 roku). = 
od 1— 2i 4—8 w. | |@f | Na sezon wiosenny i letni posiadam największy wy- 

DR. MED. F bór najnowszych materjałów sukiennych i kamgar- = 
ZYGMUNT nów męskich oraz na płaszcze damskie, wyrobu p=] 

e | fabryk bielskich, tomaszowskich, zgierskich, Leon- = 

DATYNER „Bai hardtą i innych. 
OE s | Filii nie posiad ETARA i 
Choroby nórek, e Filji nie posiadam. . Filji nie po é 25 


pęcherza i dróg 
moczowych. 


Przyjmuje od 9-10 
i od 6—8 w. 


Mar i detal. 


Solidna obsługa. 


E 


Nowomiejska 8, tel. 52-77. 
Aa aż A A w AAC 


Ceny niżej konkurencyjnych. 


LE 
SI] Lustra ema 


ytwórnia Luster, 
Stmiernia Szkła | 
GRAWEROWANIE na 
SZKLE STOŁOWYM 
LITER |! monogramów 


Józef bigocki 


Łódź, Zamenhofa 6 
v dawn. Rozwadowski 


Piramowicza 11 
(dawn. Olgińska) 
, Tel. 48-95. 


Najćamiej, bow prywatren mieszkaniu 


Sprzedaje wszelkie części rowerowe oraz 
surowe części do budowy ram 


M. Szurelś 


IEGO 42 (front ter) 
$óDź. KILIŃSKIEGO 42 ( zywy ZRK 
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NAJMODNIEJSZE KOLORY! 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 
LECZENIE SWIATŁEM 


(lampą kwarcową) 
Badan nie krwi i sd 


OM bać old E po Pół” 
oddzielna poczekalnia, 01 


>OOZIEL EFC EP" 
Dr. med. 


H. LAJCHTER 


STOMATOLOG 


Chor. dziąseł, szczęk, podniebie- 
nia, języka i t. p. 


Konstantynowska 9, 
tel. 49-66, od 1!/2—5 po poł. 


ZEAZENASZEKWA 
M. mei. Z. Rażsowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


Konsfantynowska 9, tel. 27-81 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7. 


FZNAKOMICIE w SOWA” 


wyrobu laboratorjum przy zr RA Ef 
Hamburga i S-ka w Łodzi, Główn 


+29%%00 


Gabinet kosmetyki leczniczej 


toaletowej 
Absolwentki mk yel uniw. 
klego 


RE Meteor 


-WSZELKI BÓL GŁOWY jey, giana aya” 


Jufro, w poniedziałek, rozpoczyna się w firmie 


CREPE georgette s, . s . 2.16.25 
Satin TAT ON. wid w" > 23.50 
de Chine I po EGO h: a: CRP 

M 1a gat. r ATT E = 11.50 

IiE. -% 4 55 76 a a O 

de QChine dosen. w € 4-43. wa 14:50 
JEDWABIE na palta. . . . . . od, 9.— 


bw | Wypróbowane zalety batenj: 


dei 


£- 


Dr. med. 


IGNACY MARGODIS 


spezjalisfa chorób oczu 


bódź, Al. Rościuszki 13, telefon 65-17 


gdyż tam Łylko otrzymać można 


CZEGO dusza zapragnie 


na panaga warunkach 


eose] RAPPIOON iin 


Zielona 17. 


Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma- 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
samiczne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p 


Zakład krawiecki damski 


SZ. Kaczka momi ie 


(ENEDYNT) 10 


Godziny przyjęć: od 10 r. do S Najmodniejsze modele wiosenne 


wieczór. 


i letnie! 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami wynos. 
Prenumerata w Łodzi zł. 6.60, za odnoszenie — 40 groszy, = przesyłką pocztową 
w kraju — zł, 6.50; zagranicą — zł. 10.— 


Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa , Wydawnicza Spólka z ogr. odm 


a po powrocie z zagranicy zaopatrzony został skład nasz 


s w najmodniejsze materjały WEŁNIANE i JEDWABNE na 
EMME» ZA GATUNEK i DOBROĆ TOWARÓW FIRMA GWARANTUJE. <EMER 


ile pri i nai 
J. MOSZKOWIE 


Nadeszły najnowsze modele wlosennych I letnich 
kostjumów, palt oraz futer najznakomitszych domów 
paryskich: 


220004040000004000440006 Ceny konkurencyjne ! 


SPE, „RATPÓL” 


Mm) „9 OIEREEŚ" mm PONOSI Y 
WIE WIOSENNY TANI TYDZIEŃ JEDWARI 


z calych szduł w dowolnej ilości meírów (bez resztek) 
rm CENY NIEBYWALE NISKIE? «m 


-«JEDWABIE podszewkowe . ~, 
FULARY deseniowe . . . . 
ADRMASZKI kołdrowe . . . 
POPELINY jedwabne . . . 

FTY 


TA WSZW 
TOILE de SOIE (na bieliznę) |. . 


Zawadzka 22, 
9 Telefon 37-30. 


Pim RENOMOWANY ZARŁAD KRAWIECKI DAMSKI «amma 


Drekol, Szanel, Patu, Wort i t d 


Najdogodniejsze warunki ! 


Na sezon zimowy 


eleganckie palta damskie w wielkim wyborze | 


według najnowszych zagranicznych modeli 
poleca na spłaty miesięczne i: tygodniowe 


Magazyn wykwintnej konfekcji damskiej 
z. Gliksman, Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 


LAMA 


Moniuszki 11 


e, tel. 63-22, 

orob skórne 

NTERNA „DESSINATEUR“ 

'| przyjmuje 08810 jednej z większych firm wyro- 
i od 5-8 wiecz, bów wełnianych pragnie zmie- 


w niedz. od 10—12|nić posadę. 


Łaskawe oferty do „Głosu 


SE E pod „A. F. w 


palła ikostiumy 


skiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej. Waż- 
ne dla rolników: Buchalteria rolnicze 
oraz nauka o wydajności gleby. Po 


LARGO SINDONON, 


$ ÅJ 
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, ko- 
respondencyjne profesora Sekułowi 
cza, Warszawa, rawia 42. Kursy 
wyuczają. listownie:  buchalterji, ra- 
chunkowości kupieckiej, korespon- 
dencji handlowej, stenografji, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, pisania „na 


maszynach, -towaroznastwa, angie|- 
francuskiego, niemieckiego- 


ukończeniu świadectwo. Ządajcie pro- 
spektów. 44—12 


INTELIGENTNA 
swatka, mająca znajomości w sferach 


STUDEN 
wyższego semestru udziela lekcji. Za: 
późnionym metodą skróconą. Ratu- 
je zagrożone promocje. Przygotowuje 
do egzaminów. Gdańska nr. 25, m 
front, I I piętro. 452—j 


» 


YWANY 
reperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkowe 
ska 92 335—414 


PANNA -> 
da 2 chłopców 6 i 7 letnich poszuki: 
wana. Zgłosić się w go 7—9 w. 
Narutowicza 59, m. 76—1 


POTRZEBNA 
inteligentna panienka (izraelitka) de 
7-.etniej dziewczynki. Przejazd 44 
Lekarz-dentysta, od godz. 9—11 rano 
i od 4—5 p. p. 1785—2 


Kupno i sprzedaż 


DO SPRZEDANIA 
Krosna 48 i 52. cale w bardzo Somya 
stanie, Karoia 9. 731—4 


Giełda Pracy 


CHŁOPIEC 
otrzebny do zakładu krawieckiego 
i Rogoziński, Piotrkowska 83. 14—1 


Lokale i mieszkania 


POKÓJ 
oddam umebl. dwuokienny, słoneczny, 
frontowy z wygodami. Wiadomość: 
Sienkiewicza 20, m. 6, II p 83—1 


POKÓJ 
lub dwa, telefon, do wynajęcia. 
Andrzeja 7, m. 8, front. 57 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona í szpalt. — 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 pał — Zwyczajne 10 gr. 


str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; naimniejsze 1.20 zł. Poszu 


iwanie pracy 10 gr. — 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr., 
firm zagranicznych o 100 proc, za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


` W drukarni „Prasy”, Piotrkowską 10L 


IA 
z M R 


PEPA] 


== GLOS 


PORANNY 


SPECJALNY NIEDZIELNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


TEN 
ŁÓDŹ, 


10-go marca 
1929 r. 


Marcin Schwarzbach 


Przełom w życiu artysty 


Każdy artysta przeżywa chwile 
przełomu. 83 przełomy, które prze- 
zwycięża, są takie, którym ulega, 

Przełom, któremu artysta ulega, 
jest dla niego tragedją: Świat sta- 
wia krzyżyk, nikt nad nim łezki 
nie uroni 

Ale kryzys przezwyciężony daja 
artyścio rozgłos į szacunek, staje 
się kamieniem węgielnym jego kar 
jery I powodzenia. Niema w takim 
kryzysie ani  tragedji ani nawet 
dramatu. Poprostu wstrząs, chwila 
lęku, zmiana zwrotnicy na torze 
kolejowym, po którym pociąg pę 
dzi ze zdwojoną szybkością w no- 
wym kierunku. 

Artyści rozmaicie przeżywają 
przełomy. Hipochondryk — a jest 
ich niemało wśród artystów — mie 
rzy sobie wówczas temperaturę. 
Artysta zdrowy zdaję się nie zan- 
ważać niczego, i dopiero, gdy kry- 
zys mija, oddycha z ulgą. 

Tak, tak, sam musiałem niejedno 
krotnie oddychać z ulgą. Temnie- 
mniej, nawet jeżeli wezmę pod roz 
wagę najcięższe wstrząsy, nie Toz 
ważam ich g punktu widzenia tra- 
gizmu. Dopatruję się w nich raczej 
strony komicznej. 

Weżmiemy chociażby przełom, 
Jakim jest zmiana zowodu. Jestem 
solidnym, nawet ociężałym człowie 
kiem, a jednak musiałem zmieniać 
tawód, jak rękawiczki. 

Zawód kupiecki w czasie inflacji 
die wydawał mi się zbyt ponętny. 
Myślałem, że raczej ściągnę na sie- 
bie błogosławieństwo boże, jeżeli 
stanę się gospodarzem wiejskim, 
choć — dalibóg — na gospodar- 
stwie wyznawałem się gorzej, niż 
na _ matematyce. Hodowałem 
pszczoły, zbierałem kartofle, wydo 
bywałem torf z bagien itd. itd. 

Przyłączyłem się nawet do wẹ- 
drownych teatrzyków i grywałem 
po wsiach. Robiłem iA, co 
inogtem, a gdym się już do tych za 
jęć przyzwyczaił i zdawało mi się, 
że mam po za sobą wszystkie kry- 
zysy, naraz otworzyła się niespo- 
dzianie jakaś ciężka. ukryta klapa 
— zacząłem pisać! Stałem się pisa- 
rzem! 

Jeden późniejszy przełom wyda- 
je mi się jeszcze zabawniejszy., 
Wtedy cierpiałem jeszcze na hy- 
pochondrję i mierzyłem sobie tem- 
peraturę. 

Byłem redaktorem małego pisem 
ha. Naraz zażądano odemnie, abym 
jako redaktor, napisał dalszy ciąg 
przerwanej powieści. 

Spadło to na mnie, jak zróm z ja 
snego nieba: nigdy nie pisałem po 
wieści, a tu, jak na złość, wydaw- 
ca zakochał się w tytule i treści i 
musiałem dać coś na temat „Po- 
ćwiartowany”, 

Niech będzie „Poćwiartowany*. 
Miałem dość tej głodówki i postana 
wiłem raz na zawsze nie przyzna- 
wać się do tego, że czegokolwiek 
tie nmłem. Jak pisać, to pisać. I 
otóż zacąłem pisać dalszy ciąg po- 


wieści — nie porzucając ani na 
chwilę myśli o popełnieniu samo- 
bójstwa. 

Co czwartek jeden odcinek, ra- 
zem trzydzieści odcinków. 


wiekiem, a gdym napisał koniec | kiem.... 
powieści, byłem całkiem zmiażdżo 


ny. Dałem sobie słowo, że nigdy 


Czy to nie jest przełom? 


W ciągu więcej, niź pół roku, | jwż pióra do ręki nie wezmę. Marzy] seë! Uczałem w sobie jakieś nowa 
czułem się zupełnie złamanym czło |łem o tem. że zostanę... cukierni- | zdolnośri, nawet nosglądy, nowe na 


dzieje, a moja ręka wydała u sią 


Lecz w jakis dżdżysty wieczór | dziwnie swobodną i wyrobioną... 
zasiadłem do biurka. Zacząłem pi | 


Daumier -- ariysia i człowicjs 


Honore Daumier... Jeszcze je 


dno nazwisko, jeszcze jeden ar garnął go poprostu jakiś osobli | 


tysta, który doczekał się rozgło 
su po śmierci, żył dla przyszło- 
ści, a żywot swój spędził w nę- 
dzy i na prześladowaniach. Zna 
na historyjka, okłepana formuł 
ka—genjusz jest zapoznawany 
w swej ojczyźnie. A jednak 
wspomina go teraz - cała Fran- 
cja... A my wraz z nią.. 


Daumier był synem nieznane 
go poety Jana Daumiera, który 
poświęcał swe poematy osobom 
koronowanym, a za najszcze- 
śliwszą chwilę swego życia pò- 
czytywał sobie przyjęcie u ná- 
stępcy tronu niemieckiego. 

Syn jego nie posiadał takich 
ambicji. Wprost przeciwnie — 
uważał on siebie za reformato- 


ra, w ostatnich latach życia o|oburzenie, wyrażające się w 
dowcipie lub ironji. 
wy fanatyzm. Wszystkie urzą-| Wszystko, co jest śmieszne i 
dzenia życia publicznego ko- groteskowe, nędzne i beznadziej 
mentował po swojemu i z ni-|pe w naszem życiu, potrafił on 
czem nie mógł się pogodzić. Ży | qwjecznić w tysiącach  litogra- 
wił wielką miłość dła ludzi ilfy Zawsze chodziło mu e to, 
wciąż mu się wydawało, ŻE by tak zwane wyższe powoła- 
wszystkie istniejące urządzeniu | nje człowicka przeciwstawić po 
utrudniają nam życie. Szukał | społitej drobno - mieszczań- 
prostoty i prawdy, Daumier był | skiej codzienności. Był on dla- 
bodaj najuczciwszym człowie- |tego nieocenionym współpraco* 
kiem swego stulecia. Cała jego | wnikiem teatru, dla którego 
twórczość była jakby jednym | szkjcował maski i kostjumy. 
wielkim porywem szczerości, Najbardziej znane są studja 
ekspresyjne Daumiera, jak up. 
poeta liryczny, człowiek zsa: 
chwycony, wzgardzosia kobie- 
ta i t. p. 

Jednocześnie malował, lecz 
do końca życia nie zarzucał ani 


Daumier, którego zalicza się 
dzisiaj do nieśmiertelnych ma- 
larzy, może dłatego właśnie za- 
czął od karykatury, że wszyst- 
ko, co było nieszczere i spaczo- 
ne, pobudzało jego czujność i 


„Romans koniokrada“ 


Najnowsza powieść Józefa Opatoszu 


Dla czytelnika polskiego świe- 
że przetłumaczona książka Jó- 
zefa Opatoszu „Romans Konio- 
krada“ jest zjawiskiem nieco- 
dziennem, orzeźwiającem i dziw- 
nie wiele dającem do myślenia. 
Ten, ktoby nie znał drugiej 
książki pisarza: „W lasach pol- 
skich“ — tego gejzera kabali- 
stycznej mistyki — mógłby za- 
liczyć Opatoszu do rodziny ta- 
kich autorów, jak Gorkij, jak 
Panait lstrati. 

Ten sam bowiem patos ży- 
wiołu, ten sam wicher biologicz- 
ny ożywia dzieła tych egzotycz 
nych autorów co książkę żydo- 
wskiego pisarza, patos brutalny, 
epicki, nawskroś realistyczny, 
mający w sobie coś z antyczne- 
go primitywu. 

Być może, iż technika pisar- 
ska Opatoszu grzeszy nadmia- 
rem tego właśnie prymityzmu, 
być może, iż jego chwyty styli- 
styczne nie są tak wyrafinowa- 
ne. A jednak niezmiernie czuj- 
na obserwacja rzeczywistości, 
wyjątkowo wnikliwe spojrzenie 
w ciemną głąb życia ludzi pro- 
stych i zbrodniarzy porywa czy- 
telnika. 


go męża młodemu kochankowi 
Ale jeśli tam na „Czarnym lą- 
dzie* — żaden skrupuł etyczny 
nie przerywa miłosnej uczty 
kochanków, to tutaj Zanjwil u- 
cieka od drugiej podobnej nocy. 
„Czy tak się postępuje z chorym 
przyjacielem?... pomyślał i 
splunął”. 

Na książkę Opatoszu składa- 
ją się jeszcze dwie nowele z ży- 
cia ludzi prymitywnych: ceyga 


Dzieje Zajnwla - Koniokrada 
mają wiele punktów stycznych 
z dziejami bohaterów Gorkija, 
lub z takim np. Kodynem. 

Nie jest przytem psychika te- 
go prymitywnego bohatera poz- 
bawiona pewnych subtelności: 
pod gruboskórnością jego za- 
chowania się i słów kryje się 
wrażliwość i wstydliwość mło- 
dego chłopca. 

Zwykły złodziej rozdwaja się: 
jest on nietylko brutalnym ban- 
dytą, ale również dziewiczą na- 
turą, nie obcą uezuciom nieu- 
chwytnie subtelnym. Jego ruja, 
jego erotyczna wędrówka, któ- 
rą odbywa od kobiety do ko- 
biety, obfituje w takie właśnie 
niespodzianki. 

Scena np. gdy Zajnwil prze- 
żywa noc miłości z Balcią, żoną 
swego umierającego obok w 
drugim pokoju kamrata, — ma 
w sobie wiele podobieństwa do 
identycznej sceny z „Renè Ma- 
rana, 

I tam również Batonala od- 
daje się w oczach umierającego 


Zapisujcie się Ra 
członków b. O. E. 


Szczególnie 
żenie wręcz wstrząsające: 


braciom chrześcijanom, 
wiem nie wiedzą, co czynią”. 
W. Zał. 


nów i yankesów. Po przeczyta- 
niu ich ogarnia nas podziw, — 
tak szeroka jest skala możliwo- 
ści pisarza, tak znakomicie po- 
chwycona została przezeń psy- 
chologja ludzi zupełnie odmien- 
nych z dwu krańców świata. 
„Lyncz czyni wra- 
jak 
drzazga wdziera się we wrażli- 
wość czytelnika obraz Bukerta 
— murzyna, którego pali żyw- 
cem na stosie gromada zbydlę- 
conych yankesów, a który chwi- 
lę przed zgonem wyrywa kartki 
z ewangelji i rzuca je swym 
„albo- 


na chwilę litografji. Przerwał 
ten rodzaj pracy dopiero wów- 
czas, gdy wzrok nadwyrężył f 
groziła mu ślepota. 


Malarstwo było jego wieikd 
namiętnością, a zarszem wil- 
kim bólem: litografję za 
czasów uważano jedynie za in- 
tratne rzemiosło, a obrazów 
Daumiera nie rozumiano, Na- 
wet Manet go nie ocenił i kic- 
dyś rozgoryczony cdezwĘal sie 
do swega ucznia: „Jeżeli 
będzie dalej tak pracował 
wyjdzie pan na jakiegoś Daumie 
ra”. Gdy rok przed jego Świer- 
cią nieliczni przyjaciele urzą- 
dzili mu wystawę obrazów, n 
mogli oni z biletów wstępi: po- 
kryć nawet wydatków. Ale na 
upływie óćwieróćwiecza hanula- 
rze obrazów wyrywali sobie 4 
rąk jego płótna. 


K "go 


pan 
ta 


ie 


Ostatnie lata jego życia ħhvłv 
względnie szczęśliwe. Wierny 
przyjaciel, Corot, wspierał go 
pieniędzmi, a gdy 65-letni Dai 
mier znalazł się bez dachu, wy- 
siedlony za długi ze swego mie 
szkania, ofiarował mu Corot da 
mek z ogrodem w posiadłości 
swej w Valmondois, znajduja: 
cej się o godzinę drogi od Pa 
ryża. Domek ten artysta, nad 
zwyczaj skromny w wymaga 
niach, przekształcił na pracow 
nię. 

Dotychczas istnieje ta siedzi- 
ba w takim stanie, w jakim į] 
artysta zachował: szkice na ście 
nach, trzy palety na drzwiaci: 
Vałmondois stało się ulubic 
nem miejscem letnich wywcz: 
sów artystów. Mieszkają 
między innymi Vlaminek. 
drae i Jerzy Duhamel. 


tar 


Vi 


Daumier umarł w lutym 1879 
roku w swoim mająteczku, N: 
wet po jego śmierci nie nstain 
walka, jaką toczył przez cal“ 
życie: proboszcz Valmoudois nie 
chciał pójść za pogrzebem 
gdyż artysta był znany ze swo- 
jej bezbożności. Ostatecznie 1 
dało sie jęgo przyjaciołom po 
chować go na koszt państwa — 
za 12 franków. Nie bacząc na 
tak skromny wydatek, prasa bv 
ła oburzona tym „niebywałym 
skandalem“, 


10.111. — GŁOS PORANNY — 1929. 


Ciężko pracuje robotnica 


włókienniczego 


przy warsztatach przemysłu 


Jedna z rzeczniczek równoupraw 
nienia społecznego kobiet na za- 
sadzie danych statycznych zobra- 
zowała 
udział į stan pracy kobiet w prze- 

myśle włókienniczym Austrji. 

Sądzimy, iż warunki pracy ko- 
biet u nas niezbyt odbiegają od sto 
sunków, panujących w Austrji, te- 
mat nie traci przeto, zwłaszcza W 
Łodzi, na aktualności. 

W Austrji, jak to stwierdził statys- 
tyka, 
pracuje zawodowo 50 proc. kobiet. 

Na sto osób, zajętych w prze- 
myśle włókienniczym, kobiet jest 
70. Czyż wobec tego dziwić się mo 
żnaą, gdy coraz częściej odzywają 
się głosy, żądające 
rówuych płac į równych praw dla 

kobiet ; dla mężczyzn? 

Toć kobieta w Iwiej części wy- 
padków ma pracę podwójną. gdyż 
po powrocie z fabryki, czy innego 
zakładu, z biura czy urzędu, ma 
jeszcze w domu gospodarstwo, któ 
rem trzeba zaopiekować się i zająć 
dziećmi pozostawionemi przez dzień 
cały oka jej i wpływu, kłopoty i 
troski, których nikt jej odjąć nie 
zdoła. 

Gdy kupujemy, oglądamy mater 
je jedwabne. wełny. płótna. batys- 
ty, zachwycamy się pięknemi ko- 
ronkami, haftami, adamaszkami i 
brokatem, gdy podziwiamy piękne 
firanki, wstążki, tiule, pończochy i 
wyroby dziane, słowem — wszyst- 
kie te cuda techniki przemysłu i 
rękodzielnictwa. ostatniej doby — 

nie zastanawiamy się ani przez 

chwilę nad nakładem pracy, 
której są one wytworem, nie myśli- 
my o trudach, mękach niekiedy, 
kosztem których powstały. 

Przemysł włókienniczy obejmuje 
20 grup, Z tych 
13 grup wymaga 2—f3letniej nauki, 
w niektórych grupach natomiast 
dość jest praktykować przez 2—83 
miesiące, by nanczyć fachu. 
Lecz fachu uczą się przeważnie tyl 
ko chłopcy w rodzinach robotni- 
czych. 


się 


I jest to całkiem zrozumiałe. 
Wykształcedie w jakimkolwiek za- 
wodzie kosztuje jeśli nawet weźmie 
Iny pod uwagę tylko nieistniejący 
podczas nauki zarobek. 

Gdzie są w domu chłopcy i dziew- 
częta, uczy się chłopca, 

Dla dziewcząt już brak środków. 
Ponadto pomoc dziewczyny przy- 
daje się również w domu, gdzie zaj 
muje się ona utrzymywaniem po- 
rządku i czystości. sotowaniem. do 
glądaniem dzieci. Tego od chłop- 
ców mieć nie można. A kobieta — 
tak kalkulują wszędzie — prędzej 
czy później, wyjdzie zamaż. Niech 
się nanczy sprzątać, prać gotować. 
Tego, że 


statystyka wszelkie podobne ra- 
chuky obala, 
nie bierze się pod uwagę. 

Z pośród kobiet rekrutują się 
wiec zastępy najgorzej płatnych, 
zdyż niewykwalifikowanych sił ro 
hoczych. i 

Przyjrzyjmy się bliżej poszcze- 
gólnym działom. 

W przemyśle bawełnianym na 
barkach słabych kobiet spoczywa 
60 proc. trudu wytwórczości. 
Piaca kobiet rozpoczyna się tu już 
ed wypakowywania bawełny z bel. 
Potem w sali pełnej turkotn ma- 


przędzalni. Tutaj zajęte są przez ca 
ły dzień przędzeniem od warsztatu 
do warsztatu w nerwowym pośpie- 
chu by czegoś nie przeoczyć, by 
wszędzie w porę związać i założyć 
rić. Każdy uznaje zmęczenie po 
przebytym parogodzinnym marszu. 
Któż jednak zliczy 

przebyte przez pracownice w nad- 

miernem natężeniu kilometry 

w obrębie zaledwie kilku metrów? 
O nich nikt nie pamięta. Jeśli ko- 
bieta jest młoda i zdrowa, jeśli od- 
począć może w domu po pracy. wte 
dy warunki pracy niezbyt się jej 
dają we znaki. 

W takich samych warunkach pra 
cują jednakże ; kobiety ciężarne, 
narażając się wielokrotnie na po- 
ważne uszkodzenia, Dowiedziono, 
iż u kobiet pracujących zawodowo 
cierpienia nerwowe podczas ciąży 
występują znacznie częściej, niż 
normalnie. lecz stokroć gorzej. niż 
dolegliwości fizyczne i nerwowe 
wpływają wówczas na Kobiety i na 
płód w ich łonie, cierpienia ducho- 

we 
związane z wyczerpująca nadmier- 
rie ich siły pracą. 

I przy warsztatach tkackich na 


100 mężczyzn pracuje 60 kobiet. 
Tutaj, gdzie technika wszystko 
zmechanizowała, praca jest jesz- 


cze trudniejszą. 

Jedna robotnica obsługuje dwa 

warsztaty tkackie. 

Z natężoną uwagą, aby nie przeo 
czyć żadnego z czółenek, nie prze 
puścić żadnej przerwanej nitki, mu 
si ręka i oko ludzkie śledzić bez 
chwili wytchnienia każdy ruch ma 
szyny, by wszystko szło sprawnie. 
Błyskawicznymi ruchami należy 
doprowadzać do porządku minimal 
ne uszkodzenia, lub zmiany, jeśli 
maszyna spełniać ma swoje zada- 
nie. Tu przyszła matka narażona 
jest sama i naraża mające przyjść 
na świat dziecko na wielkie niebez 
pieczeństwo, gdyż 

trudno uniknąć w pośpiechu 
bądź to silnego uderzenia, bądź 
też nadmiernego wyprężenia ciała. 

W takich samych mniej więcej 
warunkach odbywa się też fabryka 
cja wełny, płótna, jedwabiu. W ta- 
ki sam sposób powstają tak chęt.- 


nie noszone teraz 
towary dziane, przeważnie 
żakardowe, 
wymagające niesłychanej precyzyj 
ności w obsługiwaniu maszyn, aby 
desenie były dostatecznie uwydat- 
nione, piękne, wyrażne. Materje 
gotowe nie mówią nam nie ani o 
cierpieniach staruszek, które muszą 
na stołeczku stawać, by sięgnąć do 
ostatnich najdalszych części wiel- 
kieh warsztatów tkackich, ani o 
mękach kobiet ciężarnych, wyprę- 
żających swe zbolałe członki, ani 
o troskach matek, pozostawiają- 
cych swe 
małe dzieci w domu bez tostatecz- 
nej opieki. 

Przy każdym nowym wynalazku 
i każdym postępie technicznym 
świat się cieszy i sądzi, iż ułatwia 
mu pracę. A przecierz im wyżej stoi 
maszyna, im więcej zdoła wykonać 
tem większe też stawia wymaga- 
ria, co do sprawności obsługujące 
go ją człowieka, tem szybciej i pre 
cyzyjniej muszą działać jego ruchy 
by wykorzystać całkowicie siłę ma 
szyny. 

Inny znowu dział, te 
wytwórczość sztucznego jedwabiu, 
przyjmująca coraz Szersze rozmia- 
ry. Podczas, gdy w pierwszych la- 
tach sztucznego jedwabiu wytwa- 
rzano w Austrji 400 ton w roku 
1924 ilość ta wzrosła do 70.000 ton 
i stale z roku na rok wzrasta. Ze 
sztucznego jedwabiu wyrabia się 
już teraz oprócz wszelkiego rodz%- 
ju materjałów odzieżowych obieia 
meblowe, imitacje futer, włosia do 
wyściełania materacy. Przypusz- 
czalnie zakres ten z czasem bar- 
dziej jeszcze się rozszerzy, dając 
nowe pole do pracy zawodowej ko 
biet, 
pochłaniając coraz więcej ofiar w 

warunkach niehygjenicznych. 


Wiadomo, iż jedwab sztuczny 0- 
trzymujemy z włókien drzewnych. 
Proces chemiczny, dokonywujący 
zamiany, odbywa się pod działa- 
niem różnych kwasów. Kwasy owe 
wytwarzają gazy, przed któremi 
pracowników nie zdoła uchronić 
żadna maska przeciwgazowa. 


Działają one ujemnie na oczy 


płuca, żołądek i inne organy wew- 
nętrzne, 

wywołują zaburzenia śledziony i 
dróg moczowych. Statystyka za 
chorowań zatrudnionych w tym 
przemyśle robotników wykazuje 
liczby przerażające. 

Przenosimy Się teraz do 

farbiarni, 

w której wszystkie wymienione 
przez nas wyroby przeobrażają się 
w barwne, radujące oko przepy- 
chem kolorów materje. Tutaj stósu 
nek zatrudnionych kobiet wynosi 
tylko 40 proc. Lecz na ich barkach 
spoczywa "wia część pracy fizycz- 
nej. Przygotowaniem farb, odrzuca 
niem materji, znajdujących się w 
kotłach, zajmują się bowiem wy 
kwalifikowani robotnicy —  męż- 
czyźni. Rzeczą kobiet jest tutaj 
przygotowywanie, przenoszenie 
ciężkich zwojów przeróżnych ma- 
terfi, wyżymanie z wrzącego płynu 

w rękach całych sztuk 
ociekających farbą towarów. 

Praca odbywa Się tu w warm- 
kach okropnych. Powietrze przesy 
cone jest parą i wyziewami farby 
oddziaływującemi szkodliwie na or 
ganizm. Podłoga wiecznie zalana 
cieczą, tak, fż pracownice muszą 
nosić ciężkie drewniane trepy. 

Aby jako tako uchronić się przed 
wilgocią przy wyżymanin į przekła 
dania farbowanych materjałów, no 
szą one wielkie fartuchy gumowe. 
Ciężkie, ociekające wciąż farbą 
fartuchy, i trepy drewniane nie zdo 
łają jednakże ustrzec przed zmo- 
czeniem ciała, zatrudnionych w 
farbiarni pracownie, eo pociąga za 
sobą 
choroby płuc i dróg oddechowych 

reumatyzm į artretyzm, 

Najmniejsza ranka na ręce może 
ze względu na szkodliwe działanie 
wielu farb prowadzić do poważnej 
choroby. Jako nszkodzenie drugo- 
rzędne nważać należy ociężałość, 
wywołaną przez poruszanie się sta 
le w ciężkich trepach i fartuchach 
gumowych, niezgrabne powolne ru 
chy Kobiet, pracujących w farbiar 
niach. 

Nie o wiele 
się 


lepiej przedstawia 
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Orka 


Arcydzieło malarza francuskiego Girarde a 


praca w pralniach chemicznych 
w zakładach do wywabiania plam. 
Benzyna i inne płyny gryzące pro 
wadzą często do oparzeń mniej lub 
więcej niebezpiecznych. Benzyna 
ponadto wydziela gazy, prowadzę 
ce do różnych zaburzeń. 

Gazy owe 
wywołują zapalenie oczu, działają 
ujemnie na scerce, osłabiają ciśnie 

nie krwi. 

Etap następny, po prasowaniu. I m 
no wymaga od pracownic wielkie 
go nakładu Sił firycznych, przed 


trudnionych 80 proc. stanowią kor 
biety. Tłe zachodu i trudu wymaga 
obsługa maszyny trykotażowej = 
przytomnimy sobie przy oglądania 
materjału, szczególniej w kolorowy 
deseń, gdzie 

każdą niteczkę kolorowę oddzięh 
mie trzeba zakładać į liczyć skrapa 

łatnie ilość ruchów, 


aby otrrymać pożądany wzór. Uły 
wane do tych wyrobów maszyny 
są znacznej szerokości, tak, iż dla 
piejednej pracownicy sięgnięcie As 
dalszych wiązań połączone jest x 
wielkiemi trudnościami. 

Innego znów rodzaju chryłentom 
podlegają 

szwaczki, hafciarki, koronkarki. 
pochyłone przez dzień cały nad 
pracą Pracują one, narażając na 
liczne uszkodzenia płuca, żołądek, 
organy wewnętrzne. W nagrodę rx 
trudy czekają jej zgarbione plecy 
niepomiernie mały wzrost. To same 
da się też powiedzieć o pracowni- 
cach, zatrudnionych przy wiązaniu 
frędzli, wykonywaniu różnych ob- 
szewek, pasmanterji, sznurów i pom 
ponów. Koblety również szwsza 
nawijają na rulony jedwabie, niei 
bawełnianą przędzę; one to zwijają 
motki wełny, jadwabi, któremi po 
słuzujemy się przy szyciu, haftach 
i robotach ręcznych wszelkiego ro- 
dzajn. Przeróbka surowca na przę- 
dzę i przędzy na materjał 
wymaga od kobiety nakładu ; © 
nergji woli, przerastającej niejed- 

nokrotnie jej siły. 

Wprowadzony od lat kilku 8-mh 
godzinny dzień roboczy wniósł w 
życie kobiet pewną poprawą. Ro- 
botnice młode, niezależne, mając 


kach niehkygjenicznych. Kobiety ra 

meżne — żony, czy matki rodziny 

— czas wolny od zajęć obowiązko 

wych poza domem 

całkowicie wypełniają pracą domo 
wą, 

szczęśliwe, iż mogą w godzinach 

wolnych zająć się rosnącem w ca 

kowitem zaniedbaniu młodem pt 

koleniem. 


E. R 
Z ZE 


BERNARD SHAW CHORY. 


Jak donoszą z Londynu, słyn* 
ny pisarz angielski Bernarć 
Shaw znów zachorował, tym 
razem dość ciężko, na zapalenie 
płuc. 

Bernard Shaw chorował w 
ub. roku, ale powrócił do zdro: 
wia po dłuższym pobycie na Ri: 
wies=. 


Nr. 37 


10.011 — GŁOS PORANNY — 1929. 


9 


Dr. Małgorzata Rothbarth 


inżynier Herbert Hoover 


Ze wszystkich  dotychczaso- 
wyrh amerykańskich prezyden- 
tów Herbert Hoover jeszcze 
przed wyborem był najbardziej 
znany — wsławił się w całej Eu 
ropie tem, że podczas wojny ob 
jal kierownietwo  aprewizacji 
wszystkich miejscowości, zagro- 
żonych głodem. Mniej jednak 
wiemy z tej strony oceanu o je 
go życiu, niezwykle czynnem. 
i pożytecznem, podczas którego 
wykazal wielkie zdolności. Ży 
cie jego, podczas którego cuda 
wnym sposobem połączyły kie v 
snbą zasługi i szczęście, znała- 
zło naturalnie swego biografa, 
w osobie Vernona kellogga. 

Herbert Hoover urodził się w 
roku 1874 w małej gminie kwa 
kierskiej w Jowa, W szóstym 
roku życia stracił ojca w dzie- 
siatym — matkę. Mimo to dziee 
ko nie zostało pozbawione miło- 
ści i troskliwości. Po całym kra 
ju rozciągnęła się sieć krew- 
nych kwakierów; wszyscy oni 
na wyścigi 
chłopeu i jego rodzeństwu zmar 
łych rodziców, 

Chłopiee wzrastał bez regu- 
larnej nauki. Przypadek pokie- 
rował jego losem. Przyjaciel 
zmarłego ojca, własciciel kopał. 
mi, odwiedził pewnego razu 
chłopca, który wówczas uświa- 
damiał sobie, czem pragnąłby 
zostać — cheiat byś koniecznie 
inżynierem w kopalsi. 


Człowieka tego, który wywarł 


taki wpływ na jegn życie, chło- 
piec nigdy juź nie spotkał; za- 
pomnial nawet, jak się ów czło 
wiek nazywał 

Lecz rel obrany przez malca 
nie był łatwy do osiągnięcia. 
Brakowało ma  przedewszyst- 
kiem początkowego wykształce- 
nia, z energją, która jest pod- 
stawową cechą jego charakte- 
ru. zasiadł do książek. Uniwer- 
sytet, którego był prawie pierw- 
szym słuchaczem, jest typowa 
amerykański. Przed ezterdzie- 
stoma laty nie egzystował jesz- 
cze cndowny, położony w ży- 
znej Kalifornii — Stanford. Za- 
łożyli go jacyś bogacze dla ucz- 
czenła pamięci swego zmarłego 
syna. W ten sposób bez ciężaru 
dawnych pozostałości powstała 
coś całkiem nowego. Zebrali się 
tu Indzie, którzy pragnęli sami 
stworzyć odpowiadające im me 
tody pracy i formy współżycia. 

Pierwsi studenci, do których 
należał również Hoover. sami 
eksperymentowali, aby nadać 
nowemu uniwersytetowi osohli 
wa, calkiem swobodną forme. 
Wspólne życie w internacie 
zhliżało tych ludzi ze sobą. Ci 


starali się zastąpić |, 


pionierzy ze Stanford przez ca- 
łe dałsze życie trzymali się ra- 
zem. Nawet w Ameryce, znanej 
ze swych reform szkolnych, no- 
wy uniwersytet uważany był 
za osobliwość.. Motto uniwersy- 
tetu brzmiało: „Wieje wicher 
wolności!“ 

Hoover wstąpił potem do ku- 
ratorjum tego uniwersytetu, któ 
remu tak wiele zawdzięczał i 
starał się ofiarną pracą zwrócić 
to wszystko, co ongiś otrzymał. 

Gdy się czyta wiadomości o 
czasach studenckich Hoovera, 
trzeba przyjść do wniosku, że w 
tej nowoczesnej szkole zebrał 
się osobliwy komplet profeso- 
rów. 

Niezwykły człowiek, który 
poprostu kazał Hooverowi przy 
jechać do Stanford ji kazał go 
tam uczyć prywatnie, aby zdol 
ny chłopak mógł zostać studen- 
tem, nie jest jedysem w swoim 
rodzaju. 

W tym samym rodzaju był 
inny profesor, który zaoszczę- 
dził młodemu inżynierowi egza 
minu, ponieważ. mimo zdolno- 
śeł i wielkich postepów, nie po- 
trafił on jeszcze pisać dobrym 
stylem. 2 

Gdy Hoever zdał egzamin na 
inżyniera górniczego i zaczał 
praktykować, zastanawiał się, 
gdzie mógłhy mieć najlepsza 0- 
kazję wyrobienia się. Istniał je- 
den jedyny inżynier górnik, 
z którym cheralh* współpraco- 
wać, Ten wiełki człowiek w 


San Fransisko ośwradczył nie- 


śmiałemu  aadzivícowi, że 
wszystkie miejsca u niczo <a 
zajęte. Jedyż* wolni: miejsce, 


którego jednak nie nwże mte 0- 
fiarować, jako inażynierowi, to 
posada stenotypisiy w jega biu 
rze. Hoover radośnie ofiarował 
natychmiast swe usługi, z w2- 
runkiem, że obejmie posadę za 
trzy dni. Tyle czasu bowiem po 
trzebował, aby się nauczyć pl- 
sać na maszynie, 

Zaczał pracować w biurze: 
pewnego dnia przepisywał spra 
wozdanie z kopalni, które sam 
dobrze znał. Ponieważ w spra- 
wozdaniu zauważył cały szereg 
niedokładności, dodał jeszcze 
własne uwagi i oddał pracę sze- 
fowi. Następnego dnia otrzymał 
miejsce inżyniera, © które nz- 
próżno ubiegał się przed dwo- 
ma tygodniami. Rozwarła sie 
przed nim droga wielkich mo- 
zliwośceł. e 

Pewna światowa firma lon- 
dyńska potrzebowała do swych 
australijskich kopalni naczelne- 
go inżyniera i zwróciła się dn 
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słynnego fachowca w San Fran 
cisko. Ten połecił Hoovera, któ | 
ry został natychmiast przyjęty 
i wezwany do Londynu. 

W dzień przed jego odjaz- 
dem dotychczasowy szef rzekł 
doń: „Postawiono warunek, że 
nowy inżynier musi .mieć mini. 
mum 35 lat; powiedziałem, śe 
pan ma 33 lala. Proszę pana. | 
pan będzie łaskaw wyglądać | 
trochę staczej, abym nie był uka ' 
ranym za klamstwo“, Hoover | 
miał wówczas 22 lata. 

Wezasie podróży z San Fran 
cisko do Londynu Haover za 
puścił sobie brodę i udało mw 
się w ten sposób przekonać fir | 
mę londyńską, że ma przed sa | 
ba  deświadezonego inżyniera 
Wśród bezprzykładnych trudna 
ści udało mu się w ciągu naj | 
bliższych lat osiagnać niebyws | | 
łe sukcesy na gruncie kopalń | 
australijskich. Sława jego imie | 
nia rozchodziła się coraz dalei. | 
iw końcu otrzymał on od rza 
du duńskiego, wskutek 'pałece 
nia londyńskiej firmy, kierow 
nieze i wpływowe stanowiska 

Pa latach pobytu w Cbinaeł: 
Hoover wrócił do Londynu | 
który obrał sobie jako miejset 
stałego pobytu, chać miał biura 
również w Nowym Jorku i w 
San - Francisko. W całym zaś 
świecie rozrzucone były: kopal- 
nie. któremi zarządzał przy po- 
mocy olbrzymiego sziabu współ 
pracowników. 

Do tej chwili Hoover żył. ia- 
ko człowiek prywatny. Nagle, 
wybuchła wojna, która wynie- 
sła go na naczelne stanowiska. 
Hoover objął kierownictwa ke- 
misji pomocy dla Belgii, komi- 
sja ta podczas całej okupacji 
zaopatrywała ludność cywilną 
w Środki żywności. Trzeba było | 
posiadać niezwykła zręczność, 
aby manewrować między nie- 
przyjacielskiemi mocami — ed 
niemców nzyskiwać pozwolenia 
na wolny przewóz w Relgjt, od 


rządów  aljanckich potrzebne 
Środki Żywności. Z pomocą 
przyjaciół i ludzi, usposobio- 
nych tak, jak on. przeprowa- 


dzał on swe trudne dzieło i 
mógł później stwierdzić z du- 
mą, iż odżywianie dzieci helgij- 
skich w roku 1918 było znacz- 
nie lepsze, niż w roku 1914, 
przed wybuchem wojny. 

Gdy Ameryka chwyciła za 
broń, Wilson wezwał Hoovera, 
który okazał się organizatorem 
w wielkim styłu i poruczył mu 
stanowisko naczelnego dyktato 
ra Środków żywności w Sta- 
nach Ziednoczonych. Wa bar- 
kach Hoovera spoczęło nowe 


potężne zadanie. Ameryka mia 
ła wszystkiego podostatkiem. a- 
le Hoover miał również wspo- 
magać kraje sprzymierzone, 


bedące w potrzebie, a to WYMA | 


gało bardzo oszczędnej 
biegliwej gospodarki. 

W roku 1918 lord Rhondda 
angielski minister aprowizacji, 
wysłał depeszę do Hoovera. w 
której donosił mn, że ałjanci 
nie sa w stanie wygrać wojny. 
o ile Stany Zjednoczone nie do- 
starezą do stycznia 20 milio- 
nów korey pszeniev 

Hoover miał ciężkie 
ścia z farmerami. z kupcami i 
z konsumentami, nim udało 

mu się przeprowadzić wszyst- 
|kie swe zamiary, które zapew- 
niły aliantom żądane Środki n- 
prowizacyjne, Z tego względu 


i zapo- 


prze j- 


(należy i jemu przypisać czustkę 
zasługi w odniesieniu zwycię- 


stwa przez państwa zachednrie. 
Po zawarciu pokoju razno- 
czeło się największe i najnie- 
kniejsze zadanie Hoovera. Blo- 
kada nie została jeszcze zniesio- 
ną ina wschodzie Europy szā- 
lała wojna i głód. Podezas, gdy 
w Paryżu zawarcie pokoju apó 
źniahb wciąż nowe rokowania, 
Hoover uratował setki tysięcy 
|ludzi od śmierci, Zaopatrywane 
były nietylko państwa zaprzy- 
jaźnione ze Stanami Zicdnaczn- 
nemi, lecz również Węgry. An- 
stria i Niemgey, które najwieeej 
| ucierpiały przez lata głodu. Po- 
| moe otrzymało, wliczając Bel- 
gię i północna Francie, 20 
państw 
Keynes ipsa: e mim: „Hoo- 
ver by: edypa człowiekiem, 
który wzszedł z kotła czarow- 
nic w Paryżu, ciesząc się wie- 
kszym. niż dotąd szacunkiem. 


wyglądzie zmęczonego tytana, 2 
oczami stale zwróconemi na 
naibardziej żywotne pofrzeby 
Europy, wniosła de obrad pary 
skich. w kłórych brala udzial, 
,atmosterę prawdy, wiedzy. wiel- 
koduszności i poświęcenia, co w 
innem miejscu dałoby świalw 
prawdziwy i dobry „pokój“. 

Już na konferencji pokojowej 
Hoover starał się przyjść z po- 
mocą Rosji, dostarczając jej me- 
dyvkamenłów i środków żywno- 
ści. 

Razem z Nanseneni opraco- 
wał plan, i amerykanie. biorąev 
udział w konferencji pokojowej. 
mieli nadzieję, iż opierając sie 
na nim, uda się wreszcie wpro- 
wadzić na pomyślną droge pro- 
blem współpracy z Rosją, który 
dotychczas drwi z wszelkich 
prób rozwiązania. 

Później Hoover stanął na cze- 
le American Relief Association, 
która wymogła również na rzą- 
dzie rosyjskim uzname komisji 
z wolnego wyboru, które trosz- 
| czyły się o sprawiedliwy podział 
środków żywności. 

Gdy zabrakło mu pieniędzy nx 
zakip żywności, zaczął urzą- 
dzać bankiety na cele dobroczyn 
ne, na których podawano tylka 
ryż, kakao i chleb, Ale por 
ceja* kosztowała 1000 dolarów. 

Koło siebie sławiał zawsze pu 
ste krzesło, które miało przynpo 
minać „niewidzialńewo zośria” 
— cierpiącego nędze dziecko on 
ropejskiego. — dla któwejio bosa 
cze, dobrze odźywiawi sj 
gnąć do kiesy. Fłonvet 
pieniadze i odżywi 
piqcą nędzę —- ludność Fusor x 

Za prezydenlurs Mar 
Hoover został ministrov 
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Ta zdecydowana osobistość, o | godność w swoim kraju. 


P. Rubinsteinówna, 


z firmy 


„Au Petit Paris“ 


powróciła z Paryża 


Poleca na sezon wiosenny i letni naj- 
nowsze modele po cenach przystępnych 


Piotrkowska 81, tel. 38-65. 


Ostatnią kreacja genialnego 


ALBERTA STEEN RUCKA 


S$ 182 k. k. gwaħ. na nieletnich 
alaaa 15-ło LETNIEJ. 
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Wojska rządowe fłumią rewolucję w Meksyku 


10.111. — GŁOS PORANNY — 1929, 


Odległość pomiędzy światem 
starożytnym a naszym jest bez- 
sprzecznie mniejsza, niż sobie 
wyobracamy na zasadzie ogro- 
mu minionych lat i zestawień 
dat chronołogicznych: różnica 
pomiedzy życiem starożytnej 
Hellady, a dobą współczesną 
jest raczej pozorna, niż istotna 
Wszystko zależy od punktu wi- 
dzenia, z któreg» obserwujemy 
zjawiska bądź' zamierzchłej prze 
szłości, badź też chwili bieżące j. 

Pamiętniki jednego z najno- 
pularniejszych mężów Rzy'nu 
— Juliusza Cezara stanowią dla 
wielu zabytek, który daje sbfi- 
ty i ciekawy materjał dla zapo 
znania sie z enoką schyłku rze- 
czypospolitej rzymskiej i zara 
zem rozkwitu prezy łacińskiej. 
Nic więcej. 

Jeżeli, jednak, przeczy temu 
kilka rozdziałów az pamiętni- 
ków rzymskiego wodza o woj- 
nie gallickiej — opis wojny z 
helwetami i pertrastacje Geza- 
ra z wodzem germanów — Arjo 
wistem — mając na względzie 
nie ówczesne dzieje, lecz zdarze 
nia doby współczesnej, przera- 
żeni zostaniemy  niezwykłem. 
fantastycznem wprost podobień 
stwem. Wykrętne sposoby dzia 
łalności helweckiego męża sta- 
nu są  jakgdyby spowicdzią 
współczesnego dypłomaty; per- 
traktacje Cezara z Arjonistem 
do złudzenia przypominają đe- 
pesze i noty państw europej- 
skich w przededniu katastrofy 
czternastego roku; jak dziś już 
wówczas nikomu nię szło o wła 
sne sprawy, lub zyski* obaj sta 
rożytni wodzowie przejyci hyli 
troską o dobro obcej Gallfi i o- 
bai — na jej prośbę ;:) wszczęli 
wojnę i doszczętnie zrujno- 
wali nieszczęsną krainę 

La EJ e. 


Rodowód Hellady i Rzymu 
sięga niebotycznego Parnasu i 
Olimpu. Meżowie stanu bvli 
ongi przeważnie boskiego po- 
chodzenia. Przez pryzmat wicł- 
kiej odległości czasu różne wie 
ki łączą się w jedną całośc, w 
jedną mglistą epokę. Diatego 
też myślimy o całej starożytno- 
ści, jako epoce bogów, ni *śmier 
telnych bohaterów i śmiertelni 
ków wyjątkowej urody, posta- 
wy i siły ducha. Zapominamy 
natomiast. że odległość pomię- 
dzy Olimpem a Rzymem, po- 
między bogami a konsulami tub 
cezarami była w rzeczywistości 
kolosalna Zapominamy, że wo- 
dzowie słarożytn; nietylko doko 
nywali cudow waltuzności, nic- 
tylko dorównywali bogom od- 
wagą i siłą, lecz — jako żywi 
ludzie — cierpieli od skwaru i 
mrozu, od głodu i pragnienia, 
od zdrad i niepowodzeń... Jako 
żywym ludziom, każdemu z bo- 
haterów mitologicznej wojny 
Trojańskiej, dolegać mógł naj- 
zwyklejszy, głupi katar, każdy 
z nich mógł się zwyczajnie prze 
ziębić.. Boskiego Hektora tra- 
piła, niezawodnie, troska o ma- 
lego syna, potężny Menelaos nie 
raz, niezawodnie, kłócił się z pię 
kna żoną, która nie dałaby się 
porwać z tak lekkiem sercem; 
gdyby męża sorąco kochała... 
Zapominamy, że orócz życia — 
że tak rowiemy — zewnętrzne- 
go, oficjalnego, dostępnego dla 
wszystkich, posiadał Świat sta- 
reżytny również inne: wewnętrz 
ne, prawdziwe, bez dekoracji, 
życie jednostek, ludzi cierpia- 
cych, bolejących i cieszących 
sie — życie prywatne.: 

$ 


W imię objektywizmu i spra- 
wiedliwości: skoro zasadniczo 
krytykujemy obrazy filmowe, 
skoro obszernie rozwodzimy się 
na temat „profanacji arcydzie- 
ła Żeromskiego“ z powodu sfil 


Tempora mutantur, sed nos non mutamur in illis 


CZŁOWIEK W DZIEJACH I W ŻYCIU PRYWATNEM 


arcydzieło kinowe, tak samo jak |całkiem słusznie określa nagłó- 
świetne dzieło poetyckie, musi i| wek — jest życie prywatne, lecz 


mowania „Przedwiośnia*, jeżeli 
mówimy o bzdurach kinemato- 
graficznych, mając na względzie 
„Miłość Joanny Ney“ Erenbur- 
ga, byłoby rzeczą wielce niespra 
wiedliwą pominąć milczeniem 
obrazy kinematograficzne, któ- 
re stanowią szczyt artyzmu pod 
wszelkiemi względami — praw- 
dziwe perły ekranu. Mamy w 
danym wypadku na wzgłędzie 


„Życie prywatne Heleny Trojań 
skiej“, obraz filmowy, osnuty 
na tle powieści John Ersbine'a 
(przekład polski, zapowiedzia- 
ny przez wyd. „Rój*). Film ten 
nie cieszył się u nas powodze- 
niem: po kilku zaledwie dniach 
zdjęty został z ekranu. Jeszcze 
jeden dowód  potęgującego się 
zbliżenia duchowego pomiędzy 
płótnem a książką: prawdziwe 


obecnie doznać niezasłużonego |nie Heleny Trojańskiej, 


i przykrego niepowodzenia... 


jeno 
znacznie szerzej — Hellenów. 


Wytwórnia zawiniła pod jed-| Hellady... — owo życie prywa- 
nym tylko względem: zupełnie|tne świata starożytnego, które- 


niepotrzebnie dodała: 


„satyra |go nie znamy, o którem zapo- 


na wojnę Trojańską". Nie o toj minamy, a które jest przecież 
chodzi. Treści- filmu nie są zda | jedynym prawdziwym istotnym 
rzenia wiekopomnej, baśniowej | pomostem pomiędzy nami, a «a- 
wojny. Treścią obrazu — jak|łą, daleką mitologiczną przeszło 


CLAUDE FARRERE 


Drzewo, kíóre drżało 


(Z cyklu „Fisitorje upiorne*) 


Limuzyna zatrzymała się przed 
wrotami Saint-Cloud. Należało 
sprawdzić zawartość benzyny. Pa- 
ni Voghera, korzystając z chwili, 
wyciągnęła ze swej skórzanej to- 
rebkj lusterko, puderniezkę i po- 
madkę do ust, Rzuciła ironiczne 
spojrzenie w stronę swego towarzy 
sza podróży, oczekując jego szy- 
derczych uwag. Ale Donald Stnart 
myślał o czem innem. Oparł łokieć 
na poręczy, podbródek na dłoni i 
patrzał w innym zgoła kierunku. 

W piękny letni wieczór wywiózł 
Donald Stuart panią Voghera do 
Wersalu, gdzie mieli spędzić w ho- 
telu Trianon-Plłace osiem dni. Nie 
tworzyli pary miłosnej. Stosunek 
między niemi był koleżeński. Ona 
miała lat trzydzieści, on czterdzieś 
ci. Oboje mieli juź bogate życie 
przed sobą. Byli najlepszymi przy 
jaciółmi i pozatem bardzo porządny 
mi ludźmi. Często się zdarza, że ko 
biety „a także mężczyźni, którzy ma 
ją za sobą młodość bogatą i bujną. 
stają się w wieku dojrzałym wyjat- 
kowo pociągający wzgledni i wyro 
zumiali. Donald Stnart nie adoro- 
wał nigdy Pauliny Voghev f oboje 
nawzajem byli sobie szczerze zato 
wdzięczni. 

Auto ruszyło szybko naprzód. Pe 
dziło w ciemną noc. Dwa reflektory 
oświetłały krzaki, lasy, doliny i 
wzgórza, które błyskawicznie zno- 
wu zatracały Się w cieniu. 

W ehwili gdy limnzyna wjecha- 
ła w mały las rozległ się wybuch, 
auto zakreśliło kilka zygzaków i na 
ele stanęło. 

Stuart wysunął głowę przez o- 
kno: „Opona?*, 

„Pękła*, odrzekł szofer. „Mam 
wszystko czego mi trzeba. Za pięć 
minut pojedziemy dalej". 

Stuart zwrócił się ku swej towa- 
rzyszce: 

„Czy nie zechciałaby pani wy- 
siąść na pięć minet?* 

Byli w pięknym lesie: jesiony, bu 
ki, dęby, lipy tworzyły wspaniały 
świat drzew na Ile de France, 

Wyszli z auta. Szofer uklęknął 
na zapylonej drodze, jeden z refle 
ktorów umieścił koło siebie į lewa 
rem zaczął podnosić wóz — małow 
niczy obraz przypominający pracę 
cyklopów w jaskini . Szeroko j da 
leko rozpościerała się droga, oświe- 
tłona przez księżyc, ocieniona z 
dwuch stron szeregami drzew. O 
kilkaset kroków dalej widać było 
zarysy chaty mstawionej na wzgó 
rzu, a bliżej wznosiły się trzy wiel 
kie topole. 


Donald Stuart przystanął nagle: 
„Czyżby to tutaj“? zamrnezał. 


„Tutaj?* epytała pani Voghera 
przystanąwszy również, Spojrzała 
na niego z zaciekawieniem, ale z 


ufnością wszak nie byli parą ko 
chanków. 

„Czy pan zna tę okolicę?* 

„Tak*, odpowiedział... znam ją, 
te tonole tam oto... i tę chatę... 

„12 w, 

„Przed ośmiu, a może dziesięcin 
laty zatrzymałem się tntaj w nocy 
o tej samej porze. Przyjechałem au 
tem i podobnie jak dzisiaj pękła o 
pona. Sam byłem*. 

„Dzy w towarzystwie przyjaciół- 
ki?, 

„Nie. Przyjaciela, o którym czę- 
sto z panią mówię, hrabiego Offen 
bacha“, 

Pani Voghera słuchała uważnie. 

„Hrabiego Offenbacha, który tak 
nagle umarł?“ 

Stuart przytaknął. 

„Ten sam. Umarł, jak pani i ca- 
femu światu wiamodo, w aucie pod 
czas wycieczki z Paryża do Wersa- 
lu, przy moim boku. Było to owej 
nocy, © której przed chwilą mówi- 
łem w kwandrans potem, jak zaje 
chaliśmy na to miejsce*. 

Pani Voghera mówiła z zadumą: 

„W związku z jego śmiercią mó 
wiono,w jakiemś drzewie. —Cóż to 
było?“ 

„Historja tego drzewa jest praw 
dziwa. Stuart rozejrzał się i pòd- 
szedł do akacji, stojącej samotnie. 

„Jeżeli się nie mylę, jest to właś 
nie to drzewo”. 

Pani Voghera patrzała na drzewo 
i pytała: 

„Więc jakie to było?” 

„Ot tak. Noc cicha, jak dzisiaj 
żadnego, lekkiego chociażby wia- 
tru.. Pan Offenbach ij ja wysiedłiś- 
my z anta, jak my dzisiaj „aby się 
trochę przejść. Szofer tymczasem 
naprawiał auto. Nagle hrabia mię 
zawołał. Stał przed tem drzewem. 
Powtarzam w powietrzu była zupeł 
na cisza. Mimo to ujrzeliśmy obaj, 
że akacja drżała”. 


Książki hebraiskie 


drukowane alfabetem 
łacińskim 

Wzorem Kemala Paszy po 
szedł Ittamar Ben Avi, usiłujący 
wskrzesić w Palestynie język 
hebrajski. jako jezyk w codzien- 
nym użytku. W tym celu wszy- 
stkie książki hebrajskie mają 
być drukowane alfabetem łaciń 
skim. W Palestynie jest setki 
żydów i arabów, którzy mówią 
po hebrajsku, ale nie umieją 
czyłać w tym jezyku ani pisać. 

Język hebrajski jest językiem 
urzędowym w Palestynie, to też 
Ben Avi zamierza wprowadzić 
i w urzedach alfabet łaciński. 

Ben Avi napisał bjografję swe 
go ojca w jezyku hebrajskim i 
kazał ja drukować łacińskiemi 
literami. Będzie to zapewne 
pierwsza ksiażka, drukowana 
alfabetem łacińskim. (all. 


„dak to?“ 

„Tak drżało gwałtownie. Wycią- 
gnąłem rękę, chwyciłem  gałąż, 
chcąc zbadać tajemnicę, Drżenie u 
stało natychmiast”. 

„Hrabia Offenbach nczynił te sa 
mo. Chwycił zimną gałąż. D:zowa 
natychmiast poczęło znowu drżeć 
o wiol, sjluiej, niż przedtem”. 

Dorai? Stuart zamilezał. 

„Czy te wezystko?* eprsal. pa 
ni Voghera. 

„Prawie. W kwandrans później 
hrabia nie żył“, 

„Szczególnie”, szepnęła po chwi- 
li pani Voghera. Podeszła do drze- 
wa blisko, wyciągnęła rękę i waha 
jąc się przez chwilę, chwyciła palca 
mi liść. Drzewo stało spokojnie. 

„Czy to tak było? Czy przyja- 
ciel pana w taki sposób dotknął 
drzewa”, spytała, rzucając liść. 

„Tak podobnie, tylko mniej lęk- 
liwie. Mniej więcej tak!* odpowie- 
dział Stuart, który energicznie ujął 
najniższą gałęż. 

Ale_ 

Ale w tej chwili drzówo poczęła 
gwałtownie drżeć, drżeć od korze- 
nia, tak, że wszystkie gałęzie, liś- 
cie nawet pień zdawały się być po- 
ruszone. Żaden orkan nie byłby w 
stanie wstrząsnąć drzewem gwał- 
towniej. 

Pani Voghera cofnęła Się przera 
żona. 

„Co to znaczy?* krzyknęła. 

Donald Stuart zbladŁ Puścił ga- 
ląż, ale drzewo nie przestało drżeć. 

„Tak*, rzekł po chwili, starając 
się mówić głosem mocnym, „tak... 
wtedy drzewo drżało zupełnie tak 
samo!“ 

Z ściągniętemi brwiami patrzał 
na roślinę nawskroś wstrząśniętą i 
zwrócił się do swej towarzyszki: 

„Poproszę panią o uprzejmość. 
Niech pani jeszcze raz dotknie drze 
wa”. 

„Nie mam odwagi”, odrzekła. 

„Bardzo panią proszę!” 

Uległa prośbie i drzewo natych- 
miast przestało drżeć. 

Rozległ się głos szofera: „Morze- 
my ruszyć”. 

Anto, doprowadzone do porząd- 
ku, podjechało. Donald Stuart opa 
rował się zupełnie, podał rękę swo 
jej towarzyszce przy wsiadaniu i 
rzekł: 

„To cośmy widzieli, nie wpłynie 
chyba na zmianę naszego zamiaru. 
Nie myślmy 6 tem co się stanie, 
jedźmy do Wersalu“. 

Bez przeszkód przybyli na miej- 
see. Gdy jednak Stuart juź przed 
hotelem wyskoczył z anta, by po- 
móc swej towarzyszce przy wysia- 
daniu, poślizgnął się į upadł. Głową 
uderzył o kant trotuaru. Był mar- 
twy. 

Tihim. P. W. 


ścią... 

Wystawa przepiękna. Cudow- 
ne sceny, pełne finezji poetyc- 
kiej i baśniowego czaru. Nađ- 
zwyczajne pomysły: miast rażą- 
cych scen tłumu ze statystami, 
w papierowych strojach i blasza 
nej] — w najlepszym wypadku— 
| zbroi, — przesuwają się w nie- 
zwykle oryginalny sposób cie 
nie., Nadzwyczajna jest insceni- 
zaeja epizodu z koniem. Szereg 
wojaków, który się podstępnie 
wydobywa z wnętrzności oł- 
brzyma, sprawia wrażenie ra- 
czej pigmejczyków, niż  potęż- 
nych bohaterów. Stanowi to 
wspaniałe pendant do wszyst- 
kich scen batalistycznych, które 
wystawione zostały w miękkich 
półtonach, bez patosu i krwi: 
bardziej odpowiada to koloryto 
wi bajki i podnosi urok legen- 
dy, gdyż śmieszna staje się w o- 
statecznym wyniku wszelka pró 
ba zrealizowania mitu. 

Film, jednakowoż, nie zwałazł 
u nas uznania, Widz wychodził, 
przeważnie, niezadowolony, ła 
rozczarowany. Miast wielkiej 
epopei © wojnie Trojańskiej. 
miast wielkich dziejów. czynów 
bohaterskich, bitew, krwi i tru- 
pów, ujrzał widz na ekranie — 
życie, życie epoki starożytnej, 
które niczem właściwie nie róż- 
ni się od naszega — życie pry- 
watne.. Król kłóci się z królo* 
wą — o suknię... o otwarte okna 
w sypialnym, bo jemu jest zim- 
no, ü ona cała płonie. pełna po- 
żądania... Król nie wie, o co 
chodzi, ale musi dowodzić ar- 
mją, musi wypowiedzieć wojnę, 
bo tego domagaja się military” 
ści, przedstawiciele przemysłu 
wojennego, bo wojna ma napra- 
wić zagrożone stosunki ekono- 
miczne, rujnując przemysł po- 
tężnego sąsiada. Najmniej zaś 
rozumie ten, który sam zabija i 
którego wyrzynają — głupi, śle 
py, zbałamucony tłum, który 
wierzy, że wojna wybuchła rze- 
czywiście dlatego, iż porwana 
została piękna królowa i ma 
trwać tak długo. dopóki król nie 
otrzyma pełnej satysfakcji.. Z 
płótna kinowego, poprzez epo- 
peę Homera, poprzez prywatne 
życie Greków i lrojan prze 
mówiła nagle doba współczesna. 
naga teraźniejszość, to — czego 
najbardziej nienawidzimy. 

Dlatego też widz doznał roz- 
czarowania i pozostał niezado- 
wolony. Satyra na epopeę Ho- 
mera odsłoniła naraz życie pry- 
watne naszych mitologicznych 
przodków. Innem i wtedy życie 
prywatne być nie mogło: obraz 
jest wręcz naturalistyczny. „„Ży- 
cie prywatne Heleny Trojań- 
skiej" odsłoniło współczesnemu 
widzowi jeszcze jedną, stokroć 
ważniejszą prawdę. W ciągu ty- 
sięcy lat ludzkość poczyniła ko- 
losałne postępy. Ale jeżeli idzie 
o „życie prywatne“, o życie isto 
tne — nic, absolutnie nic nie 
zmieniło się... Formy współży- 
cia ludzkiego doznały fantasty- 
cznej ewolucji. Ale człowiek, ja- 
ko jednostka, sam przez się, bez 
szaty i bez obłudnej ogłady, był 
i zawsze zostanie tym, kim 

w +. ON jest: nieszczęsne, bie- 
p nagie, dwunożne stworze- 
nie...“ 


(Szekspir: „Król Lear“, 
TI. scena 


akt 
D. Rolin 


